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Organiczna inkorporacja
Poznań, 29. 3.

Z  dniem  1 kw ietnia b. r. nadepuje o- 

B cjalnie zm iana granic w ojew ództw a po ­

znańskiego. W ydzielone zeń zostaja do  

„W ielkiego Pom orza* ’ pow iaty ziem i ku ­

jaw skiej, natom iast przyłącza się histo ­

rycznie i gospodarczo zw iązane z W iel­

kopolską 4 pow iaty b. K rólestw a K on ­

gresow ego: kaliski turecki, koniński i kol 

ski. W  ten sposób  w ojew ództw o poznań-

Hfowe granice Woj. Poznańskiego 
j Pomorskiego

slie niem al bez reszty pokryw ać się bę­

dzie z granicam i przedrozbiorow ym i  

dzieln icy w ielkopolskiej. ।

W iele w zględów  spraw ia, ie reform a 

ta —  to niety lko zw ykłe ot przekształce­

nie podziału adm inistracyjnego Z iem  

Z achodnich. W takim w łaśnie prze­

kształceniu tkw i głęboki sens, jego celem  

jest przem iana stosunków na znacznym  

obszarze kraju . A le też pełna realizacja  

tego celu w ykracza poza norm alną  decy­

zję organów ustaw odaw czych, w ym aga  

w ielu dalszych w ysiłków  i zabiegów  sfer 

rządzących oraz sam ego społeczeństw a.

W łączenie adm inistracyjne ziem i ka ­

lisk iej w raz z okolicznym i pow iatam i do  

Poznańskiego likw iduje przede w szyst­

kim  stare podziały zaborcze, ustalone po  

roku 1815 traktatem  w iedeńskim . Po ­

siada to doniosłe znaczenie  psycholo ­

giczne, uprzytam niając ogółow i oby ­

w ateli, że w  obrębie B zeczypospolitej nie  

m oże istn ieć odrębność ustalona przem o­

cą zaborców  —  że dalej w śród Polaków  

w szystkich zniknąć m uszą te odrębności 

dzieln icow e, w sparte o „patrio tyzm y” re­

gionalne.

B y reform y adm inistracyjne przynio ­

sły  należyty pożytek, w rosnąć m uszą no-  

w o-przyłączone pow iaty organicznie do  

W ielkopolski w  dziedzinie gospodar ­

czej ikulturaln  e.j. W brew  „łago ­

dnem u pesym izm ow i” m alkontentów do ­

prow adzić w inniśm y do  tego, aby  stosun ­

ki handlow e K alisza —  za naturalnym  

popędem  —  skierow ały się ku Poznanio ­

w i, a nie Ł odzi. O czyw ista z tym  zastrze 

żeniem , iż nie handel poznański ulegać 

będzie przez to  zażydzeniu , ale naodw rótj 

stopniow o nastąpi polszczenie handlu w  

K aliszu.

W  dziedzinie kulturalnej —  zw łasz­

cza, jeśli chodzi o dorobek pracy sam o ­

rządow ej —  m ów ić m ożna ty lko  o „pod ­

ciąganiu w zw yż” now ych pow iatów  do  po  

ziom u reszty tery torium  w ojew ództw a po  

znańskiego. D odatkow e obciążenia, nie­

zbędne dla przeprow adzenia tego dzieła  

w  najszerszym  zakresie i w  najszybszym  

tem pie, napew no now okreow anym  „W iel 

kopolanom " opłacą się sow icie.^

W  prześw iadczeniu o obopólnym in ­

teresie w ita Poznańskie jaknajserdecz- 

niej społeczeństw o  now ych pow iatów ży­

w iąc gotow ość najściślejszej w spółpracy. 

N ie ulega w ątpliw ości, że i now i „partne­

rzy* ’ przychodzą do nas z takim  sam ym  

zrozum ieniem  i takim i sam ym i uczucia­

m i. i

Jak już donosiliśm y w  piątek , 25 bm . 

w godzinach przedpołudniow ych odbyła  

się w  U rzędzie W ojew ódzkim poznań ­

skim konferencja Starostów pow iatów  

przyłączonych z W ojew ództw a Ł ódzkie­

go t. j. kaliskiego, konińskiego, kolskiego  

i tureckiego.

K onfem cja pośw ięcona była w yłącz­

nie om ów ieniu program u objęcia w ładzy  

w w ym ienionych pow iatach przez W oje­

w odę Poznańskiego, Pułk . A rtura M a- 

ruszew skiego.

Po szczegółow ym przedstaw ieniu  

przez Starostów  sytuacji i nastro jów  pa ­

nujących na terenie pow iatów , w zw iąz ­

ku z przyłączeniem  ich w  dniu 1. IV . br. 

w yłonił się w najogólniejszych zarysach  

program  zw iązanych z tym  uroczystości.

W obec tego, że W ojew oda Poznański 

Pułk . A rtur M aruszew ski baw i na urlo-

Zwycięski pochód powstańców
Premier !\leąr!n wiywa ludność de walki

Salamanka, 29. 3. (PAT.)
Powstańcza kwatera główna donosi, że 

prawe skrzydło na froncie aragońskim prze 

łamało opór nieprzyjaciela. W ręce pow­
stańców wpadło kilkadziesiąt wsi, wzgórz 

i szczytów.
Wczoraj o godz. 23,20 przemawiał przez 

radio premier Negrin, wyjaśniając przyczy­
ny szybkiego posuwania się powstańców 

na froncie aragońskim. Premier wskazał, 
że nieprzyjaciel ma silną przewagę techni­
czną, lecz armia republikańska bohatersko 

broni się. Premier Negrin oświadczył, że 

żadna siła nie zmusi rządu hiszpańskiego

Polityka aprowizacyjna kraju
(teł. wł.) Warszawa, 29. 3.

(ss) W Ministerstwie Rolnictwa odbyła się 

konferencja prasowa, na której p. wicem.
Wierusz-Kowalski przedstawił zamierze­

nia Rządu w dziedzinie usprawnienia apro­
wizacji kraju. Według projektu sprawa 

aprowizacji skoncentrowana zostanie w rę­
kach Min. Rolnictwa. Przydział niektórych 

artykułów rolniczych podlegać będzie po­
szczególnym resortom Ministerstwa. Spo­
życie w kraju, oraz eksport podlegać będą 

administracji państwowej oraz zorganizo­
wanym spółdzielnim prywatnym. Dla ści­
słego ustalenia potrzeb aprowizacyjnych 

ludności powołany zostanie Polski Komitet 

pię w ypoczynkow ym , om aw iany pro ­

gram  rozpaść się m usiał na dw ie części. 

A w ięc na uroczystości przypadające na  

dzień 1-go kw ietnia tj. na dzień kalen­

darzow y przyłączenia pow iatów , a za- 

■tym na w stęp do sam ych uroczystości 

przejęcia inkorporow anych pow iatów , o- 

raz na uroczystości szczegółow e, które  

przypadną na czas po przyjeździe W oj. 

M aruszew skiego z urlopu.

W obec tego, że p. W ojew oda w raca  

około 4— 5 kw ietnia, uroczystości szcze­

gółow e będą m iały  m iejsce po  tym  czasie.

U roczystości w stępne w dniu 1-ym  

kw ietnia przew idziane są w edług nastę­

pującego program u: W  m iastach będą­

cych siedzibam i w ładz pow iatow ych od ­

będą się w  godzinach rannych  t. j. około  

9-ej bardzo uroczyste nabożeństw a z od ­

praw ieniem  m szy  św . na in tencję R zeczy  

pospolitej i odpow iednim i okolicznościo ­

w ym i kaizaniam i.

W  nabożeństw ach w ezm ą udział przed  

staw iciele w szystkich w ładz m iejscow ych  

ze Starostam i na czele, poza tym  przed ­

staw iciele w szystkich organizacyj Spo ­

łecznych i obyw atelstw a.

Po  nabożeństw ach, w salach publicz­

nych odbęd* się uroczyste zgrom adzenia  

przy udziale m ożliw ie najszerszych  

sfer społeczeństw a, celem w ysłuchania  

obszernych zapoznaw czych odczytów o  

W ielkopolsce, now ej m acierzy w ojew ódz­

kiej, które, jak nas z pow iatów  inform u ­

ją , w ygłoszą Starostow ie.

Program uroczystości szczegółow ych  

przew iduje ich odbycie w obecności p.

do kompromisu 1 że przeciwnie z każdym 

dniem rząd hiszpański zdecydowany jest 

bronić się, a obrona, zdaniem premiera, 
oznacza zwycięstwo.

Uznając, iż sytuacja na froncie fest nie­
zwykle trudna, premier Negrin wzywał lu­
dność do walki, zarówno tych, którzy wal­
czą na froncie, odczuwając niedostatek bro­
ni, Jak I tych, którzy pracują na tyłach, 
odczuwając niedostatek chleba.

O godz. 1 w noey Radio Nacional z Sala­

manki ogłosiło komunikat, zwracający się 

do ludności Hiszpanii, będącej pod władzą 

rządu barcelońskiego. Komunikat radiosta-

Żywnościowy. Zadaniem jego będzie koor­
dynowanie akcji spożycia wewnętrznego, 
oraz ustalenie kwot eksportowych.

Sprawa zmiany granic 

województw

tel. wł.) Warszawa, 29. 3.
(ss) W dniu wczorajszym odbyło się po­

siedzenie Rady Ministrów, na którym roz­

patrywana była sprawa zmiany granic wo­

jewództw. Zmiany te, które wchodzą w ży­

cie z dniem 1 kwietnia br. dotyczą woje­

wództw poznańskiego, pomorskiego, łódzkie­

go i warszawskiego.

W ojew ody w każdym 2 przyłączonych 

pow iatów . Jak m ożna ze szczegółów  pro ­

gram u przew idyw ać, pobyt p. W ojew ody  

w  każdym  adoptow anym  pow iecie będzie  

dłuższy i trw ać będzie od 3— 4 dni w e  

w szystkich pow iatach.

W  szczegółach uroczystości przyłącze 

niow e w drugiej fazie w yrażą się nastę ­

pująco: Przyjeżdżającego W ojew odę do  

każdego pow iatu na jego granicy w itać  

będzie Starosta z kom endantem  P. P., 

którzy tow arzyszyć będą p. W ojew odzie  

w  drodze  do U rzędu  Starościńskiego.

W  m iastach  pow iatow ych  p. W ojew o ­

da zetknie się z szefam i w ładz państw o ­

w ych w pow iecie, ’ 'O czym odbędą się  

krótkie posiedzenia rad i w ydział pow ia ­

tow ych w  obecności p. W ojew ody M aru- 

szew śkiego jak rów nież przew iduje się  

w K aliszu posiedzenie R ady M iejskiej.

N astępnie Starostow ie przedstaw ią p. 

W ojew odzie urzędników Starostw , biur 

W ydziałów  Pow iatow ych oraz m agistra ­

tów . Poczym nastąpi zw iedzenie biur 

tych Insttyucyj. W reszcie p. W ojew oda  

odbędzie krótkie konferencje z m ieisco- 

w yrni czynnikam i kierow niczym i. Prze- 

tych insty tucyj. W reszcie p. W ojew oda  

przedstaw i się aparat podległy starostom  

i policja, w ójci itp .

Po krótkiej przerw ie przedstaw ią się  

w ojew odzie organizacje społeczne i przed  

staw iciele  społeczeństw a. N astępnie przie- 

w idziany  jest cercie tow arzyski przy skro  

m nej kaw ie, czy herbacie w celu zanoz- 

nania  p. W ojew ody  z najszerszym i sfera ­

m i obejm ow anych pow iatów .

cji powstańczej dowodził, że premier NegrM  

w swym przemówieniu usiłuje okłamać lud­

ność, wzywając do obrony, podczas gdy o- 

brona jest już spóźniona i nie prowadzi do 

żadnego celu. Rezultatem dalszego oporu 

będą tylko ofiary w ludziach. Premier Ne- 

grin — dowodzi komunikat powstańczy —  

żąda delszej walki tylko dlatego, aby mleć 

czas na ucieczkę.
W zakończeniu komunikat wzywa mili­

cjantów rządowych do poddania się woj­

skom gen. Franco i wydania swych przywód 

ców władzom powstańczym.

Ostatnie posiedzenie Senatu
(tel. wł.) Warszawa, 29 3.

(ss) Dziś o godz. 12 w południe rozpo­
częło się ostatnie w tej sesji posiedzenie 

Senatu. Na porządku dziennym znajdują 

się ustawa o pozbawieniu obywatelstwa i 
ulgach inwestycyjnych. Natomiast nie znaj­
duje się na nim uchwalona ostatnio przez 

Sejm ustawa o zniesieniu uboju rytuajnego. 
Ustawa ta rozpatrzona będzie dopiero na 

sesji nadzwyczajnej.

Przyjazd posła litewskiego

(tel. wł.) Warszawa, 29. 1
(ss) Dziś przybędzie do Warszawy pierw­

szy poseł litewski p. Szkirpa. Prawdopodo­
bnie już w dniu jutrzejszym p. poseł Szkir- 

pa złoży swoje listy uwierzytelniając p. Paw 

zydentowi R.
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Krytyczne chwile rządowej Hiszpanii
Sowieckie bombowce maje lecieć na pomocTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

L ondyn, 29. 3. (PA T.)

K orespondent dyplom atyczny „E vening  

Standard" pisze, źe położenie arm ii repu ­

blikańsk iej w  H iszpanii jest tak rozpaczli­

w e, iż rząd sow iecki, chcąc w ostatn iej 

chw ili pow strzym ać pochód w ojsk gen . 

Franco , rozw ażać m iał ostatn io m ożliw ość  

w ysłan ia znacznej liczby najbardziej now o ­

czesnych som olo tów  bom bow ych drogą po ­

w ietrzną po przez E uropę do B arcelony.

W edług korespondenta —  am basador 

sow iecki w  Paryżu od trzech dni dom aga  

się , aby rząd francusk i przygotow ał w  pół­

nocnej Francji odpow iednie tereny do lą ­

dow ania. W  razie odm ow y na pow yższą  

propozycję, Sow iety sugeru ją , aby znaczna  

liczba sam olo tów bom bow ych dostarczona  

została przez Francję i proponują uzupeł­

nien ie w  ciągu m iesiąca strat, jak ie ew . po ­

niosłaby Francja przez przesłan ie drogą  

m orską odpow iedniej liczby sam olo tów .

K orespondent podkreśla , źe ani jeden  

ani drugi z pow yższych pro jek tów  nie spot­

kał się z aprobatą rządu francusk iego . —  

Pierw szy bow iem  pro jek t jest prak tyczm e  

n iew ykonalny , drugi zaś rów noznaczny był 

by z in terw encją  ze strony Francji.

K orespondent dow iaduje się rów nież, 

że Sow iety zaczęły w ycofyw ać sw ych eks­

pertów  i agentów  politycznych z H iszpam ".

Postęoy w ojsk pow stańczych na połud ­

nie od Fraga w zdłuż zachodniego brzegu  

rzek i Segres, trw ają.

N a froncie aragońskim oddziały pow ­

stańcze zajęły m iejscow ości A zara, Peral- 

tilla i L agunaro tta .

G łów ne s 'ły gen . Y ague przeszły w  no ­

cy rzekę C inca i posuw ają się w  kierunku  

L eridy . A rytleria bom barduje okopy nie ­

przy jaciela , który staw ia coraz słabszy  

opór.

W edług in form acyj lo tn ików drogi na  

ty łach w ojsk rządow ych zajęte są ustępu ­

jącym i kolum nam i.

R adiostacja gen . Franco nadała w ieczo-

Pe^ni Seimu
W arszaw a* 29. 3. (PA T.)

Plenarne posiedzenie Sejm u zostało  

Ł w cłane na czw artek , dnia -31 bm . na dodz. 

10.30 .

Nowy rai •’h’^sW
N ankin , 29. 3. (PA T .)

Z ostał tu uroczyście proklam ow any no- 

♦ry centralny rząd chińsk i ze sto lica w  

kin ie .

B. pos. Ciołkos* znów sk?z?»ny
T arnów , 29. 3. (PA T .)

W czoraj przed sądem okręgow ym w  

larnow ie rozpatryw ana była spraw a prze­

ciw ko b. posłow i C iołkoszow i, oskarżone­

m u o obrazę Pana Prezydenta R . P . na  

zgrom adzeniu publicznym  i za rozpow szech  

nian ie fałszyw ych w iadom ości m ogących  

w yw ołać niepokój publ:czny .

Po przesłuchaniu św iadków  sąd skazał 

oskarżonego na 8 m iesięcy w ięzien ia bez  

zaw ieszen ia.

Eks;lozj«* w fabryce materiałów 

wybuchowych
Praga, 29. 3, (PA T .)

W czoraj rano nastąp iła w  pobliżu Par­

dubic eksp lozja w  fabryce m ateriałów  w y ­

buchow ych. Jeden z budynków  został do ­

szczętn ie zniszczony . K ilka osób odniosło  

rany .

Habsburg zrezygnował
B udapeszt, 29. 3. (PA T.)

W edług in form acji dziennika „Pester  

L loyd" z W iednia, arcyksiąźę O tton H abs­

burg polecił w szystk :m przew ódcom leg i- 

tym istów  w  A ustrii zaprzestać działalności 

i zająć się sw ym w łasnym  losem  i losem  

sw ych rodzin .

Proces Fleisęherowej
K raków , 29. 3. (PA T.)

W czoraj przed sądem apelacyjnym w  

K rakow ie rozpoczęła się rozpraw a prze­

ciw ko H indzie Fleischerow ej i w spóln ikom .

W szyscy oskarżen i z w yjątk :em  H indy  

Fleischerow ej, odpow iadają z w olnej sto- 

py-
N a w czorajszej rozpraw ie odczytano ak  

ta i przesłuchano oskarżonych .

Dziś przesłuchani zostaną świadkowie.

rem  w iadom ość o kapitu lacji m . L erida.

N a północy kolum na gen . M oscardo za ­

ję ła B arbastro . M iasto  sto i w  płom ieniach .

Mobilizacla 8 roczników 

w Marokko
C asablanca, 29. 3. (PA T .)

G eneralny konsulat hiszpańsk i (rządu

Strajkujący robotnicy we Francji 
domagają się pomocy dla rzędowej H szpanli

Paryż, 29. 3, (PA T.)

Sytuacja strajkow a w  fabrykach  
sam ochodów  i m otorów nie uleg ła  

zm ianie i staje się coraz  bardziej cha ­
otyczna. Z ostatn ich obrad zarzadu  
federacji m etalow ców oraz jadow itej 
polem ik i m iędzy socjalistycznym  
„Populaire“ a „H um anite" zdaje się  
pozorn ie w ynikać, jak gdyby strajk i 
te w ybuchły sam e z sieb ie i jak gdy ­
by ani generalna konfederacja pra-  
ani socjaliści, ani ikom ur  ^ci nie m ie­
li bynajm niej zam iaru ich w yw oły ­

w ać.
,,Populaire“ zam ieszcza artykuł  

Jednego z socjalistycznych przew ód- 
ców zw . m etalow ców , który ośw iad ­
cza, że skoro federacja m etalow ców  
nie daw ała nakazu rozpoczynania  
strajku i skoro obie partie robotn i­
cze zarów no kom uniści, ja lk i socja  
liści uw aża-jg , te strajk i za szkodliw e

Premier Hodźa zapowiada 
nowa faza polityki mniejszościowej

Praga, 29. 3. (PA T .)

Prem ier H odźa w ygłosił w  im ien iu rzą ­

du czechosłow ackiego  deklarację przez ra ­

dio . W spom niaw szy o przy jęciu deklaracji 

rządu czechosłow ackiego przez opin ię za ­

gran iczną, m ów ca pośw ięcił dłuższy ustęp  

stanow isku N iem iec, ośw iadczając, że ofi­

cjalne czynnik i niem ieckie udzieliły C ze­

chosłow acji zapew nien ie, iż N iem cy n*e  

m ają zam iaru  w trącać  się do spraw  w ew nę ­

trznych tego państw a.

O dpow iedzialn i reprezen tanci R zeszy z  

całym  nacisk iem  ponow ili w  okresie w yda ­

rzeń austriack ich zapew nien ia, źe N iem cy

Ofensywa „orzyjaclól*1 
porozumienia polsko - litewskiego

K ow no, 29. 3. (A T E)

W  ostatn ich dniach prasa litew ska bez 

różn icy odcien i politycznych i języka, w  

którym  jest w ydaw ana, otrzym uje niezliczo  

ne ilości m ateriału prasow ego, nadsy łanego  

gratis z Pragi, M oraw skiej O straw y i K o ­

szyc. Specjalną aktyw ność pod tym  w zglę­

dem  w ykazuje czeska agencja prasow a w  

K oszycach , ktńra przesy ła do prasy litew ­

sk iej liczne reportaże i notatk i o  nędzy , ja ­

ka rzekom o panuje w śród ludności hucul­

sk iej, zam ieszkałej po stron ie polsk iej.

M oskw a, 29. 3. (A T E )

W  zw iązku z dyrek tyw am i K om itetu  

W ykonaw czego trzeciej m iędzynarodów ki 

t zw . sekretariat bałtyck i przygotow ał in - 

Zśon pik. E. N. House
Doktora honorowego Uniwersytetu Poznańskiego

N ow y Y ork , 29. H I.

Z m arł pułkow nik H ouse, najb liższy do ­

radca prezydenta W ilsona w  czasie w ojny  

św iatow ej.

N ow y Y ork , 29. 3. (PA T .)

Pułkow nik  E dw ord M . H ouse, który za ­

kończył dz :siaj życie po kró tk iej chorobie, 

urodził się w  H ouston w  stan ie T exas 26  

lipca 1858 r. R odzina płk . H ousa pochodzi­

ła z H olandii.

H ouse zanim  zaczął odgryw ać ro lę po ­

lityczną, całkow icie był pochłonięty spra ­

w am i gospodarczym i. Sym patie jego były  

zaw sze po stron ie Stronnictw a D em okraty ­

cznego . Początkow o działalność jego jogra-

nlczała się do stanu T exas. N ie zajm ow ał 

jednak  nigdy żadnego  urzędow ego  stanow i­

ska, a naw et ty tu ł pułkow nika, którego u- 

żyw ał, był ty tu łem  honorow ym .

Jako jeden z najbardziej w pływ ow ych  

członków Stronnictw a D em okratycznego  

H ouser przyczynił się bardzo w ydatnie do  

pierw szego w yboru W ilsona na stanow sko  

Prezydenta St. Z jednoczonych . B ył on naj­

bliższym przy jacielem i doradcą W ilsona  

przez cały  okres jego rządów . Szczególn ie  

w ielk i w pływ  w yw ierał w lym  czasie na po ­

litykę zagran iczną Stanów . O  blisk ich sto ­

sunkach jego z W ilsonem  najlep iej św ad-  

c?y pow iedzenie W ilsona? „był m oim  dru ­

barcelońsk iego) pow ołał pod broń w szyst­

kich zam ieszkałych na teren ie M arokka  

H iszpanów , urodzonych w la tach 1909 , 

1910, 1911, 1912, 1913, 1914, 1915 i 1916.

Pow ołan i m ają staw ić się w przeciągu  

10 dni do konsulatu hiszpańsk iego celem  

odesłan ia do H iszpanii i w cielen ia ich do  

jednostek w ojskow ych.

dla spraw y robotniczej, to należy  
strajki te jaknajszybciej zakończyć.

Pom im o tych w ystąp ień organów  
socjalistycznych i kom unistycznych , 
a naw et naczelnego organu general­
nej konfederacji pracy , ,L e Peuple“ . 
który stosunkow o z najw iększą, re ­
zerw ą ale dość w yraźnie w ypow iada  
się w te j spraw ie, strajk i te trw ają, 
a poniew aż pracodaw cy odm aw iają  
dotychczas w daw ania się w  jak iekol­
w iek rozm ow y, dopóki nie zostan ie  
zlikw idow ana okupacja fabryk, nie  
w idać na razie m ożliw ości ich zlikw i 
dow ana.

Sytuacja ta nadaje strajkom  obec  
nym  charak ter tym  bardziej politycz­

ny, że w śród żądań , w ysuw anych  
przez robotn ików poza kw estią pod ­
w yżki płac, figuru je kw estia udzie­
len ia natychm iastow ej pom ocy rzą ­

dow ej H iszpanii.

nie żyw ią w obec C zechosłow acji żadnych  

napastn iczych zam iarów . T reść tych za ­

pew nień została przez rząd niem iecki za ­

kom unikow ana rządow i bry tyjskiem u.

Pow ołu jąc się na ustępy expose prem ie  

nego dn :a 24 bm . w Izb ie G m in, m ów ca  

zapow iedział przystosow anie stosunków  

narodow ościow ych  w  C zechosłow acji w  ra ­

m ach obow iązującej konsty tucji —  do no ­

w ej sy tuacji, w ytw orzonej na skutek w y ­

stąp ien ia aktyw istów  niem ieckich z rządu .

Prem ier H odźa zapow iedział „now ą fa ­

zę" w  pol:tyce rządu czechosłow ackiego  

w obec m niejszości narodow ych.

strukqe dla agitatorów kom unistycznych  

na L itw ie.

Instrukcje te zalecają szerzen ie w śród  

ludności chłopsk iej w iadom ości, że rząd  

polsk i rzekom o będzie dom agał się od rzą ­

du kow ieńskiego zniesien ia reform y ro lnej 

na L itw ie i zw rotu m ajątków  ziem iańsk ich  

i poleca K om itetow i organizow ać w ystąp ię  

nia antypolsk ie .

Jednocześn ie druga część instrukcji do ­

m aga się popieran ia nastro jów  szow in isty­

cznych w śród skrajnych nacjonalistów , dro  

gą sugerow ania tym  elem entom , że należy  

sabotow ać norm alizację stosunków  polsko- 

litew skich , gdyż Polska zm ierza do „stop ­

niow ego  zniszczenia niepodleg łości L itw y". 

gim  „ja", jego m yśli i m oje były jedne i te  

sam e".

Przed w ybuchem  w ojny św iatow ej H o ­

use był w ysłany przez Prezydenta do E u ­

ropy w  w ażnej m isji dyplom atycznej. Z ada­

niem  jego było  zbadanie sy tuacji m iędzyna ­

rodow ej. H ouse przew :dyw ał grożące św ia ­

tu niebezpieczeństw o w ojny .

Po w ybuchu  w ojny , ale jeszcze w  okre ­

sie neutralności A m eryki, H ouse ponow nie  

odw iedził sto lice państw , europejsk ich , son ­

dując m ożliw ości am erykańsk iego  pośrednie  

tw a pokojow ego. Podjęte w  lu tym 1916 r. 

i ponaw iane jeszcze kilkakro tne próby  

sform ułow ania w arunków pokojow ych za ­

kończyły się niepow odzeniem . Po przystą ­

pien iu A m eryki do w ojny, płk . H ouse re ­

prezentow ał Stany Z jednoczone na najw yż­

szej radzie w ojennej w  Paryżu .

N ajw iększą jednakże ro lę płk . H ouse o- 

degrał w  ostatn im  okresie w ojny i podczas  

konferencji pokojow ej w W ersalu . B ył on  

jednym  z w spółredaktorów  14-tu punktów  

W ilsona pierw szego szk icu pro jek tu pak ­

tu L igi N arodów .

Przyjazne stosunki, jak ie łączy ły go z  

W ilsonem podczas konferencji w ersalsk iej 

stały się znacznie chłodniejsze, a w  ostat- 

nich-latach życia W ilsona doszło praw ie do  

zupełnego zerw ania.

Płk. H ouse był w ielkun przy jacielem  

Polsk i i już od r. 1916 w szystk im i sw ym i 

w pływ am i służy ł spraw ie Polsk i. B ył on  

w ielk im przy jacielem Paderew skiego i 

w spółpracow ał z nim  ściśle podczas dzia­

ła lności Paderew skiego w St. Z jednoczo ­

nych , a później w  Paryżu podczas konfe ­

rencji pokojow ej.

Płk. H ouse w  r. 1921 napisał książkę  

o konferencji pokojow ej w W ersalu p. t. 

„W hat really happened at Paris". Później 

zostały w ydane m ateriały z jego pryw atnej 

korespondencji p. t „T he in tim ate papers  

of colonel H ouse", posiadające duże zna ­

czenie historyczne.

W  parku Paderew skiego w  W arszaw ie  

w znosi s :ę pom nik płk . H ouse, ofiarow any  

m iastu przez Paderew skiego .

Płk . E . H ouse był doktorem  honorow ym  

U niw ersytetu Poznańsk iego .

Na wiJnoLręgn

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj, w obecności Marszalka Śmigłe­
go - Rydza, prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoj - Skladkowskiego i wicepremiera 

inż. E. Kwiatkowskiego, którzy refero­
wali o bieżących pracach rządu.

Następnie P. Prezydent R. P. przyjął 
ministra spraw zagranicznych Józefa 

Becka.
♦ ♦ 

'A

W  związku z przekazaniem sprzętu 

wojennego, ufundowanego ze składek zor 
ganizowanego kupiectwa chrześcijańskie­
go, P. Marszałek Edward Śmigły - Rydz, 
przyjął delegację naczelnej rady zrzeszeń 

kupiectwa polskiego, w składzie: pp. Hen 

ryk Brun, Bogusław Herse, Stefan Bar- 

cikowski, Franciszek Woźniak, pos. Tad. 
Marchlewski, Eugeniusz Wencel, Andrzej 
Czarnecki, poseł Brunon Sikorski i Hen­
ryk Patschke.

Pan Marszałek podziękował delegacji 
za piękny dar kupiectwa chrześcijańskie­
go ofiarowany armii i dłuższy czas spę­
dził na rozmowie, interesując się bieżący­
mi pracami organizacyj kupieckich.

Po skończonej audiencji P. Marsza­
łek złożył podpis na osobno wykonanym 

pergaminowym akcie przekazania sprzę­
tu wojennego.

W  warszawskich kolach poWycznych 

utrzymują, iż dymisja prezesa Państwo­
wego Banku Rolnego, p. min. Ludkiewi­
cza jest już rzeczą zdecydowaną. Jako 

jego następcę na stanowisku prezesa P. 
B. R. wymienia się płk. Adama Kocą. —• 
Kandydatura jego uchodzi również w 

tych kołach za bardzo silną.

Jak się dowiaduje agencja ,.Kabel“. w 

dniu święta narodowego 3 Maja odbędzie 

się w Warszawie pierwszy Walny Zjazd 

Ogólnopolski Zrzeszenia Inteligencji Lu­
dowej. Na zjaździe tym dokonane będą 

nowe wybory zarządy tej organizacji. In 

formują, iż gen. Galica podobno na sta­
nowisko prezesa kandydować już nie bę-^ 
dzie. Stanowisko to najprawdopodobniej 
obejmie prof. Bujak ze Lwowa.

♦ a *

Na zjeździć Pomorskiego Tow. Kółek 

Rolniczych w Grudziądzu powzięto u- 

chwałę, domagającą się ustawowego wy­
właszczenia żydów z ziemi i oddania jej 
w rece rolników - Polaków^
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K s. dr. Józef Lubelski, poseł na Sejm , 
tglosil do laski m arszałkow skiej nastę­

pującą interpelację pod adresem M ini­

stra W . R. i 0. P.: f

„O d 1926  r. istnieje i działa, bez w ido ­

cznych przeszkód, w śród m łodzieży szkol 
nej w  w iększych m iastach, jak W arsza­

w a, K raków , Lw ów , W ilno, Łódź, Lublin  
Radom ; Piotrków , w  m iastach Zagłębia 
D ąbrowskiego i innych, socjalistyczna or 
ganizacja C zerw onego H arcerstw a, jako  
w ydział T. U . R., a od 1936 r. także po ­

w stała  dla m łodszych dzieci szkolnych  od  
$  do 12 lat organizacja C zerw onych So ­

kołów , jako przygotow anie do C zerw one­

go H arcerstw a. O rganem tych organiza  
cyj jest m iesięcznik „G rom ada"*, w yda ­

w any w  W arszaw ie (ulica W arecka 7).

Jak w ynika z gaw ęd, prow adzonych  
na zebraniach tychże organizacyj w  św ie  
tlicach i w  obozach, z artykułów  i w ier­

szy, um ieszczanych w „G rom adzid* —  
praca w ychow aw cza w tych organiza­

cjach jest prow adzona w  duchu w ybitnie  
socjalistycznym , antyreligijnym i anty­

państw ow ym , co jest sprzeczne z celam i 
szkoły polskiej. Tak np. w paja się w  
m łodzież kult w ybitnych socjalistów pol­

skich i obcych —  aktualne w ypadki ży­

cia zbiorow ego w  Polsce i zagranicą (w  
H iszpanii, w e W łoszech, w e Francji, w  
Austrii) om aw ia się na podstaw ie pism  
socjalistycznych i w  duchu socjalistycz­

nym , religię uw aża się za rów nie szkod ­

liw ą jak alkohol („G rom ada"" I 1936 r., 
sir. 12), głosi się, że Bóg i religia —  to  
jedynie w ynalazki człow ieka („G rom a- 
da”IV 1936, str. 52), że Boga nie m a —  
(„G rom ada 1936 r. str. 157), ośm ie­

sza się św ięta chrześcijańskie, jak Boże  
N arodzenie  („G rom ada*" xll, 1936 r. str. 
199), W ielkanoc („G rom ada F. 1936 r.) 
ild .

f Zastrzeżenia pod w zględem  państw o­

w ym  m uszą budzić w ystąpienia przeciw ­

ko arm ii, przeciwko czci bohaterów na ­

rodow ych i przeciw ko pryw atnej w łasno ­

ści („G rom ada** l, 1937 r., str. 6), glory­

fikacja  urządzeń sow ieckich („G rom ada"" 
xll, 1935, str. 143), w ychw alanie rew o ­

lucji socjalistycznej w  Austrii i bolsze­

w ickiej Rosji („G rom ada"" U , 1936  r.).

Podając niniejsze fakty do w iadom o­

ści p. M inistra W . R. i O . P., proszę go  
o w yjaśnienie, czy organizacje  C zerw one­

go H arcerstw a i C zerw onych  C okołów  są  
dozw olone w śród m łodzieży szkolnej, a  je  
śli nie —  to kiedy zostały zakazane  i co  
zam ierza p. m inister uczynić, aby ich  
destrukcyjnym w pływ om na m łodzież  
szkolną kres położyć?"*

D ziw ne to dopraw dy, że m inisterstw o  
ośw iaty nie zajęło  dotychczas zdecydow a­

nego stanow iska w obec działalności soc­

jalistycznej w śród m łodzieży. Z głośnej 
nie tak  daw no afery  obozów  nadm orskich  
w iem y, jak zgubne przynosi skutki są­

czenie do  dusz dziecięcych czerw onej tru ­

cizny.

W każdym  razie czas już ostateczny  
położyć kres infiltracji m arksizm u w śród  
m łodzieży szkolnej, jeśli chce się uchro­

nić dorastające pokolenie od zgubnych  
haseł nienaw iści i bezbożnictwa.

Zgrzyt.

„Nasi skiadkowlcze**
Głośnym echem  odezwała się w  całej n!e 

mai polskiej prasie sprawa defetyzmu se­
mickiej mniejszości — wyrażonego w for­
mie podjęcia 80 milionów z kas oszczędno­
ści w krytycznych dniach 18 i 19 marca. 
Zaznaczyć do tego należy, że żydostwo uczy 
niło run tylko na polskie instytucje .—  
nie podejmując ani grosza z kas żydow ­
skich, co świadczy wymownie, że nie chodzi 
ło o zdobycie gotówki doraźnej dla handlo­
wych obrotów wobec zmieniającej się kon- 
junktury na północnej granicy —  lecz cho­
dziło o. sianie zamieszania, utrudnienie nor­
malnego życia w kraju—  czyli wyraźny de- 
fetyzm. Społeczeństwo polskie powinno 
zresztą owej mniejszości być wdzięczne za 
otwieranie oczu największym  optymistom i 
„postępowcom ’* na niebezpieczeństwo, jakie 
grozi nam na w ’ypadek prawdziwej wojny 
ze strony trzymilionowej rzeszy tych oby­
wateli „za wypowiedzeniem ”. Zatem: „bez 
złudzeń” . ' i

Tym. dziwniejsze jest jednak stanowisko  
części prasy z imienia polskiej — cl. K. C. 
na czele, która nawet w takim momencie i 
w tak drastycznych wypadkach nie chciała 
czy nie śmiała nazwać rzeczy po imieniu. 
Czyt-lnicy I. K. C-ego dowiedzieli się ze 
swego dziennika, że w dniach 18 i 19 marca 
w W arszawie „nasi sk ładkow icze” potwo­
rzyli ogonki pod gmachem P ..K .O J  byj>od-

Problemy pr±gypanicxa
P oznań, 29. 3.

Granica polsko * niemiecka w obecnym  
swym stanie składa się z kilkunastu odcin­
ków o różnej przeszłości historycznej. Po­
wiaty województwa białostockiego i war­
szawskiego od Suwałk aż po M ławę tworzą 
granicę polsko - pruską, datującą się nie­
mal sprzed tysiąca lat. Odcinek ten jest w  
dziejach naszych granic swego rodzaju uni­
katem, gdyż na przestrzeni wielu wieków  o- 
stał się on zawieruchom dziejowym, jedynie 
przez lat kilkanaście (1795— 1807), przestając 
dzielić na tej linii Polskę od Prus. — Po­
wiaty wieluński i częstochowski przylegają 
również do starej i historycznej granicy, ma 
jąc wielowiekową tradycję sąsiedztwa z 
Niemcami. —  Śląsk, po ©90 latach oddziele­
nia od Polski, nie w  całości co prawda, lecz 
w skromnej stosunkowo części zespolił się 
z nią, tworząc najmłodszą z granic Państwa 
Polskiego i jednocześnie najbardziej ruch­
liwą. — Granice W ielkopolski i Pomorza 
należą również do granic powojennych, wy­
tyczonych tz reguły bez przyjęcia pod uwagę 
polskiego punktu widzenia, nierzadko wręcz 
dziwacznie. Jaskrawym przykładem może 
służyć powiat chojnicki, pozbawiony swych 
naturalnych rynków zbytu i komunikacji 
przez odcięcie przyległych polskich obsza­
rów  Kaszuch zachodnich.

To krótkie przypomnienie historii grani­
cy .polsko - niemieckiej, obejmującej na te­
renie 7 województw, 41 powiatów, koniecz- 
ne jest dla rozważenia polityki granicznej 
dawnych zaborców. O ile Niemcy kładły 
nacisk na intesyfikację życia gospodarczego  
i wzrost niemczyzny na swoim pasie grani­
cznym, jak zresztą czynią to i obecnie —  
a tyle Rosja pozostawiała swoje zachodnie 
tereny graniczne własnemu losowi, starając 
się jedynie o ich zabezpieczenie militarne. 
Stąd dawne odcinki granicy rosyjsko - nie­
mieckiej, które pozostały dziś granicami 
Państwa Polskiego, stanowią obraz komplet­
nego zaniedbania pod każdym względem, 
zaś te odcinki naszej granicy, które leżały 
głębiej w państwie niemieckim, wykazują 
także poważne braki, gdyż uwaga władz za­
borczych zwrócona była przede wszystkim  
na pas graniczny.

Rozważając problemy przygranlcza, zda­
wać sobie musimy sprawę, że tereny te są 
niejako reprezentacją Państwa Polskiego  
wobec ludności mieszkającej poza naszymi 
granicami. Dla polskiego chłopa ze Śląska 
Opolskiego, czy Pogranicza, dla W armiaka, 
czy M azura, wreszcie dla Niemca, który nad  
naszą granicą mieszka, nie W arszawa, czy 
Kraków, tym bardziej nie Centralny Okręg 
Przemysłowy, będzie bliskim, codziennym  
przykładem poziomu życia gospodarczego, 
świadectwem stopnia naszej prężności kul­
turalnej i politycznej, ale właśnie to przy- 
granicze, z którymi się styka codziennie, 
które obserwuje pilnie, chociażby tylko 
przez rów graniczny. — To też zagadnie­
niem  nie podlegającym dyskusji jest konie­
czność zorganizowania stałej, codziennej o- 
pieki nad terenami, które Polskę reprezen­
tują, konieczność Intensyfikacji tych ziem  
pod względem ich rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego tak, aby mogły one wypełniać 
swe zadanie.

M omentem dla życia przygranlcza bardzo 
istotnym jest ustawodawstwo o granicach 
państwa, obejmujące teren t zw. pasa gra­
nicznego, tj. powiatów przylegających do 
linii granicznej. Pewne ograniczenia w za­
wieraniu transakcji nieruchomościami, w  
zajmowaniu się poszczególnymi rodzajami 
zajęć, po części także ograniczenia w ruchu  
ludności na pasie granicznym, nie są ani 
rzeczą nową, ani też specyficznie polskim  
wynalazkiem. Stosuje je obecnie każde pań­
stwo europejskie, mając na względzie swe 
bezpieczeństwo i obronność.

Stan gospodarczy terenów przygranicz­
nych, zwłaszcza leżących przy dawnej linii 
granicznej, jest nieraz wręcz opłakany. Za­
niedbanie to przejawia się w każdej dzie­
dzinie życia i dotyczy zarówno rolnictwa, 
jak handlu, przemysłu i rzemiosła. Fatal­
ne częstokroć stosunki komunikacyjne u­

jąć swe „uciułane" grosze.
Cała zwarta opinia publiczna z posłami 

sejmu i senatu, młodzież akademicka W ar­
szawy, a nawet organa policji polskiej wi­
działy najwyraźniej, że były to tłumy żydo- 
stwa i tylko żydostwa —  ale dla I. K. C  by­
li to „składkowicze i ciułacze”.

Odruch zdrowo czującego społeczeństwa 
domaga się daleko idących represji w sto­
sunku do tych defetystów i „obywateli za 
wypowiedzeniem ” . Odruch ten objąć jednak 
powinien i ową, z imienia polską prasę i 
zanotować sobie jej stanowisko wobec ży- 
dostwa i to nie tylko w owych krytycznych 
dniach —  ale w permanencji. Jest bowiem  
zwyczajem tego typu „koniunkturalnej4’ pra 
sy omijać wstzelkie szczegóły, któreby zdra­
dzały żydowskie pochodzenie aktorów współ 
czesnego filmu p. t „Przemyt —  dezercja  —  
lichwa —  sabotaż —  szantaż — przekup­
stwo”. Jeżeli samo nazwisko czy imię bi­
blijne nie powie o kogo chodzi w opisywa? 
nej aferze łotrostwa — to czytelnik I. K. 
€-ego dowiaduje się, że byli to „młodzieńcy  
poborowi”, uciekający zagranicę, lub „kup­
cowa z Oświęcimia przemyciła jedwab czy 
dewizy.

Należałoby raz z tymi eufemizmami skoń­
czyć. Dziś nie można już na dwu krzesłach 
siadać —  bo łatwo... siąść na ziemi i nabić 
sobie guza. Lepiej zamiast obmawiać na­
szych składkowiczów — nąpisać wyraźnie: 
Żydzi zrobili ryn na banki. Sprawa i tak  
się nie ukryje i retusz najlepszy nie pomo­
że!, a polski czytelnik odwróci się z odwagą 
od takich informatorów. C zyt

groda, dnT a50^arca ’f^"r?  ___

trudniają dostęp do przygranlcza, krępując 
jednocześnie jego  życie gospodaarcze. Najbar 
dziej bolesnym problemem z tego zakresu 
spraw  jest bezrobocie, bądź jawne, bądź też u- 
kryte, będące w ścisłym związku z brakami 
strukturalnymi tamtejszego życia gospodar­
czego. Stwierdzić jednocześnie należy, że 
zagadnienia gospodarcze są i pozostaną na­
dal bazą, na której oprze się całokształt 
spraw i stosunków w powiatach przygrani­
cznych.

W  zakresie zaagdnień kulturalnych przy  
graniczę odczuwa bardzo liczne bolączki, 
których źródło, zwłaszcza jeśli chodzi o te­
reny byłego zaboru rosyjskiego, leży jesz­
cze w okresie przedwojennym, gdy podsta-. 
wa wszelkich prac kulturalnych — szkolni­
ctwo —  nie istniało prawie na tych obsza­
rach.

W szelkie prace, przedsiębrane na pogra­
nicze mają swe znaczenie nie tylko gospo­
darcze, ale w  dużej mierze także wychowaw  
cze. Ludność pnzygranicza musi wiedzieć, 
że w Polsce istnieje planowość działania, że 
Polska z każdym rokiem rośnie i idzie na­
przód. To też tego rodzaju fakty, jak prze­
rywanie prac rozpoczętych, nie wprowadza­
nie w czyn danych obietnic, czyni poważne 
szkody, podrywając zaufanie ludności. Tc 
też, prócz ustanowienia hierachii prac i za­
mierzeń, czynnikiem o dużym znaczeniu 
jest ogłaszania ludności planń zamierzo­
nych prac na najbliższy okres, o ile, natu­
ralnie, istnieje pewność jego wykonania.

Żadna z granic współczesnych państw w  
Europie nie jest nieprzebytym murem, 
przez który nie przedostawałyby się wiado­
mości o tym co się dzieje u sąsiada. Jednak 
nasilenie i charakter tych informacyj zależą 
od prężności i życia z jednej lub drugiej 
strony granicy. Na naszym pograniczu pol­
sko - niemieckim, gdzie sąsiad, nakładem  
olbrzymich sum pieniężnych i dużego wysił 
ku organizacyjnego, przebudowuje swoje 
przygranicze, stwarzając inwestycje o pro­
blematycznej nieraz wartości gospodarczej, 
natomiast o dużej sile propagandowej 
wpływy przez granicę idą raczej z Niemiec 
do Polski, od nas zaś wychodzi raczej prze­
sadne rozgoryczenie i informacje o intensy­
wniejszym życiu za naszą zachodnią i pół­
nocną granicą, którymi żyje ludnoóć pogra­
nicza, mają często charakter celowej jedno­
stronnej propagandy, gdyż jednocześnie wia 
domości o ujemnych stronach stosunków w  
Niemczech nie dochodzą do naszej ludu 
ności.

Faktem jest również, że ludność pogra­
nicza ma bardzio skąpe wiadomości o tym  
co się dzieje w całej Polsce, zwłaszcza o no­
wych zdobyczach, które w różnych dziedzi­
nach osiągamy. Dotyczy to szczególnie terę 
nów, przylegających do starej granicy oraz 
pewnych zakątków Pomorza, gdzie czytel­
nictwo prasy i radiofonizacja nie osiągnęły 
jeszcze normalnego nasilenia.

Poruszone wyżej czynniki są przyczyną 
dużej apatii ludności przygranlcza, co ną 
terenach b. zaboru rosyjskiego jest poważ­
ną przeszkodą w  rozwoju życia gospodarcze­
go i kulturalnego tych terenów. Zaniedba­
nia, trwające we wszelkich dziedzinach od 
wielu lat, jak też poczucie opuszczenia 
przez resztę kraju, spowodowało osłabienie 
czynników moralnych, na których w dużej 
mierze opierać się musi każda twórcza i in­
tensywna praca.

G Ł O SY I O D G Ł O SY
Granice kontroli... dewizowe!

„Kurier Bałtycki" wskazuje na nietak­
towne, a często wręcz brutalne postępowa­
nie niektórych funkcjonariuszów kontroli 
dewizowej w ruchu między Polską a W . 
Gdańskiem. Z oburzeniem podaje dla ilu­
stracji stosunków następujący przykład:

„P ew ien dziennikarz polski, w racający  
z W arszaw y do G dańska, m iał taką przy­

godę na stacji w T czew ie. M iędzy nim a  
funkcjonariuszem kontroli w yw iązał się ta ­

ki dialog:

—  Ile P an m a pien iędzy?

— ■ 22 złote.

>—  H e P an zgłasza?

—  T o sam o.

—  P roszę paszport!

D ziennikarz w yjął portfel. U rzędnik  
W ziął paszport do ręk i a następnie sięgnął 
po sam  portfel. Z nalazł w  nim  różne notat­

ki, papiery i listy pryw atne. —  Z aczął je  
oglądać i... czytać!

T ego było dziennikarzow i za w iele. —  
Z w rócił m u grzeczn ie uw agę, że czytan ie  
korespondencji pryw atnej nie w chodzi chy ­

ba w zakres działania urzędnika.

— - P anie! M nie w szystko w olno! u- 
słyszał w  odpow iedzi.

I zapew ne, żeby potw ierdzić to czynem , 
urzędnik dodał tonem , nieznoszącym  sprze­

ciw u:

—  P roszę do rew izji osobistej

—  B ardzo proszę.

R ew izja osobista polegała na zw yczajo ­

w ym przetrząśnięciu w szystk ich kieszen i i 
na jeszcze skrupulatniejszym w artow aniu i 
odczytyw aniu ... pryw atnych listów .

W ypada zapytać — - dodał „K urier B ał­

tycki" —  co takie postępow anie m a w spól­

nego z kontrolą dew izow ą.

I zastrzeżona przez K onstytucję ta-

O dbudow a zaufania , przyw rócenie w iary  
we własne siły i lepszą przyszłość przygra- 
nicza postępować musi wieloma drogamt. 
Jedną z nich jest praca miejscowego ele­
mentu uświadomionego, inteligencji, która, 
choć na pewnych odcinkach pogranicza nie­
liczna, ma do spełnienia dużą rolę. Z ża­
lem stwierdzić musimy, że za pewnymi w y ­
jątkami praca społeczna inteligencji, zwła­
szcza praca na wsi, nie osiągnęła jeszcze do  
statecznych wyników.

Omawiając zagadnienia społeczne tere­
nów przygranicznych, nie sposób pominąć 
zagadnienia aż tak ważnego, jak przeorga­
nizowanie miejscowego społeczeństwa, które 
należy do setek organizacyj, nie zawsze ży­
wotnych, rzadko dających terenowi istotne  
wartości, znacznie częściej prowadzących  ze  
sobą spory i różniących społeczeństwo z po­
wodów błahych, nieraz osobistych. O ile ży 
cie organizacyjne jest terenowi potrzebne i 
stanowi jeden z poważnych czynników wy­
chowawczych, o tyle przerosty organizacyj­
ne i prowadzone przez organizacje spory 
muszą jaknajszybkiej zniknąć.

Akcja polityczna, w rozumieniu pracy 
partii i stronnictw politycznych, bez wzglę­
du na ich dążenia, cele i oblicze, musi za­
chowywać dużą ostrożność w stosunku do 
terenów  przygranicza. Jest tam miejsce je­
dynie na prace o charakterze konsolidacji 
żywiołu polskiego pod najbardziej wspólny­
mi wszystkim sztandarami, jakim jest two­
rzenie z terenów nadgranicznych pancerza 
Rzeczypospolitej.

Zważyć trzeba, że na przygraniczu wy­
stępuje gdzieniegdzie ludność niepolska, 
gdy jednocześnie po drugiej stronie granicy 
zwartą ławą mieszkają nasi rodacy. Spo­
łeczeństwo polskie musi pracą swą wytwo­
rzyć takie warunki, aby istnienie żywiołu  
obcego nie miało ujemnego znaczenia dla 
życia naszych powiatów przygranicznych. 
Istotna bowiem odpowiedzialność za siłę i 
bezpieczeństwo Państwa na tym terenie spo 
czywać może i musi wyłącznie na najściślej 
zespolonej z Państwem ludności polskiej.

Na granicach Państwa, zwłaszcza na od­
cinkach pokrywających się z przedwojenną 
linią sąsiedztwa Niemiec i Rosji, dziś juź 
panuje przekonanie, że nic nie potrafi zmie- 
nć istniejącej sytuacji na tym terenie. Po­
czucie bezpieczeństwa, które posiada nasza 
ludność przygraniczna, jest cenną zdobyczą 
i o rozwój jego dbać powinniśmy. Nie zna­
czy to jednak, żebyśmy hołdo-wali zasadzie 
psychologii biernej, oczekującej bezwolnie 
dalszego przebiegu zjawisk. Obok poczucia 
bezpieczeństwa wzmagać musimy poczucie 
czyjności narodowej, wolę codziennej prący  
dla Państwa na jego rubieżach.

Trudno zaprzeczyć, oczywistemu faktowi, 
że przygranicze ma do pokonania liczne 
trudności na drodze do swego rozwoju. Je­
steśmy ich świadomi i musimy mieć wolę 
ich przełamania drogą zorganizowanej i 
wytężonej pracy. Polski Związek Zachodni, 
którego zadaniem jest stać na straży pol­
skiego stanu posiadania na granicach Pań­
stwa, musi uczynić wszystko, aby pracę 
wszystkich organizacyj społecznych na przy 
graniczu i wszystkich ludzi dobrej woli sko­
ordynować i powiązać, by dla przygranicza 
uzyskać poczesne miejsce w opinii społecz­
nej, by prace nad jego rozwojem upowsze­
chnić. a sprawy naszych terenów nadgra­
nicznych uczynić przedmiotem codziennego 
zainteresowania całej Polski.

jem nica korespondencji pryw atnej w  tak ich  
w ypadkach nie obow iązuje?* 4

W arto byłoby, aby praktykami podob­
nymi zajęły się powołane czynniki mini­
sterialne.

Proroctwo czy namowa ?

P. S. K. (ozicki), wybitny publicysta  
„Stronnictwa Narodowego ’’, kończy takim  
wnioskiem rozważania na temat sytuaqi 
nad Sekwaną, zamieszczone na łamach 
„W arszawskiego Dziennika Narodowego":

„T o, co się dzieje w e F rancji, jest ja­

skraw ym  dow odem , że rządząca kotychczas 
„elita** złożona z członków  lóż, jest do ste­

row ania losam i F rancji nie zdolna. D oszło  
do tego, że trzeba w ybierać —  albo rządy  
w olnom ularstw a i zepchnięcie F rancji na  
stałe na drugorzędne stanow isko w E u ­

ropie!

M am y przekonanie, że naród francusk i 
zrobi dobry w ybór, a jeśli tak , to stalibyś­

m y w  przededniu rew olucji narodow ej w  
P aryżu ’’.

Zaznaczamy zgóry, że nie żywimy szcze 
gólnej sympatii ani do Lejby Bluma, ani do 
„Frontu Ludowego”. Niemniej chcielibyś- 
my wiedzieć, co oznacza zapowiedź o tym, 
jakobyśmy stali „w przededniu rewoluqi 
narodowej w Paryżu”.

Jestli to proroctwo czy też namowa? 
Bo może „Stronnictwo Narodowe" liczy, że 
w oparciu o tych rewoluq'onistow uda mu 
się rozszerzyć zakres swoich wpływów w  
Polsce? A może miłość jest zgoła platoair 
czna, że tak  ją  określić —  „ideow a^?
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Pod znakiem plebiscytu
W iedeń, w  m arctt.

D opiero dziś, w  dzies:ęć dni po w izycie  
kanclerza H itlera ulica w iedeńska pow ra­
ca pow oli do m niej w ięcej norm alnego w y­
glądu. D yskretnym a skutecznym sposo­
bem podtrzym ania ow ego nastroju ulicy  
było przedłużenie nadzw yczajnych feryj 

szkolnych.
N astroje W iednia w program ie propa­

gandy przedplebiscytow ej grają oczywiście  
olbrzym ią rolę, bow iem  w  m ieście tym  m ie 
szka niem al trzecia część całej ludności 
A ustrii. Zrozumiałą jest zatem  rzeczą, iż tu  
skupiać się m usi gros w szystkich w ysiłków  
propagandow ych. Jednym z najsilniejszych  
w  tej dziedzinie efektów  było zw rócenie u- 
w agi na  potężną arm ’ę  bezrobotnych, a prze  
de w szystkim na m ieszkańców dzielnicy  
nędzarzy. Rządy poprzednie nie m iały ani 
realnej koncepcji, ani środków , aby poka­
zać tym ludziom choćby perspektyw y po­
praw y ich losu. K to w ie, czy to nie był je­
den z najcięższych błędów poprzedniego  
reżym u? Są to ludzie w  stanie takiego w y­
czerpania m aterialnego i m oralnego, że  
dla kaw ałka chleba i m ożliw ości pracy go­
tow i są przyjąć i popierać każdą koncepcję  
społeczno - polityczną i każdy ustrój. Po­
niew aż rzesza bezrobotnych stanow i około  
10 proc, całej ludności, przeto jest bardzo  
w ażną, a stosunkow o łatw ą do pozyskania 

arm ią.
A kcja propagandow a nie zapom ina ró ­

w nież o robotnikach. D ziś zaczynają odjeż­
dżać do N iem 'ec specjalne pociągi, który­
m i 10.000 robotników  udaje się z terenu ca­
łej A ustrii do w ielkich m iast Rzeszy, za­
proszeni tam  jako goście na tygodniow y po  
byt N aturalnie program ich przyjęcia, po­
bytu i rozryw ek został drobiazgow o opra­
cow any. D oskonałym  w reszc'e efektem  pro  
pagandow ym jest sam a obecność w ojska  
niemieckiego. N ie tyłka dlatego, że kom u  
należy przypom ina o tw ardej sile Rzeszy. 
Postaw a w ojskow a tych oddziałów i ich  
ekw ipunek są doskonałe. Tak dobrego, tak  
„w ojskow ego** żołnierza daw no W iedeń­
czycy nie w iedzieli. N ie zaw sze zaś zdają 
solve dostatecznie spraw ę z tego, ile i czym  
zapłacą za te w spaniałości, a zapew ne u- 
m iejętne działanie propagandy nie szybko  
pozw oli im nad tym uw ażniej pom yśleć, a 
przede w szystkim porozm aw iać o tym.

O czyw iście nie cała am unicja propagan  
dow a została już w ystrzelona. Pozostaje je 
szcze dość w iele, aby stopniow o, w prow a­
dzając now e efekty, utrzym ać nastrój lud­
ność 5 w odpow iedniej tem peraturze przez  
cały okres przedplebiscytowy.

K ażda w szechstronna propaganda m a 
oczyw iście dw a aspekty: jeden pozytyw ny  
—  dla przekonani lub zm uszenia do posłu­
chu tych, których da się tak spreparow ać, 
oraz drugi —  negatyw ny —  dla zastrasze­
nia lub unieruchom ienia tych, którzy m o­
gliby rozw ijać jakąkolw :ek antypropagan- 
dę. O czyw iście w iedeńscy narodow i socja­
liści obie te strony propagandy, w ykonują 
bardzo skrupulatnie.

Jeden z przedstaw icieli kół dalekich od  
entuzjazm u, człow iek w ybitnie inteligent­
ny —  rdzenny A ustriak —  nie zaangażow a 
ny politycznie, starszy pan, tw ierdził, że  
każdy z czterech głów nych prądów , jakie 
doniedaw na m ożna było obserwow ać na  
terenie A ustrii: narodow o socjaliści, front 
ojczyźniany, socjal - dem okraci i legitym i- 
ści opierał się faktycznie na bardzo w ą­
skiej podstaw ie społecznej. Żaden z tych  
obozów nie m ógł m arzyć o skupieniu w  
sw ych szeregach w ięcej nad kilka procent 
ludności, z czego oczyw iście tylko drobna  
część m ogła działać z głębokim przekona­
niem , w iarą i energią. Reszta społeczeń­
stw a ,naw et w arstw y najinteligentniejsze, 
a m oże przede w szystkim  one, są m asą zu­
pełnie bierną społecznie, oprtunistyczną.

N ajsurow iej narodowi socjaliści postę­
pują w obec daw nyc działaczy frontu ojczy­
źnianego, którzy stanow ią najw iększą ka­
drę aresztow anych. Z pośród osób czynniej 
zaangażow anych w akcji tego obozu nikt 
chyba nie pozostał na w olności. Przypusz­
czać należy, że przeciw ko frontow i ojczy­
źnianemu głów na fala represji zacznie się  
po plebiscycie, a to w  zw iązku z zapow ie­
dzianym już procesem rehabilitacyjnym  
Planetty. N a m ogile ow ego przyw ódcy nie­
udanego puczu hitlerow skiego, straconego  
2rzez pow ieszenie, składane są liczne

(Od «ila6ne^> kćetóptfndenta) 

wieńce.

O gólna liczba aresztow anych jest całko­
w icie nieznana, naw et z terenu sam ego  
W iednia. W ładze oczyw iście nie udzielają  
żadnych w  tej dziedzinie w yjaśnień, zresztą  
nikt dobrze nie w ie, gdzie i jakie ekspozy­
tury w ładz przeprow adzają taką ew idencję  
aresztow anych. Spraw a ta, zdaje się, nie  
jest jeszcze dostatecznie scentralizow ana. 
W szelkie obliczenia „na oko" dokonyw ane  
przez „znaw ców" tego zagadnienia, a kol­
portow ane w środow iskach dziennikarzy  
zagranicznych są dow olne. W  każdym ra­
zie nie ulega, zdaje się, w ątpliw ości, że a- 
resztow ano spore kilkadziesiąt tysięcy  

osób.

W iele osób popełnia sam obójstw o. O  
tych w ypadkach nie m a oczyw iście w pra­
sie ani słowa. O bliczenia i tu są bardzo u- 
trudnione, jednak łatw iejsze m oże niż dla 
oceny liczby aresztow anych. W śród sa­
m ych żydów dotychczasow a statystyka w y

Tytóiefi PolsWeio ZwiuzKu ZccMniego
Tegoroczny „Tydzień Polskiego  

Zw iązku Zachodniego1* pośw ięcony  
jest sprawom pow iatów zachodniego  
i północnego przygranicza Polski.

Celem jego: zw rócenie uw agi na  
najw ażniejsze potrzeby inw estycyj­
ne, kom unikacyjne, gospodarcze, 
kulturalne i społeczne tych pow ia­
tów .

H asłem?
PRZY GRA N TCZE —  PA N CERZEM  

RZECZY POSPOLITEJ.
W  czasie „Tygodnia", tj. od 30  

m arca do 6 kw ietnia m iała być prze­
prow adzana na terenie całego Pań*

Czy zjettaoczenie Hlemcka w Polsce 
nastąpi ?

W  m anifestacji „m łodonlem ców " (Jung- 
deutsce Partei), która odbyła się 27. 2. w  
K atow icach uczestniczył rów nież prezes 
V olksbundu U litz. Z faktu tego „A ufbruch**  
organ m łodoniemców w yciągnął w ów czas 
w niosek o chęci w spółpracy V olksbundu z 
partią m łodoniem iecką.

O becnie zaś cała prasa niem iecka w  
Polsce za tym że „A ufbruchem " prostuje tę  
w iadom ość, pisząc, co następuje:

„N ie jest żadną tajem nicą, że osobisto­
ści te om aw iają razem z czołow ym i ludź­
m i JD P żyw otne spraw y niemczyzny na  
Śląsku i dokładają starań, by uzgodnić w  
tej spraw ie poglądy. D o tego sam ego celu  
dla w szystkich N iemców w Polsce służy 
trw ający od pew nego czasu kontakt m ię­
dzy Radą N iemców  w  Polsce a JD P. 
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Największa zapora wodna

Zapora w odna Boulder na rzece Colorado tw orzy sztuczne Jezioro 200 km długie i 70  
fcm  szerokie,- zaopatrzając w  czasie posuchy trzy  stany  w  w odę i św iatło elektryczna.

kazyw ała podobno przeciętnie około dw u­
dziestu pogrzebów dziennie; obecnie l:cz- 
ba ich dochodzi do 60 dziennie. Jeden z 
francuskich dziennikarzy, który specjalnie 
interesow ał się problem em zgonów sam o­
bójczych, oblicza ogólna ilość w ypadków , 
od chw ili przew rotu do dnia dzisiejszego na  

około 2 tysiące.

Jeżeli z tym w szystkim nacisk w ładzy  
partyjnej nie przybiera postaci jaw nego, 
głośnego teroru, to po prostu dlatego, że 
po zaham ow aniu nielicznych ośrodków fa­
ktycznego  lub spodziewanego  oporu —  nikt 
obecnie nie m oże przeciw staw ić się dzia­
łalności w ładz rządzących. Tym bardziej, 
że ostatecznie głosow anie plebiscytow e jest 
rźeczą najzupełniej obojętną dla losów  kra  
ju. G łosow anie plebiscytow e m oże m ieć je­
dynie znaczenie m etafizyczne, co zresztą  
dla tak rom antycznego w gruncie rzeczy  
polityka, jak Fuehrer, nie jest w cale obo­
jętne. St. H .

stw a pow szechna zbiórka na prace  
Polskiego Zw iązku Zachodniego, je­
dnakże w obec zbieżności ze zbiórką 
publiczną na rzecz ,,Pom ocy Zimo- 
w ej“ Polski Zw iązek Zachodni orga­
nizuje zbiórkę publiczną już w dn. 
26 i 27 m arca.

K omitet W ykonaw czy „Tygodnia  
PZZ“ w zyw a całe społeczeństwo do 
udziału w e w szystkich akcjach „Ty- 
godnia“ , do składania ofiar na rzecz 
prac, m ających na celu w szechstron­
ny rozw ój sił polskich, szczególnie 
na przygraniczu zachodnim i pół­
nocnym .

D o spraw tych nie są potrzebne ani 
w skazów ki z Berlina, ani uznanie zasady  
czyjegoś w odzostw a.

D ążenie oraz w ola każdego odpow ie­
dzialnego N iemca do usunięcia różnic w  
poglądach m iędzy N iemcami w  Polsce, m o­
gą się w ydaw ać podejrzane tylko tym ko  
łom, które spodziewają się uzyskać jakieś 
korzyści z obecnej sytuacji, w jakiej znaj­
duje się ludność niem iecka w  Polsce".

A w ięc jednak stoim y w obliczu usiło­
w ań uw ieńczonych, jak z pow yższego w i­
dać, pew nym pow odzeniem , a zm ierzają­
cych do zjednoczenia N iem ców w Polsce. 
D otąd w szelkie w ysiłki, zm ierzające do  
w spółpracy w szystkich N iemców  w Polsce  
kończyły się z reguły niepow odzeniem .

Przed nowym spisem 

ludności w Niemczech
K w ietniow y num er „Frontu Za­

chodniego" daje na okładce repro ­
dukcję barw nego afiszu, w ydanego  
przez K om itet W ykonaw czy „Tygod­
nia Polskiego Zw iązku Zachodnie- 

g0“ .
W  dziale artykułow ym problem  

pow iatów przygranicznych om ów io­
no w  artykule „Przygranicze —  pan­
cerzem Rzeczypospolitej", spraw ę po  
w szechnego spisu ludności w N iem ­
czech, w yznaczonego na 17 m aja br. 
om ówiono dokładnie w artykule, Ilu­
strow anym reprodukcjam i niem iec­
kich statystyk ze spisów ludności 
1910, 1925 i 1933 r., w reszcie om ówio­
no w alkę A leksandra M ajkow skiego 
o polskie K aszuby. N um er zam yka­
ją ośw iadczenia kanclerza H itlera o 
spraw ach m niejszościowych, cytowa­
ne w języku niem ieckim  i polskim  o- 
raz recenzja książką Jana W szebo- 
ra „G łos krw i i ziem i".

Wydobycie wosku 

ziemnego w kraju
W  styczniu rb. w ydobyto z trzech  

kopalń ogółem  46 ton w osku ziem ne­
go. N a rynki zagraniczne w yw iezio­
no 43 tony w osku, w tym 15 ton do  
Stanów Zjednoczonych, 10 ton ~do  
Czechsłow acji, 7 ton do N iemiec, 5 t. 
do A nglii, 5 ton do Francji i 1 tonę 
do Szw ecji.

Eksport w osku ziemnego w stycz 
niu rb. był o trzy tony w iększy, niż w

Zniu roku ubiegłego.
Zapasy w osku zamagazynow ego  

na kopalniach w ynosiły 72 tony. 
Liczba zatrudnionych robotników na  
kopalniach i topiarniach była 426.

Nowe mosty na Renie
N ad Renem zostały przerzucone 

dw a now e m osty, jeden w okolicy 
K arlsruhe, drugi w Spirze. O ba m o­
sty są zupełnie gotow e i będą otw ar­
te dla kom unikacji w dniu 3 kw iet­
nia r. b. t .

M osty te w  zw iązku z kolejow ymi 
liniami kom unikacyjnym i m ają głów  
nie znaczenie strategiczne w kierun­
ku ze w schodu na zachód.

Żądania szkolne ludności 
po(sk^e| w Niemczech

Zw iązek Polskich Tow arzystw  
Szkolnych w N iemczech, przedłożył 
w ładzom niemieckim szereg postula­
tów ludności polskiej w dziedzinie  
szkolnictwa i kulturalno - ośw iato­
w ej. O bejm ują one udzielenie zez­
w oleń na dalszą budow ę gm achu  
liceum  żeńskiego w Raciborzu, szkół: 
w W ielkiej D ąbrów ce, N ow ym K ram ­
sku i Podm oklach, na budow ę i uru ­
chom ienie szkoły rolniczej w Zale­
siu, ponow ne uruchom ienie szkół: 
w K łącznie, Płotow ie i O sław ie-D ą- 
brow ie oraz przedszkola w N ow ym  
K ramsku; stworzenia now ych przed­
szkoli w Szkicu i Rudni; w ydanie  
zezw olenia na przeniesienie szkoły  
do now ego gm achu szkolnego w Sad  
łukach na Pow iślu i przedszkola w  
O lsztynie, nadto w ydania zarządze ­
nia, um ożliw iającego Polakom w  
N iemczech w ynajem sal i lokalów  
dla celów kulturalno-ośw iatow ych.

Sprawa w’z 

do Argentyny
W  zw iązku z w iadom ościam i o  

w strzym aniu w ydaw ania w iz do A r­
gentyny, Syndykat Em igracyjny w y­
jaśnia, że zarządzenie w strzym ujące 
w izy dla w yjeżdżających do A rgen­
tyny m a charakter chw ilow ego zarzą  
dzenia porządkow ego i nie obejm uje  
em igrantów , w yjeżdżających na pod  
staw ie w ezw ań oraz osób, udających  
się tranzytem przez A rgentynę.

Przypuszczalnie już w najbliż­
szym czasie rozpocznie się ponow n- 
w ydaw anie w iz dla osób, udających 
sie do A rgentyny,
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Stalin, Gorkij i Jagoda
Makabryczne oblicze italinowskiej pronokacfi

... Poznań, 26. 3.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Proces m oskiew ski poza koszm arnością  

sw ego całokształtu , uw ażnem u obserw ato ­

row i nasuw a cały szereg uw ag, cały sze­

reg szczegółów , które w  procesie tym , spry  

tn ie tuszow ane przez oficjalne czynniki so ­

w ieckie, usunęły się na plan dalszy .

Jednym  z tak ich szczegółów  w  tym  m a­

kabrycznym  procesie była osoba G orkiego  

i fakt rzekom ego otrucia go przez dr. L e­

w ina, jednego z oskarżonych. D la inform a­

cji czyteln ika europejskiego, niezupełnie  

zorientow anego w  sow ieckiej dżungli, w ar­

to stw ierdzić, że dr. L ew in, żyd z pocho ­

dzenia, był „nadw ornym " lekarzem L eni­

na, jednym  z tych , nielicznych, który  o  każ ­

dej porze dnia i nocy m iał dostęp do pry ­

w atnych apartam entów w odza rew olucji, 

W arto dalej stw ierdzić, że człow iek ten , w  

okresie sw ej ów czesnej działalności zupeł­

nie bezparty jny, do L enina odnosił się z  

w ielkim  sentym entem , czem u niejednokrot-

nie daw ał w yraz w  rozm ow ach z jednym  z  

ów czesnych dosto jn ików , najbliższym  w spół 

pracow nikiem T rockiego, obecnie przebyć  

w ającym  na Ł otw ie — W łodzim ierzem  

B runow skim . ■

Fakty pow yższe w skazują na to , że w e ­

kslow anie m ożliw ości ew entualnego za­

m ordow ania G orkiego przez L ew ina, jest 

absolutnym  nonsensem , praw ie tak jaskra­

w ym  jak obciążenie zbrodnią w ielkiego pi­

sarza R osji —  Jagody.

T u w arto przytoczyć parę szczegółów , 

naśw ietlających stosunek Jagody do G or­

k iego. Pierw szym  z tych szczegółów bę ­

dzie w ięc fakt, że Jagoda był,... w ycho ­

w ankiem G orkiego. W yrastał w jego kli­

m acie, który , przy w szystk ich m ankam en ­

tach  m iał niew ątpliw ie duży procent szcze­

rego, m oże literackiego bardzo —  hum ani­

taryzm u człow ieka sztuki.

H um anitaryzm  G orkiego nie raz staw ał 

oko  w  oko  z sow iecką rzeczyw istość ’ą. B y ­

ły to  napisane  boje G orkiego z L eninem , o  

których m ożna w iele przeczytać w  jubileu­

szow ym  w ydaniu pism  G orkiego, N ie raz  

i nie dw a podkreśla tam  G orki m om enty , 

kiedy to skakał do oczu L enina, nie go­

dząc się z jego drakońskim i m eodam i tę ­

pienia „burżuazji” . Po  śm ierci w odza rosyj­

skiej rew olucji, G orki ani na jo tę nie zm ie ­

nił sw ej lin ii. Stosunek  jego do  teroru G PU , 

typow y  stosunek  in telektualisty  do  tego  ro ­

dzaju zjaw isk , niejednokrotnie odgryw ał 

zasadniczą ro lę w  posunięciach tej, w szech  

w ładnej w  życiu Z w iązku R adzieckiego in ­

sty tucji.

G orki dużo zdziałał, przynajm niej w e  

w łasnym  pojęciu , gdy stanow isko szefa  

G PU zajął Jagoda. M ożna tem u „katow i 

Z w iązku R adzieckiego” w iele zarzucić, 

trzeba jednakże stw ierdzić, źe był on, pra ­

w dopodobnie dzięki klim atow i w jak im  

w ychow yw ał się w  dom u G orkiego, raczej 

„in telektualistą* ' w  tych ponurych bardzo  

spraw ach. Z a czasów  „jagodow ych** rzą ­

dów  w  G PU  pow stała koncepcja w ykorzy ­

stania „w rogów proletariatu" w obozach  

pracy przy budow ie kanału białom orskie-  

go. O czyw iście czyteln ik europejski, w ie­

dząc jak i tragizm  ludzki łączy się z budo ­

w ą tego kanału , słusznie zauw aży, źe tru ­

dno doszukać się tu odruchów  hum anitary­

zm u, ale — zaznaczyliśm y w szakże na  

w stępie, źe był to hum anitaryzm  „in telek ­

tualny” , hum anitaryzm człow ieka rew olu ­

cji, jak im  był G órki, który nie przestaw ał 

ani na chw ilę być jednocześnie w ielkim  pi­

sarzem  o gorącym  sercu , Jeśli teraz z kolei 

w eźm iem y pod uw agę, źe „hum anitaryzm **  

ten został przelany na drugiego in telektu ­

alistę, jak im  m im o  w szystko  był Jagoda, ła  

tw o pojąć, źe odbiegał on daleko od ogól­

nie przyjętych na ten tem at pojęć, ale tym  

niem niej w yrażał się chociażby tym , źe w  

okresie rządów  Jagody nie pędzono „bez- 

prizornych” tak bardzo w Z SR R rozpow ­

szechnionych, jak parszyw e psy z kąta w  

kąt, nie katow ano ich tak bestialsko, jak  

to m a chociażby m iejsce teraz, ale.—  w ła­

śnie Jagoda był tw órcą w ielkiego kolekty ­

w u dla „bezprizornych" funkcjonującego  

w ów czas w Z SR R pod m ianem „B alsze- 

w oj". N iew ątpliw ie znow u tu było m nó ­

stw o m ankam entów , ale —  znow u w yczu ­

w ało się dobrą w olę pisarza, znów  w yczu ­

w ało się rękę G orkiego,

Sam  G orki, na dw a lata  przed  sw ym  ta- 

jem nlczym zgonem stał się człow iekiem  

„niew ygodnym * ‘dla Z SR R. W iele na ten te  

m at m ógłby pow iedzieć członek „Polit- 

brara" R udzutak , który dziw nym  zbiegiem  

okoliczności, w  w ielu w ypadkach byw ał łą  

cznikiem m iędzy znakom itym »pisarzem , a  

dyktatorem  Z w iązku R adzieckiego. Jak da  

lece Stalin zaczął obaw iać się G orkiego, 

faktem  najlepszym  jest, że te dw a ostatn ie  

lata sw ego życia m usiał G orki, nie bacząc  

na katastrofalny stan sw ych płuc, przyzw y  

czajonych do łagodnego klim atu C apri, 

spędzić w  Z w iązku R adzickim , bow iem  Sta  

lin nie zezw olił na udzielenie m u praw a  

w yjazdu za granicę Z SR R. Jest coś upior­

nego w  tym  stosunku krw aw ego dyktatora  

do pisarza, który tak łatw ow iernie i sam o ­

rzutn ie stanął po... czerw onej stronie ba­

rykady  rosyjskiej.

A le jeszcze upiorniejszym m om entem

Rycerski pojedynek powietrzny 
Brunona Mussoliniego

W  „D aily T elegraph ’* ukazał się sen ­
sacyjny w yw iad z kapitanem  D rek D ic- 
kinsonem , który w alczył w  H iszpanii po  
stronie w ojsk rządow ych. Pow róciw szy  
obecnie do Stanów Z jednoczonych, ogło ­
sił szczegóły sw ego lo tn iczego pojedynku  
z synem  M ussolin iego.

W  tym  cizasie —  m ów i p. D ickinson  
—  B runo M ussolin i znajdow ał się razem  
z pułkiem  lo tn ictw a narodow ego na B a ­
lcarach. Pew nego dnia za pom ocą tele­
grafu bez drutu dał znać do W alencji, 
że chciałby się spotkać w pojedynku z  
„najlepszym  pilo tem ” w ojsk rządow ych. 
Przyjąłem  w re.zw anie i ułożono, że poje ­
dynek będzie m iał m iejsce w  określonym  
dniu . 3.500 m etrów  nad poziom em  m o ­
rza, 15 km  na w schód od W alencji. T rzy  
sam oloty z każdej istrony otrzym ały po ­
zw olenie tow arzyszenia tem u pojedynko-

Gdy poeta otrzyma pensję...
W  m ieście Z agrzebiu w Jugosła ­

w ii rada m iejska postanow iła z oka ­
zji 50-letn iej rocznicy urodzin m iej­
scow ego poety nazw iskiem L juba  
W izner, w yznaczyć m u z funduszów  
m iejskich pensję w w ysokości 1.500  
dynarów m iesincznie. W izner jest o- 
statn im  poetą, w Z agrzebiu spośród  
tych , którzy żyli przed w ojną, św ia ­
tow ą,. W ielu z nich  bow iem  um arło , a  
reszta w ołała porzucić poezję i od ­
dać się przeciętnem u  m ieszczańskie ­
m u życiu z w szystk im i jego dobrym i 
i złym i stronam i. T ylko W izner nie  

zrezygnow ał ze sw ych zam iłow ań i 
tw orzył do chw ili obecnej m im o w ie­

lu przeciw ności losu , m im o to , że

Drapacze chmur 
nie mają przyszłości w Europie
N iedaw no odbył się w Paryżu  

X V I m iędzynarodow y kongres budo ­
w nictw a i planow ania m iast,, który  
po długich debatach  doszedł do w nio  
sku, że dom y trzypiętrow e przedsta­
w iają, najdogodniejszą, form ę budow ­
nictw a, zaś drapacze chm ur nie po ­
siadają. w  E uropie przyszłości.

N a decyzję tę nie pozostał bez  
w pływ u fakt, że przed parom a laty  
pow stała pod Paryżem  kolonia. Z ło ­
żona w yłącznie z b. w ysokich  dom ów , 
które w edług obliczeń m iały zaw ie- 

Testament dzMa i derby rodzicielek
Z nany bardzo w  K anadzie adw okat, 

nie  ty lko ze sw ej zam ożnej klienteli i w y ­
sokich zarobków , ale rów nież, ze sw ych  
dziw actw i bardzo złośliw ych ( żartów , 
C harles V ance  M illar, um arł 10 lat tem u, 
pozostaw iw szy osobliw y testam ent.

K ażdem u pastorow i w T oronto , jak  
rów nież ateistycznej organizacji „O ran-

jest fakt oskarżenia obecnego procesu , 

gdzie m . in , w łaśnie Jagodzie zarzuca się  

otrucie sw ego w ychow aw cy, człow ieka, 

którem u Jagoda zaw dzięczał dosłow nie  

w szystko. O czyw iście szatańska perfid ia  

autorów  tego aktu oskarżenia pam iętała o  

tym , że E uropa, św iat cały bez zastrzeżeń  

przyjm ie w szystko, co zw ali się na barki 

szefa G PU . Przykłady M ieńźyńskiego, a  

zw łaszcza Jeżow a, są przykładam i dosta­

tecznie przekonyw ującym i, m im o to —  nife 

sposób nie w zdrygnąć się w  najw yższym  

obrzydzeniu , gdy czyta się, że spraw cam i, 

niew ątpliw ego zresztą zam ordow ania, i to  

na rozkaz Stalina —  G orkiego, m ieliby być  

d r. L ew in i G orkiego w ychow anek —  Ja ­

goda. Z tego fragm entu procesu m oskiew ­

skiego w ygląda specjaln ie upiorne, m aka­

bryczne oblicze stoninow skiej prow okacji.

X . Y .

w i w  charakterze „św iadków **.
Spotkanie m iało rzeczyw iście  m iejsce. 

Jak w idać z dalszego ciągu opisu , obaj 
przeciw nicy obserw ow ali w szystk ie pra ­
w idła honorow ej gry .

—  K ażdy z nas m anew row ał jak u- 
m iał, stosując w szelkie chw yty w ysokiej 
akrobacji pow ietrznej. Pojedynek trw ał  
pół godziny. Po tym  czasie znajdow ali­
śm y się już ty lko 1.000 m etrów  nad w odą  
i obaj w yczerpaliśm y naszą, am unicję i 
zapasy paliw a. M ussolin i rzucił w po ­
w ietrze jedną ze sw ych rękaw ic, by dać  
znać, źe w alka jest skończona. Po po ­
w rocie na  ziem ię istw ierdziłem , że m ój a- 
parat został przeszło trzysta razy  trafio ­
ny. Sam  nie w iem , jak potrafiłem  prze­
trw ać tak  m ordercze ataki. Podobno  B ru  
no  M ussolin i został ranny  w  nogę. K . H .

głód nieraz zaglądał m u w oczy.
Skoro po uchw ale rady m iejskiej 

w ypłacono m u niezw łocznie pencję  
za trzy m iesiące zgóry , t. j. 4.500 dy ­
narów , zaprosił w szysitk ich sw oich  
przyjació ł do najbliższej eleganckiej  
restauracji, gdzie ośw iadczył, że tak  
długo nie opuści jej, dopóki nie roz­
trw oni w szystk ich pieniędzy.

Przyrzeczenia jednak tego nie  
m ógł w ppełnić, poniew aż już po roz ­
trw onieniu jednej trzeciej posiada ­
nych pieniędzy w szyscy jego koledzy  
byli nieprzytom ni. W  złym  hum orze, 
oczyw iście dlatego, że pianu sw ojego  

nie zrealizow ał, odjechał do dom u.

rać tan ie, praktyczne, now oczesne 

m ieszkania, a które św iecą obecnie 
pustką. Przyczyną tego jest, że m ie­
szkańcy nie czuli się dobrze na w iel­
kiej w ysokości i m ęczyła ich często  
jazda  w indą. W łaściciele dom ów  m y ­
ślą obecnie zupełnie pow ażnie o ich  
zburzeniu .

Stąd w niosek, że drapacze chm ur 
m ogą m ięć zastosow anie ty lko w  w y ­
padkach koniecznych, w m iastach  
tak przeludnionych, jak N ew Y ork.

ge L odge* ’, zapisał posiadane przez sie­
bie akcje brow aru „0 K eef’s B rew ery* ’, 
będącej w łasnością m iejscow ych  ew ange­
lików . D uchow nym  w  W alkerville, W ind  
sor i Sandiw ch oraz różnych działaczom  
zw alczającym hazard , zapisał akcje O n ­
tario Jockey C lubu. N ajw ięcej jednak  
kłopotu spraw ił jeszcze jeden zapis, a

f „Żaglówka • autożyro”

N ajnow sza ikonstrukcja „żaglów ki” , w któ ­
rej (zastosow ano śm igło poruszane siłą w ia­
tru . „Ż aglów ka” taka uzyskuje przy pom y ­
ślnych w arunkach atm osferycznych dość  

dużą szybkość.
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m ianow icie 500.000 dolarów  dla tej m at­
k i, lub paru m atek, które w  term inie 10  
lat od dnia jego śm ierci urodzą najw ię­
cej legalnych dzieci.

M illar sam  był kaw alerem  i sw ym  za­
pisem  bynajm niej nie chciał złożyć hoł­
du m acierzyństw u. N ie m iał rów nież za. 
m iaru  w  ten sposób  przyczynić  się do po­
w iększenia ludności K anady. B ył to  z je  
go strony ty lko żart, skierow any przede- 
w tszystk im  przeciw  w łasnej rodzin ie, któ ­
ra napróżno  starała się obalić dziw aczny  
testam ent. A le M iller był doskonałym  
praw nikiem . T estam ent był tak sporzą­
dzony, źe sąd najw yższy w .O ntario m u ­
siał uznać testam ent za w ażny. I teraz  
w łaśnie  nastąpiło rozdanie nagród. C zte­
ry m atki w T oronto , każda posiadająca  
po dziew ięcioro  dzieci, podzielą się tą su ­
m ą. Są to przew ażnie kobiety z ubogiej 
sfery , w ięc dla nich to pół m iliona sta­
now i rzeczyw iście olbrzym i m ajątek; na  
każde dziecko w ypadnie po 15.000 dola­
rów . Już są zabezpieczone. N ie tak co- 
praw da, jak ow e sław ne pięcioraczki — • 
których m a  ja  tek dzisia  j już przekroczył 
m ilion dolarów . T . S.-

Domy, których 
nie zmiecie huragan
N a Florydzie m ieszkańcy m iel! 

nie m ały kłopot z budynkam i, które  
stale padały  ofiarą m orskich sztor­
m ów , tak gw ałtow nych, że poprostu  
znosiły całe w ioski.

Specjalna kom isja budow lana za ­
jęła się tą spraw ą i opracow ała typ  
budynku, całkow icie odpornego na  
działanie żyw iołów .

Są to konstrukcje żelbetonow e  
zw iązane w m onolit; fundam enty  
ściany oraz dachy stanow ią jedną  
całość.

W ew nątrz, pod podłogą, m ieści 

się, rezerw uar w ody, zaw ierający sto  
m etrów  sześciennych. Przez to obcią ­
żenie punkt ciężkości budvnku leży  
bardzo nisko, co zw iększa odporność  
na działanie w ichrów . W oda używ a ­
na jest do potrzeb dom ow ych.

N ie daw no nad Florydą rozszalał 
się now y orkan. D om y żelbetonow e  
zdały św ietn ie egzam in trw ałości.

ile czasu trzeha 
na zrobienie ubrania
Jedna z angielskich fabryk sukna  

ustanow iła ciekaw y rekord szybko ­
ści, który zapew ne trudno będzie  
przew yższyć. C hodziło o ustalenie, 
ile trzeba czasu , aby przy obecnym  
stanie techniki przygotow ać ubra ­
nie.

O strzyżono 12 ow iec, z w ełny zro ­
biono przędze, z przędzy utkano  
sukno, z sukna skrojono i uszyto  
garnitur m arynarkow y. W szystko to  
razem trw ało 2 godziny i 10 m inut. 
A zatem  w 130 m inut —  z grzbietu  
ow cy na grzbiet człow ieka.
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In d y w id u a ln e  m is tr z o s tw a  b o k s e rs k ie

P o ls k u

W  d n ia c h  2  i 3  k w ie tn ia  ro z e g ra n e  z o ­

s ta n ą  w  P o ls c e  m ię d z y  o k rę g o w e  z a w o d y  o  

in d y w id u a ln e b o k s e r s k ie  m is tr z o s tw a  P o l-  

s ie i* -
R o z g ry w k i o d b ę d ą  s ię  w  4 -c h  g ru p a c h :

w  B ia ły m s to k u  s ta r to w a ć  b ę d ą  m is trz o ­

w ie W a rs z a w y , W iln a  i B ia łe g o s to k u ,

w  P o z n a n iu  w a lc z y ć m a ją m is tr z o w ie  

P o z n a n ia  i P o m o rz a ,

w  Ł o d z i w y s tą p ią  m is tr z o w ie  K ra k o w a ,  

Ś lą sk a  i Ł o d z i ,

w e L w o w ie s p o tk a ją s ię m is tr z o w ie  

L w o w a , W o ły ń  a  i L u b lin a .

F in a ły  in d y w id u a ln y c h  m is tr z o s tw  b o k ­

s e r sk ic h  P o ls k i o d b ę d ą s ię , ja k  w ia d o m o , 

w  Ł o d z i w  d n ia c h  2 3  i 2 4  k w ie tn ia  r . b .

notnn

M e c z  p i łk a r s k i P o z n a ń  —  P o m o rz e *

W  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę o d b ę d z ie  s ię w  

B y d g o s z c z y m e c z p i łk a r s k i p o m ię d z y r e ­

p re z e n ta c ja m i P o z n a n ia  i P o m o rz a . D la  P o ­

m o rz a s p o tk a n ie b ę d z ie m ia ło c h a ra k te r  

p ró b y  s i ł p rz e d m e c z e m  z r e p re z e n ta c ją  

L ip s k a .

P rz e d  m e c z e m  W a rs z a w a  —  K ró le w ie c .

M e c z  p i łk a r s k i W a rs z a w a  —  K ró le w ie c , 

k tó ry  s ię  o d b ę d z ie  w  K ró le w c u  d n ia  1 5 -g o  

k w ie tn ia , w y w o ła ł w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h  

b a rd z o  d u ż e z a in te r e s o w a n ie . K ró le w ie c  

p rz y g o to w u je  s ię  d o  te g o  m e c z u  b a rd z o  s ta  

r a n n ie . N a jle p s i p i łk a rz e  z o s ta l i z g ru p o ­

w a n i w  o b o z ie  t r e n in g o w y m  i d o p ie ro  p o  

k i lk u m e c z a c h  t r e n in g o w y c h  u s ta lo n y  z o ­

s ta n ie  s k ła d  r e p re z e n ta c j i K ró le w c a .

R a p id  m is tr z e m  p i łk a r s k im  A u s tr iL

M is tr z o s tw a p i łk a r s k ie A u s tr ii n ie s ą  

je s z c z e  z a k o ń c z o n e , n ie  m n ie j n ie  u le g a  ju ż  

w ą tp l iw o ś c i , ż e  ty tu ł  m is tr z a  z d o b ę d z ie  R a ­

p id . W y m ie n :o n e m u k lu b o w i w y s ta rc z a  

z d o b y c ie  je s z c z e  2  p u n k tó w , a b y  z a p e w n ić  

s o b ie  m is tr z o s tw a *

noimaltoici

P rz e d  z a w o d a m i o  p u c h a r  G o rd o n -B e n n e t ta

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  te g o ro c z n y c h  z a ­

w o d ó w  o  p u c h a r G o rd o n -B e n n e t ta  o p u b l i­

k o w a ł r e g u la m in  te g o ro c z n y c h z a w o d ó w .  

R e g u la m in  te n  n ie  ró ż n i s ię  n ic z y m  o d  z e ­

s z ło ro c z n e g o . S ta r t b a lo n ó w , p o d o b n ie ,  

ja k  w  ro k u  u b ., o d b ę d z ie  s ię  n a  s ta d io n ie  

p i łk a r s k im  H e y z e l . O rg a n iz a to rz y  l ic z ą  n a  

u d z ia ł P o ls k i, S z w a jc a r i i , N ie m ie c , F ra n c ji ,  

A m e ry k i i H o la n d i i. B e lg ia r e p re z e n to w a ­

n a  b ę d z ie  p rz e z  t r z y  b a lo n y .

N ie w y w ro tn y  k a ja k  tu ry s ty c z n y .

W  U rz ę d z ie P a te n to w y m  m ie s z k a n ie c  

S ta n is ła w o w a p . L o n g in  C z e rn e c k i z g ło s i ł  

m o d e l n ie w y w ro tn e g o  k a ja k a tu ry s ty c z n e ­

g o  w ła s n e j k o n s tru k c ji . K a ja k  te n  n ie  w y ­

w ra c a  s ię  p o d o b n o  n a w e t p rz y  c a łk o w ity m  

o b c ią ż e n iu  je d n o s tro n n y m . W  u b . ro k u ,  k a ­

ja k  te n  w y s ta w io n y  b y ł n a  T a rg a c h  W s c h o ­

d n ic h  w e  L w o w ie  i p o d d a n y  p ró b o m  p rz e z  

k o m is ję  lw o w s k ie g o  o k rę g u  P o lsk ie g o  Z w ią  

z k u  K a ja k o w e g o . K o m is ja  ta  o rz e k ła , ż e  k a  

ja k  te n  d a ie ja k n a jd a le j id ą c ą g w a ra n c ję  

o s o b is te g o  b e z p ie c z e ń s tw a .

Z dniem dzisiejszym otwieramy dla 

naszych stałych Cz>telnlków, którzy 

wykażą sk, kartą abonamentową 

aa OSTATNI MIESIĄC

BEZPŁATNĄ 

ijrtjinim

Poradnia nasza czynna będzie 

codziennie za wyjątkiem sobót, 

niedziel i świąt - Zgłoszenia w 

Administracji naszego pisma 

przy Al. Marcinkowskiego 18.

■__ _

Wlf a z biedniem fiód znakiem zapytania

J a k  w ia d o m o , p o ls k a  r e p re z e n ta c ja  b o k  

s e r sk a  m ia ła  ro z e g ra ć w  d n . 1 2 k w ie tn ia  

m e c z  b o k s e r s k i w  W ie d n iu  z  r e p re z e n ta c ją  

A u s tr i i . P o c z ą tk o w o p ro je k to w a n y b y ł  

m e c z  m ię d z y p a ń s tw o w y  P o ls k a  — -  A u s tr ia ,  

n a s tę p n ie  —  p o  p rz y łą c z e n iu  A u s tr ii d o  

R z e sz y  —  m e c z m ia ł o tr z y m a ć c h a ra k te r  

s p o tk a n ia m ię d z y m ia s to w e g o P o z n a ń  —

/flisttzćstma $4uóteii zadaną, ukanczane

„Anschluss" nastąpi dopiero w przyszłym roku

P rz e w ó d c a  s p o r to w y  R z e s z y  v o n  T sc h a m  

m e r u n d  O s te n  o ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w  c ie -  

lo m  p ra s y  w ie d e ń sk ie j, ż e  o b e c n e  m is trz o ­

s tw a  A u s tr ii z o s ta n ą  n o rm a ln ie  u k o ń c z o n e .  

W  n a s tę p n y m  ro k u  m is tr z o s tw a  A u s tr ii o d ­

b ę d ą  s ię  ju ż  w  r a m a c h  n o rm a ln y c h  o k rę g o ­

w y c h  m is tr z o s tw  R z e s z y . Z a w o d o w e  k lu ­

b y  p i łk a r sk ie  w  A u s tr i i z o s ta n ą  z l ik w id o ­

Zaciąg ochotniczy
N a  p o d s ta w ie  u s ta w y  o  p o w s z . o b o w ią z ­

k u  w o js k o w y m  o g ło s i ł M in is te r S p ra w  W o j­
s k o w y c h  z a c ią g  o c h o tn ic z y  d o  c z y n n e j s łu ż ­
b y w o js k o w e j .

D o  c z y n n e j s łu ż b y  w  w o js k u , m a ry n a rc e  
w o je n n e j lu b  K o rp u s ie O c h ro n y  P o g ra n ic z a  
(K . O . P .) m o g ą z g ła s z a ć s ię w  ro k u 1 9 3 8  
m ę ż c z y ź n i u ro d z e n i w  la ta c h 1 9 1 8 , 1 9 1 9 i  
1 9 2 0 , k tó rz y p o s ia d a ją w y k s z ta łc e n ie u k o ń ­
c z o n y c h  c o n a jm n ie j c z te r e c h , w z g lę d n ie  s ie ­
d e m  k la s (o d d z ia łó w ) s z k o ły  p o w s z e c h n e j,  a  
n ie  p o s ia d a ją  w a ru n k ó w  d o  s k ró c o n e j c z y n ­
n e j s łu ż b y  w o js k o w e j z a r t . 5 1 p rz y to c z o n e j  
u s ta w y  (m a tu ry  g im n a z ja ln e j i ró w n o rz ę d ­

n e j) .  .
O c h o tn ic y m a ją p ra w o w y b o ru ro d z a ju  

w o js k a , K . O . P . lu b  m a ry n a rk i w o je n n e j , w  
r a m a c h o k re ś la n y c h ro z k a z e m M in is tr a  
S p ra w  W o js k o w y c h .

R o d z a je  w o js k a , d o  k tó ry c h  m o g ą  s ię  z g ła  
s z a ć  w  ro k u  b ie ż , o c h o tn ic y , te rm in y  i s p o ­
s ó b w n o s z e n ia p o d a ń , o ra z te rm in y  b a d a ń  
le k a r s k ic h , b ę d ą  p o d a n e  w  o b w ie s z c z e n ia c h  
o z a c ią g u  o c h o tn ic z y m d o c z y n n e j s łu ż b y  
w o js k o w e j , k tó re  z o s ta n ą  ro z p la k a to w a n e  w  
m ia s ta c h  i g m in a c h .

Z a c h ę c a s ię m ło d z ie ż  d o  ja k  n a j l ic z n ie j-

Rozległe perspektywy dla

W  d z ie d z in ie b u d o w n ic tw a c z e ­
k a ją , P o lsk ę n ie z m ie rn ie p o w a ż n e  
z a d a n ia . P rz y ś p ie s z e n ie r e fo rm y  u -  
s t ro ju  ro ln e g o  d ro g ą  p a rc e la c j i w ła s ­
n o ś c i w y m a g a  w z n ie s ie n ia  w ie lu  n o ­
w y c h z a b u d o w a ń m ie sz k a ln y c h i  
g o s p o d a rc z y c h . Z d ru g ie j s t ro n y  
s ta le  o d b y w a ją c y  s ię o d p ły w  lu d n o ­
ś c i w ie js k ie j d o m ia s t s tw a rz a k o ­
n ie c z n o ś ć d o s ta r c z e n ia  o d p o w ie d n ie ­
g o  p o m ie s z c z e n ia  d la  k i lk u s e t ty s ię ­
c y  ro d z in . P o ls k a  m u s i s ię  u rb a n iz o -  
w a ć  —  n a  to  n ie  m a  r a d y .

P rz e m y s ł b u d o w la n y  z d a je s o b ie  
z n a ik o m ic ie  s p ra w ę  z  ro z le g ło śc i p e r -

Chleb dla swoich
D o z a ło ż e n ia p ra c o w n i ry m a rsk ie j w  

2 7 0 0 0  m ie ś c ie  n a  W o ły n iu  p o tr z e b n y  n a ty c h  

m ia s t p o m o c n ik .
J e d y n y  p o ls k i s k ła d  o b u w ia  w  w ię k s z y m  

m ie ś c ie n a W o ły n iu p o tr z e b u je w s p ó ln ik a  

z  k a p i ta łe m  1 0 .0 0 0  z ł . ( In te r e s  d o b ry  —  s ła ­

b y k a p i ta łe m ) . M o ż liw e o d s tą p ie n ie s k ła ­

d u  z a s o b n e m u f a c h o w c o w i

D o  w ię k s z e j g a rb a rn i w  je d n y m  z  m ia s t  

w o je w ó d z k ic h  p o tr z e b n y  w s p ó ln ik z 4 0 .0 0 0  

z ło ty c h .
W  6 0 .0 0 0 m ie ś c ie w o je w ó d z k im m o ż n a  

p rz e ją ć o k a z y jn ie s k ła d  m e b li 1 w a rs z ta ty  

s to la r sk ie .
W  w ię k s z y m  m ie ś c ie w o j. w a rs z a w sk ie ­

g o  m o ż n a ( z p o w o d u w y ja z d u w ła ś c ic ie la  

z a g ra n ic ę ) p rz e ją ć  n ie ru c h o m o ś ć  z e  s k ła d e m  

a r t. m o n o p o lo w y c h  z a  c a . 3 0 -0 0 0  z ł .

W  p o w ia to w y m  m ie ś c ie  n a  P o m o rz u  m o  

ż n a  p rz e ją ć  s k ła d  m a s z y n  ro ln ic z y c h  1 ż e la ­

z a  (6 5 0 0 0  z ł .)
W ła ś c ic ie l s k ła d u  b ła w a tó w  w  5 3 -0 0 0  m łe  

ś c ie  je d n e g o  z  w o j. p o łu d n io w y c h , a ż e b y  u -  

s u n ą ć  u k ra a ń c a  w ’s p o ln ik a , p rz e jm ie  w s p ó l­

n ik a  P o la k a  z  k a p i ta łe m  7 .0 0 0  x ł .

D o  m a ją c e j p o w s ta ć  f a b ry k i p a p y  d a c h o ­

w e j p o tr z e b n y  f a c h o w ie c -m a js te r .

In fo rm a c y j w  p o w y ż s z y c h s p ra w a c h u -  
d z ie la  Z w ią z e k  P o ls k i —  P o z n a ń , u l . S k a r ­
b o w a  5  m . 7  w  g o d z in a c h  o d  1 0 — 1 3 .

W ie d e ń  lu b  W a rs z a w a  —  W ie d e ń .

O b e c n ie , ja k d o n o s i N ie m ie c k ie B iu ro  

In fo rm a c y jn e , n a j le p s i b o k s e rz y  A u s tr i i m a ­

ją  s ta r to w a ć  w  d n ia c h 1 2 d o  1 5 k w ie tn ia  

w e  F ra n k fu rc ie  n /M e n e m  n a  m is trz o s tw a c h  

b o k s e r s k ic h  R z e s z y . W  ty c h w a ru n k a c h  

w y s tę p  p o ls k ic h  b o k s e ró w  w  W ie d n iu  n a j ­

p ra w d o p o d o b n ie j n ie  d o jd z ie  d o  s k u tk u .

w a n e . P iłk a rz e  w ie d e ń sc y  b ę d ą  m o g li b y ć  

p rz y ję c i d o  N ie m ie c k ie g o  Z w ią z k u  P iłk a r ­

s k ie g o  n a  z w y k ły c h w a ru n k a c h a m a to r ­

s k ic h .

V o n  T s c h a m m e r  u n d  O s te n  tw ie rd z  , ż e  

o b e c n i p i łk a rz e  z a w o d o w i p o  p rz y ję c iu  d o  

Z w ią z k u  N ie m ie c k ie g o  b ę d ą  m o g li w y s tą ­

p ić  w  r e p re z e n ta c j i p a ń s tw o w e j N ie m ie c .

s z e g o  z g ła s z a n ia  s ię d o  w o js k a , m a ry n a rk i  
w o je n n e j 1 K . O . P . w  c h a ra k te rz e  o c h o tn i­

k ó w , g d y ż :  , 5  „
1 )  p o s ia d a ją c y m  c o  n a jm n ie j u k o ń c z o n e  

4  o d d z ia ły  s z k ó ł p o w sz e c h n y c h  s łu ż b a  o c h o t  
n io z a d a je m o ż n o ś ć p o ś w ię c e n ia s ię p o  je j  
o d b y c iu s łu ż b ie  n a d te rm in o w e j , a p o s ia d a ­
ją c y m  c o  n a jm n ie j u k o ń c z o n y c h  7  o d d z ia ­
łó w  7 -m io  k la s o w y c h  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  u -  
m o ż liw ia p o z o s ta n ie w  w o js k o w e j s łu ż b ie  
z a w o d o w e j, a  ty m  s a m y m  u z y s k a n ie  p o  o d ­
b y c iu  s łu ż b y  z a w o d o w e j s ta n o w isk a  w  s łu ż ­
b ie  c y w p n o  - p a ń s tw o w e j;

2 )  s łu ż b a  o c h o tn ic z a  w  lo tn ic tw ie  z  u w a g i  
n a  l ic z n e s p e c ja ln o ś c i d a je  m o ż n o ść  d o s k o ­
n a le n ia s ię w  o b ra n y c h p rz e z o c h o tn ik ó w  
z a w o d a c h  i d a ls z e g o  p ra k ty c z n e g o  p o g łę b ia ­
n ia  n a b y te j w ie d z y  w  s w o im  f a c h u , a  w  ż y ­
c iu c y w iln y m  u ła tw i o tr z y m a n ie p ra c y w  
p rz e m y ś le  lo tn ic z y m ;

3 )  s łu ż b a  o c h o tn ic z a  w  m a ry n a rc e  w o je n ­
n e j d a je  m o ż n o ś ć z d o ln ie js z y m  o c h o tn ik o m  
p ły w a n ia n a  o k rę ta c h , p o z n a n ia  ś w ia ta tu ­
d z ie ż s łu ż e n ia  w  lo tn ic tw ie m o rs k im , o ra z  
n a b y c ie  f a c h u , k tó ry  i w  ż y c iu c y w iln y m  
d a je  k w a lif ik a c je  d o  u b ie g a n ia  s ię o  o d p o ­
w ie d n ią  p ra c ę .

przemysłu budowlanego

s p e k ty w , ja k ie s ię  p rz e d  n im  o tw ie ­
r a ją . J a k  p o w a ż n ie t r a k tu je s w o je  
z a d a n ia , o  ty m  ś w ia d c z y  je g o  u d z ia ł  
w  T a rg c h  P o z n ń s k ic h , k tó ry  z  ro k u  
n a  ro k  s ię  p o w ię k s z a . G d y  w  1 9 3 1  r .  
w y n o s i ł  o n  w  s to s u n k u  d o  o g ó łu  w y ­
s ta w c ó w  1 % , w  1 9 3 1 r . w z ró s ł d o  
5 ,3 9 % . D z ię k i w s p ó łp ra c y Z w ią z k u  
P o ls k ic h In ż y n ie ró w B u d o w la n y c h  
p o k a z  b u d o w n ic tw a  b ę d z ie w  ro k u  
b ie ż ą c y m  s z c z e g ó ln ie o b f i ty i p o u ­
c z a ją c y . B y ło b y n ie w ą tp l iw ie p o ż ą ­
d a n e , b y  i in n e  g a łę z ie  p rz e m y s ło w e  
ta k  p o w a ż n ie  p rz y g o to w a ły  s w ó j u -  
d z ia ł w  T a rg a c h P o z n a ń s k ic h , ja k  
p rz e m y s ł b u d o w la n y .

Zapowiedzi ślubneMLKJIHGFEDCBA

W  U rz ę d z ie S ta n o C y w iln e g o o g ło s z o n o  

n a s tę p u ją c e  z a p o w ie d z i :
e le k tro te c h n ik  L e o n  C h m ie ln ik  i K a z im ie ­

r a D o m in ik ó w n a z O s tro w a W lk p .; o b u w n ik  

J a n  Ś w ią te k  i M a r ia n n a  N o w ic k a ; ś lu s a rz M a ­

k s y m il ia n  C ie ś la k  i H e le n a R a ta jc z a k ó w n a ; o -  

b u w n ik  F ra n c is z e k  N o w a k o w s k i i W a n d a  F re ­

d r ic h  z M in ik o w a p o w . p o z n .; m u z y k M a r ia n  

Ż u ra w s k i i Z o f ia  S z c z e p a n ia k ó w n a ; h a n d lo w ie c  

W a w rz y n  W o ś  i I z a b e la  K a rn a b a ló w n a ; m is tr r  
f ry z je r s k i C z e s ła w  D w o rn ik  i u rz ę d n . p ry w . M a  

r ia n n a  G ą s k a ; k s ią ż k o w y  W a le n ty  M u s ia ł i t r y -  
k o c ia rk a  H e le n a  J a k u b o w s k a ; te c h n ik  -  m e c h a  

n ik  W a le n ty  R y łk o  i J a d w ig a  D o b e k  z  P o p ó w -  

k a  p o w . c h o jn ic k i ; f ry z je r J a n  M a g n u tz k i i p ra ­
c o w n ic a  d o m . K a ta rz y n a  C z a rn a ; s p a w a c z  S ta ­

n is ła w  P a ro b k ie w ic z  z  L u b o n ia  p o w . p o z n . i p ra  

c o w n ic a  d o m . J o a n n a  S a rn ie w ic z ó w n a ; h a n d lo  

w ie c F ra n c is z e k  S k rz y p c z a k  ł p ra c o w n ic a Z o ­

f ia  N o w ic k a  z  Ż e g rz a  p o w . p o z n .; k o ło d z ie j S te  

f a n  S z y m c z a k  z  S o b ia łk o w a  p o w . r a w ic k i i M a  

r ia n n a  Z ię te k .  t
O w d . k u p ie c  B e rn a rd  G ry  n ie c k i i Z o f ia  B ie ­

le c k a ; ro b . K a z im ie rz S z y m k o w ia k i J a d w ig a  

C u p ry c h ó w n a z B o ro w a p o w . k o ś c ia ń s k i ; ś lu ­
s a rz  E d m u n d  S z y m k o w ia k  i J a d w ig a  B o rd e n  z  

L u b o n ia  p o w . p o z n a ń s k i ; o b u w n ik E d m u n d  

G rą d z ie la  i K a z im ie ra  Ż u ra w s k a  z G ę b ie  p o w .  
m o g ile ń s k i ; p o m . h a n d l . W ilh e lm  P fe if f e r i L u ­

iz ę  S c h o t t z M o k re g o  g m . P a k o ś ć , p o w . m o g i ­

le ń s k i ; ro b . F ra n c is z e k K le c z y ń s k i i P e la g ia  

L u lk a  w  M a ły m , g ro m a d a  C h y b y , p o w . p o z n a ń ­

s k i ; c ie ś la  J a k u b  G ro c h o ls k i i p ra c . d o m . W i ­

k to r ia K a c z m a rk ó w n a ; o b u w n ik  K a z im ie rz P i ­

la r s k i i P e la g ia S trz e le c : b is o w y B o le s ła w

F jR M r
GO DliiE

POPARTA
W Y K W IN T N E P A L T A *
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a f i rm a E D M U N D  R IC H T E R , K ra  
w ie c tw o m ę sk ie u s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i  
M a te r ia ły  z m e tra .

E D M U N D  R Y C H T E R . P o zn a ń , t r z y  s k ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jcza k a 2 . F il ie  
O S T R Ó W  W lk p .

C en tra ln a D ro g er ia J . C zep czy ń sk l  
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T ele fo n zb io ro w y 4 5  4 5 .
P o leca n a jta n ie j: F a rb y —  L a k iery  —  P o ­
k o sty 1 w szelk ie n rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk W  
o ra z w sze lk ą k o sm ety k ę — F ro tery —  
śc ierk * o ra z szczo tk i w sze lk ieg o ro d za ju .  

O d d z ia ł- D ro q er ja „ U o lv erS u m ” u h F r . R a ­
ta jcza k a 31.
T ele fo n
F a b ry k a c ja śro d k ó w  d o zw a lcza n ia szk o ­
d n ik ó w w p o la ch , la sa ch 1 o g ro d a ch . 
A rtv k u lv b sr tn icza

N A S Z E D E T E K T O R Y

s ą  n ie c o  d ro ż s z e o d  r e ­
k la m o w a n y c h . a le z a to  
o d b ió r je s t o 1 0 0 %  { ja ­
śn iejszy . Z a p ra s z a m y  
n a  d e m o n s tra c ję .

Id a sza k  i W a lcza k
P o z n a ń , ś w . M a rc in  1 8 .

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y
C H T R O M A N T K A

g ra fo lo g -fiz jo gn o m istk a , A  J a k u b o w sk a , 
z d łu g o le tn ią  d o ś w ia d c z o n ą  p ra k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p rzesz ło ść , tera ź ­
n ie jszo ść i p rzy sz ło ść , szczęśc ie w  m iło ­
śc i, lo ter ii, sp ra w y ro d z in n e , h a n d L są ­
d o w e . W n a d a  w  tra n s. P rzen ik a p sy ch o ­
lo g ią o só b . O strzeg a p rzed n ieb ezp ie ­
czeń stw em , stra tą , k ra d z ieżą . L ic z n e p o ­
d z ię k o w a n ia  z k ra ju  i z a g ra n ic y . F r . R a ­
ta jcza k a 1 5 m . 1 0 , II p tr . n a d  k u c h n ią  
r e s ta u ra c j i w  P a s a ż u  A p o llo .

S ib i la k i n a u c z y c ie lk a K a z im ie ra M a jc h ro w i-  

c z ó w n a ; ro b . O to n  B a lz e r i ro b . E rn a  G e o rg e ;  

o b u w n ik K a z im ie rz J a g o d z iń s k i i A n ie la S z y ­

m a ń s k a ; k u c h a rz B o le s ła w  T a d ro w s k i z N e k li  

p o w . ś r e d z k i i p o m . d o m . H e le n a  M a c ie je w s k a ;  

p ra c . P K P  L e o n  M ró w k a  z  K u tn a  i A g n ie s z k a  

Ł a k o m a ; m u ra rz W ła d y s ła w  S z u m iło w s k i i p ra  

c o w n ic a P e la g ia T y lk o w s k a ; ś lu s a rz C z e s ła w  

N o w a c k i i k ra w c o w a  I r e n a C z y ż y k o w s k a ; m e ­

c h a n ik L u d w ik W a w ro c k i i H e le n a T h a m m ;  

p o m . g a s tro n . L e o n P a c h o ls k i i H e le n a P ru -  

s z y ń s k a ; ś lu s a rz H e n ry k  W in n ic k i i k ra w c o w a  

E lż b ie ta  D ą b ro w s k a ; k u p ie c A n to n i M a g d z ia -  

r e k  i w ła ś c . s k ła d u  S ta n is ła w a  K a c z m a rk ó w n a ; 

a s y s t p o c z t . S te fa n  W a s z a k  i o w d o w . a s y s t ,  

p o c z . G a b r ie la G ru e n w e is s z d o m u G a s iń s k a ;  

ro b . J ó z e f S k le p ik  z  K rz y ż o w n ik p o w . p o z n .  
i p ra s o w a c z k a A n n a W ło d a rc z a k ó w n a ; s p a ­

w a c z L u d w ik O p o la z K ra k o w a i H e le n a  

S c h l in k e .

R e fe re n d a rz  S ta ro s tw a P o w ia to w e g o  B o ź y -  

d a r M a rw e g  z O b o rn ik  i Z o f ia C h w iłk o w s k a ;  

k o n tro le r s k a rb o w y , m g r . c h e m ii M a r ia n  H o f f ­

m a n n  i W a n d a  S c h o n b o rn ; ro b o tn ik  P a w e ł B ą k  

z  L e s z n a  i p ra c o w n ic a  d o m o w a  A n ie la  G ó ra ló -  

w n a ; o w d o w ia ły  o b u w n ik  J a n  S a d o w c z y k  i p o -  

l ie rk a M a ria C z a p ra c k a ; w o ź n y M a r ia n R a -  

d l ic k i i M a r ia n n a W a w rz y n ia n k a ; p o m o c n ik  
s to la r s k i W ła d y s ła w  K u b a s ik  i J a n in a  T o m c z a -  

k ó w n a ; ś lu s a rz  - m e c h a n ik  C z e s ła w  Ł a w n ic z a k  

i p ra c o w n ic a  d o m o w a  M a r ia n n a  T o m a ia k ó w n a ;  

ś lu s a rz  W ła d y s ła w  D o m in ia k  i J a d w ig a  N o w ic ­

k a  z J e z io re k , g m in a  S tę s z e w , p o w . p o z n a ń s k i ;

■ 
T
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M a g d a le n a  S o łty s ia k o w a z  d o m u  S c h n e id e r ,  

w d o w a , 6 7  la t ; A lfo n s R o d a h s , u rz ę d n ik  p ry ­

w a tn y , 2 5  la t ; F e l ik s S tę p k a , p ro k u re n t k o m u ­
n a ln e j K a s y  O s z c z ę d n o ś c i, 3 4  la t ; H e lg a S te b -  

n e r , 1 7 d n i , z a m ie s z k . w  C h a r to w ie , p o w ie c ie  

p o z n a ń s k im ; S ta n is ła w  M ik o ła jc z y k , m is tr z  s io -  

d la r s k i , 5 2  la t ; F ra n c is z k a  Ł u c z a k o w a  z d o m u  

M a jc h rz a k ó w n a , 7 2 la t ; K a z im ie ra S m ó ló w n a ,  

u c z e n n ic a s z k o ln a , 7 la t , z a m ie s z . w  K rz y ź o -  
w n ik a c h , p o w ie c ie p o z n a ń s k im ; W ła d y s ła w  K a  

c z u rk a , m a g a z y n ie r , 5 0  la t ; M a ria  K u k o w s k a  z  

d o m u O b e r ty ń s k a , w d o w a , 4 8 la t ; L e o k a d ia  

R ż y s k a , e k s p e d ie n tk a , 2 5  la t ; L in u s H o p p e , a d ­

w o k a t , 5 8  la t , z a m . w  M o g iln ie ; E d m u n d  S k rz y p  
c z a k , k a p ra l , 2 3  la t ; M a ria  B a rć z d o m u  S z a j­

n a , 4 5 la t ; I ld e fo n s Id ź k o w ia k , u c z e ń g im n a z ­

ja ln y , 1 7 la t ; J e rz y P a n o w ic z , 1 ro k  2 m ie ś .;  

R o z a l ia S z y m a ń s k a z d o m u P o la s z y k ó w n a , 5 4  

la t .

A g n ie s z k a D rz e w ia n k o w a z d o m u R u c ia n -  

k a , w d o w a , 7 8  la t ; S ta n is ła w  U rb a n ia k , ro b o t ­
n ik , 4 1 la t ; M ik o ła j P o d p o l iń s k i , ro b o tn ik , 7 8  

la t ; J ó z e f C is z e w s k i , u c z e ń  s z k o ln y , 1 4  la t , z a ­

m ie s z k . w  M in ik o w ie , p o w . p o z n a ń s k im ; J a n  

R o g o w s k i , e m e ry to w a n y  s t r a ż n ik  g ra n ic z n y , 3 9  
la t ; A n to n in a  P a le ń s k a  z d o m u  P o to c k a , w d o ­

w a , 8 2  la t ; J a n  P io tr R o s iń s k i , u rz ę d n ik  k o p a l ­

n ia n y , 6 2 la t ; Ig n a c y K u s z a , e m e t . in s p e k to r  

s z k o ln y , 5 5  la t ; K a ta rz y n a  B a rc ik o w s k a z d o ­

m u  R y b k a , 2 8  la t ; K a ta rz y n a  A g a ta , b e z  z a w o ­

d u , 7 1  la t ; J a d w ig a  G rz e ś k o w ia k , ro b o tn ic a , 3 2  

la t ; J ó z e f S to k o w s k i , g ó rn ik , 2 4 la t ; T a d e u s z  

P rz y b y ł , 3 la t , 1 0 m ie ś .; A n to n in a O c h o tn a z  

d o m u  W a ś k o w ia k ó w n a , 7 1 la t*
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—  A k a d e m ia u r o b o tn ik ó w . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAK ato lick ie  
T o w arzy stw o R o b o tn ik ó w  P o lsk ich O d d z ia ł 
W o lszty ń sk i u rząd ził w  n ied z ie lę u ro czy ste  
zeb ran ie k u  czc i św . Jó ze fa . S ło w o  w stęp n e  
w y g ło sił p rezes p . A d am czak . R efera t o św . 
Jó ze fie w y g ło sił p . O lszew sk i. _ N astęp n ie  
p rzem ów ił k s. w ik ary K asp ro w icz i p . A n t­
k o w iak . Jed n o cześn ie u ch w alo n o  w y asy g n o  
w ać z k asy T o w arzystw a k w o tę 3 0 ,—  z ło t. 
n a d o k o ń czen ie b u d o w y k o śc io ła w  L u b o ­
n iu .

—  K u r s sp r z ę to w c ó w . O d p o n ied z ia łk u  
d o śro d y o d b y w a ; w  sa li s trze ln icy k u rs  
sp rzę to w có w  S o k o ia o k ręg u w o lsz tyń sk ieg o . 
K u rs p ro w ad z ił p . R ad o jew sk i z P o zn an ia .

—  Z  z e b ra n ia A k c ji K a to lick ie j. Z eb r a ­
n ie P ara fia ln e j A k cji K ato lick ie j o d b y ło  s ię  
w  śro d ę w ieczo rem  w  sa li D o m u K ato lic ­
k ieg o . W  ro zw ażan iu w stęp ny m  p rezes p . 
in sp . W o jc iech o w sk i so lid a ry zu jąc s ię z  
w szy stk im i k a to lik am i, p o tęp ił s tra szny  
m o rd p o p e łn io n y n a k s. p ró b . S tre icnu w  
L u b o n iu . N astęp n ie p rzez p o w stan ie z  
m ie jsc u czczo n o p am ięć o raz o d m ó w io n o  
k ró tk ą  m o d litw ę za so o k ó j jeg o d u szy . Z a ­
rząd w y sła ł o d p o w ied n ią rezo lu c ję p o d a - 
d resem  J . E . k s. K ard y n a ła H lo n da . S p ra ­
w o zd an ie k aso w e za ro k 1 9 3 7 zd a ł sk a rb ­
n ik  p . W ło d arczak , z k tó reg o  w y n ik a , źe w  
ro k u sp raw o zd aw czy m d o ch ó d w y n o sił  
1 6 6  z ł, zaś ro zch ó d  1 1 4 ,3 5  z ł. Z  k o le i sek re ­
ta rzem  w y b rano p . B o lew sk ieg o w  
see zm arłeg o sek re ta rza śp . P e trasa . N a ­
s tęp n ie  Jcs . d z iek an  B o m b ick i o d czy ta ł p ię ­
k n y a rty k u ł o z ło tym  Ju b ileu szu k ap łań ­
s tw a  k s. b isk u p a  L au b itza , p o czem  o m ó w ił 
szczeg ó ło w o b lisk ą w izy tac ję i p rzy jazd  
k s. b isku p a D y m k a w  p ie rw szy ch d n iach  
m aja rb . O k az ja d o  b ie rzm o w an ia b ęd z ie  
ju ż w  p ie rw szy m  d n iu p o b y tu . W  k o ń cu  
o m ó w ił p rezes sp raw ę Z jazd u K ato lick ieg o  
i in n e lo k aln e sp raw y i zam k n ą ł zeb ran ie  
p o ch w alen iem  P an a B o g a .

—  W y k ła d o B isk u p in ie . C iek aw y w y ­
k ład  o  w y k o p a lisk ach w  B isk u p in ie ilu s tro ­
w an y p rzeź ro czam i o d b ęd z ie s ię w  n ied zie ; 
lę , d n ia 3 k w ie tn ia w W o lsz ty n ie n a sa li 
S ie ro ciń ca o g o d z . 1 5 ,3 0 .

—  W ik lin a k o sz y k a r sk a . W ik lin a k o sz y ­
k arsk a s ta je s ię d la ro ln ik a  p o w ażn y m  ź ró ­
d łem  d o ch o d u . W  n iek tó ry ch częśc iach p o ­
w ia tu n o w o to m y sk ieg o i w o lsz ty ńsk ieg o u -  
p raw a w ik lin y s ta je s ię d la  ro ln ik ó w  b o d a i-  
że g łó w n y m ź ró d łem  d o ch o d u . N iew ątp li­
w ie p o w ażn y m  p lu sem  o p łaca ln o śc i u p raw y  
w ik lin y je s t is tn ien ie w  N o w y m  T o m y ślu  
d o b rze zo rg an izo w an e j i p ro sp eru jącej S p ó l 
d z ie ln i W ik lin ia rsk ie j, za ło żo n e j z in ic ja ty ­
w y S ta ro sty P o w ia to w eg o p . m jr. S k o cze ­
n ia , k tó ra zap ew n ia zb y t p ro d u k o w an e j 
p rzez ro ln ik ó w  w ik lin y , p łacąc s to su n k o w o  
d o b re  cen y . Z teg o  też p o w o d u ro ln icy  w o l-  
sz ty ń scy  zw łaszcza z  o k o lic  S zarek i K u źn i­
cy Z b ąsk ie j w y k o rzy stu jąc  n ie ty lk o  b lisk o ść  
s ied z ib y sp ó łd z ie ln i w ik lin iarsk iej, a le b ar­
d zo d o b re w aru n k i g leb ow e z ro k u n a ro k  
co raz -liczn ie j p rze rzu ca ją  e ię n a u p raw ę w i 
k lin y . O b ecn ie w o k res ie w io sen n y m  d o  
zam ian y łąk  n a p o la w ik lin o w e p rzy stąp iło  
ich k ilk u a n aw et g m in a Jab ło n n a m ając  
d o d y sp o zy c ji k ilk ad z ies ią t m ó rg p rzy d a t­
n e n a  ten ce l łąk i n a p o la w ik lin o w e . In i-  
ca ty w a ta m a w  p rzy sz ło ści n ie ty lk o p rzy ­
n ieść g m in ie d o ch o d y , a le zap ew n ić s ta lą  
p racę d la  b ezrob o tn ych .

—  Z  z e b r a n ia  śp ie w a c z eg o . W a ln e z e b r a ­
n ie O k ręg u X III W ielk o p o lsk ieg o Z w iązk u  
Ś p iew aczeg o  o d b y ło  s ię w  n ied z ielę . Z  sp ra ­
w o zd an ia w y n ik a ło , że Z arząd  z trud em  z re ­
a lizo w ał p ro g ram p racy w  ro k u sp raw o ­
zd aw czy m , a  to w sk u tek  n ieo b o w iązk o w o śc l 
p ew n y ch K ó ł. Z arząd o w i u d z ielo n o jed no ­
g ło śn ie ab so lu to riu m . Z jazd O k ręg o w y p o ­
s tan o w ił u rząd z ić w  ro k u b ieżący m  w  d n iu  
2 6  cze rw ca  b r. z jazd  z o k az ji 3 0 -lec ia  „L u tn i”  
w o lsz ty ń sk ie j. D łu ższa d y sk u sja  w y w iąza ła  
s ię n ad sp raw ą d eg rad ac ji k o ła „H arm o n ia ”  
w  G ro d z isk u . W ięk szo śc ią g ło só w  jed n ak  
d eg rad ac ję an u lo w an o . W reszc ie p rzy stą ­
p io n o d o w y b o ru n o w eg o za rząd u , w  sk ład  
k tó reg o w esz li p p .: p rezes R ata jczak , w ice ­
p rezes A n d ersz , sek re ta rz M alec , sk a rb n ik  
Ł aw eck i.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S a m o b ó js tw o  s io s try  s o łty s a
W K o źm in ie p o w . S zam o tu ły  

zm arła sam o b ó jczy śm ie rc iy B ro n i­
s ław a G ó ra l, liczy ca la t 4 2 , s io s tra  
so łty sa w  K o źm in ie F e liksa G ó ra la . 
Ś m ierć je j n asty p iła w sk u tek o tru ­
c ia s ię p ro szk iem  ca liu m  ch lo ricu m ,  
k tó ry n ab y ła  w  ap tece w  O b rzy ck u , 
zaży w ając g o b ezp o śred n io p o tem . 
Z ach o ro w ała te j sam ej n o cy , lecz n ie  
ch c ia ła sk o rzy stać z p o m o cy lek a r­
sk ie j m ó w iąc , że p rze jad ła s ię  
„szp ro tk am i“ . P o n iew aż s tan  je j p o -

g arsza ł s ię z d n ia n a d zJeA , zaw ez ­
w an o lek arza p . d r K ru p iik a z O b ­
rzy ck a , k tó ry s ię ch o rę , za ję l. B a ­
d an o  o  p rzy czy n ę ch o ro b y p rzy zna ła  
s ię d o zaży c ia tru c izn y , Jak i d o te ­
g o , że ch ce k o n ieczn ie u m rzeć, co też  
—  m im o zab ieg ó w  lek arsk ich n astg .- 

p iło .
D o ch o d zen ia p o licy jn e w y fcaza ły , 

że d en a tk a n o siła s ię z zam iarem  sa ­
m o b ó js tw a o d d aw n a i c ie rp ia ła n a  
s iln y ro zs tró j n erw o w y .

W o źn ic a c u d e m  u n ik n ą ł ś m ie rc i
N a p rze jeźd z i© k o le jo w y m lin ii

C zem p iń  —  Ś rem  —  Ja ro c in  w  p o b li­
żu G rab iano w a w p o w iecie Ś rem -  
sk im  n a jech a ł p o c iąg n a w ó z d rab i­
n ias ty , n a ład o w an y  szm atam i i że la ­
zem .

W ó z w łasn o śc i F ran c iszk a  N o w a ­
k a  ze Ś rem u u leg ł ca łk o w item u  ro z -

-  S y n  w ła śc ic ie lk i d < > m u  n o b li lo k ”  lo r k i  
W  B u k u p rzy u l. S zk o ln e j 1 5 . sy n w łaśc i­
c ie li n ie ru ch o m ośc i. Jam  R o szk iew icz w raz  
ze sw y m  szw ag rem  L u d w ik iem  K rzeszk ie -  
w iczem  n am ad ł n a zam ieszk a łą  w  ich d o m u  
w d o w ę Ju lian n ą S o b ań sk ą i je j ^ -le tn ią  
có rk ę S te fan ię . R o szk iew icz zad a ł S te fan ii 
S o b ań sk ie j c io s to p o rem  w  p lecy , a m atk ę  
je i z ran ił w  ręk ę . K rzeszk iew icz n a to m iast 
u d erzy ł ró w n ież S te fan ię S . k ijem  w  g ło w ę . 
P o lic ja o sad z iła n ap astn ik ó w w a reszc ie . 
P rzy czy n ą n ap ad u  n a S o b ań sk ie b y ł sp ó r o  
w o d ę , g d y ż w łaśc ic ie le m im o in te rw en c il  
w ład z n ie p o zw ala li w d o w ie d o ch od z ić d o  
w o d o c iąg u .

Ojlrów

—  R e g io n a ln y z ja z d in te lig e n c ji. W  n lę -  
n ied z ie lę . 2 7 b m . o b rad o w ał w O stro w ie  
z jazd in te lig en c ji. T em atem  z jazd u b y ła  k a ­
to lick a  m y śl sp o łeczn a  w  P o lsce . O b rad y  p o ­
p rzed z iła  o  g o d z . 9 m sza  św . w  au li G im n az ­
ju m  M ęsk ieg o . O tw arc ia z jazd u d o k o n a ł p . 
k o m an do r Jan k o w sk i, p rezes P ara f. A k cji 
K ato lick ie !, p o czy m  w y g ło sili re fe ra ty : k s. 
p ro f K . M ich a ’sk i, p rezes sąd u o k ręg ., p . 
sęd z ia A n to n i, p . d r. K u ch arsk i, rad ca P ro ­
k u ra to rii G en era ln e j w  P o zn an iu  i p . k o m an  
d o r Jan k o w sk i z O stro w a . a

•* - O d c z y t p . p r o f. K la u d iu sz a S ta n c z y - 
k ie w lc za p . t. „T ech n ik a n a u słu g ach cy w i­
lizac ji'’ zo sta ł p rze ło żo n y n a  n ied z ie lę , d n ia  
9 k w ie tn ia n a  g o d z . 1 8 .

—  K o n c er t. W  so b o tę , d n ia 2 k w ien ia  b r.

iin n iiim in im H in n n iiiiiiiiiu iiiR iiiiiiin iu iiiin ih iiiu iiiiiiiin iiiiiiiiin n n n iiin n m iiiiim m n in i'  n iiiim in im n m m m im n n n fn m m n iw

b ic iu , ró w n ież p aro w ó z  u leg ł lek k ie ­
m u u szk o d zen iu .

Jak  s ię  o k aza ło , w ó e  p o d czas p rze  
jeżd żan ia p rzez to r u g rzęsł p o m ię ­
d zy  szy n am i i n ie  m ó g ł ru sszy ć . W o ź ­
n ica , w id ząc zb liża jący s ię p o c igg , 
w y p rzgg ł k o n ie i zd o ła ł u su n ąć s ię  
n a k ró tk o  p rzed k a tastro fą .

p rzy jeżd ża ją d o O stro w a z k o n certem  śp ie ­
w aczk a Z o fia S o b iech ó w n a i sk rzy p aczk a  
K lara K au lfusó w na . C zy sty d o ch ó d z k o n ­
ce rtu p rze tzn aczo n y n a b u d o w ą k o śc io ła w  
O stro w ie . A k o m p an iam en t o b e jm ie zn an a  
p ian istk a p . M arek • O n y szk iew iczo w a . A r­
ty s tk i w y stąp ią  z k o n certem  w  au li P ań stw . 
G im n . Ź eń sk . o g o d z . 2 9 -te j.

—  Z  ży c ia szach istó w . Z ap ow iedz ian y  tu r  
n ie j szach o w y o m istrzo stw o m iasta O stro ­
w a n a r . 1 9 3 8 . u rząd zo n y p rzez sek c ję sza ­
ch o w ą K P W . O g n isk o I . n ie o d b ęd z ie s ię z  
p o w o d u n ik łe j ilo ści zg ło szeń za in te reso w a ­
n y ch .

—  O so b iste . K s. Jam K u p czy k , p ro b o szcz  
w  D u rsku (O stro w iak ) o trzy m ał p ro b o stw o  
w  D am asław k u . K s. W ito ld  K lim k iew icz , b . 
u czeń g im n az ju m  o stro w sk ieg o , u zy sk a ł n a  
U n iw ersy tec ie Jag iello ń sk im fr K rak o w ie  
s to p ień d o k to ra p r. teo lo g ii. P o w ia to w y In ­
sp ek to ra t S zk o ln y  w  O stro w ie w  zw iązk u z  
u stan o w ion y m i zm ian am i o b e jm u je z d n iem  
1 k w ie tn ia b r. d o ty ch czaso w y  o k ręg o w y in ­
sp ek to r p . K o erL

Krotesujn

—  K o n c e rt d la sz k ó l W  u h . p o n ied z ia ­
łek o d b y ł s ię k o n cert o rk ies try w o jsk o w e!

p p w  sa li g im n asty czn e j szko ły p o w . n r. 
1 d la szk ó ł p o w szech n y ch , n a k tó ry p rzy b y ­
li u czn io w ie k las 6 i 7 , k o n cert m ia ł n a ce ­
lu z& p o zn an ie d z iec i z n iek tó ry m i u tw o ra ­
m i m u zy czn y m i. — W  tu t. g im n az ju m  o d ­
b y ł s ię d la u czn ió w i u czen ie k o n cert z  
w sp ółu d zia łem p . p ro f. K o n serw ato riu m  
m u zy czn eg o w  P o zn an iu S au era i b ary to ­
n a p . B ard z ie jew sk ieg o ,

Hallo!

Tu radio

śr o d a , d ą i«  3 0  m a r c a 1 9 3 8  r, 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

6 ,1 5 P ieśń  „ K ie d y r a n n e w sta ją z o r ze * . 6 ,2 0  

G im n a sty k a . 6 ,4 0  P ły ty . 7 ,0 0 D z ien n ik p o ra n n y . 
7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0 A u d y c ja d la sz k ó ł. 8 ,1 0 P rz er ­
w a . il,1 5  A u d y c ja d la sz k ó ł. 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1 ,5 7  

S y g n a ł c za su  i h ejn a ł z K r a k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y ­
c ja p o łu d n iow a . 1 3 ,0 0 P r ze r w a . 1 5 ,3 0 W ia d o ­
m o śc i g o sp o d a r cz e . 1 5 ,4 5 O p o w ia d a n ie d la d zie  

c i. 1 6 ,0 0 S k rz y n k a ję zy k o w a . 1 6 ,1 5 M u z y k a sa ­
lo n o w a . 1 6 ,5 0 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 1 7 ,0 0 „ C z ło ­
w iek  w o jn y p rz y sz ło śc i” —  o d cz y t. 1 7 ,1 5 J a n

K ro n ik a zb ą s zy fts k a
—  K o le j p r z y ję ła  d o  p r a c y . N a  c z a s n ie ­

o k reś lo n y  —  sezo n o w y  p rzy ję to d o p rac  k o ­
le jo w y ch w  Z b ąszy n iu jak i w  T rzc ie lu o k . 
1 0 0 ro b o tn ik ów  b ezrob o tn ych . W szy scy z a ­
tru d n ien i są n a O d cin k ach D ro g o w y ch d o  
p rac n ad reg u lo w an iem  n aw ie rzch n i i w y ­
m ian ie p o d k ład ó w  jak i p rzy p rzeb ud o w ie  
m o stu  k o le jo w eg o  n ad rzek ą  O b ra . P o d k re ­
ś lić n a leży , że s tan b ezro b o c ia w  Z b ąszy n iu  
zn aczn ie  s ię p rzez to  zm n ie jszy ł.

—  W y k ła d  z  p r z e ź r o c z a m i. W  śr o d ę o d ­
b ęd z ie s ię w y k ład z p rzeź ro czam i w  sa li  
św ietlicy K o le jo w eg o P rzy sp o so b ien ia W o j­
sk o w eg o . Jest to d a lszy w y k ład z cy k lu  
u rząd zan y ch  w y k ład ó w  p o w szech n y c h . P o ­
czą tek  o d g o d z in y 1 9 -te j.

—  M u z e u m  Z ie m i Z b ą sk le j . M u z e u m  Z ie ­
m i Z b ąsk ie j • w  P rzy p ro sty n i p o d Z b ąszy ­
n iem  je st o tw arte d la  .p u b liczn o śc i w  k ażd ą  
n ied z ie lę o d g o d z . 1 4 -te j d o 1 7 -te j za  o p ła tą  
1 0 g roszy o d  o so b y .

—  P ięk n a in ic ja ty w a . P rezes G m in n eg o  
K o m ite tu L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia lne j p . 
S m ertk a A d am , k ie ro w n ik szk o ły w  Ł o m ­
n icy  w  n a jb liższy m  czasie ro ześle d o  w szyst 
k ich to w arzy stw  w  G m in ie zb ąszyń sk ie j k o ­
m u n ik a t, ażeb y p o szczeg ó ln e to w arzy stw a  
w y d e leg o w ały n a  zeb ran ia g m in n e o so b y  ip  
te resu jące s ię szczeg ó ln ie sp raw am i m o rsk i­
m i. W y d elego w an e o so b y s tan ą s ię in fo r-  
tu a to ram i m o n sk im i w. p o szcae fió ln y ch 5 o -

w arzy stw ach , co je st b ard zo p o żąd an e d la  
o ży w ian ia s ię sp raw  m o rsk ich i tu ry s ty cz -  
n y ch .

— ’ Z a w o d y  te n isa  s to ło w e g o . W  n ie d z ie ­
lę o d b y ły s ię w  Z b ąszy n iu w ie lk ie zaw o d y  
ten isa s to ło w eeo  o m istrzo stw a K resó w  Z a ­
ch o d n ich . R o zg ry w k i o d b y ły s ię w  sa li p . 
O le jn iczak o w ej w  Z b ąszy n iu . D o zaw o d ó w  

's tan ę ło k ilk ad z iesią t zaw o d n ik ó w  z ca łeg o  
p o w iatu n o w o to m y sk ieg o . P o zac ię ty ch  
w alk ach  m istrzo stw o  k resó w  zach o d n ich  zd o  
b y ł p . D ąb ro w sk i F ran c iszek z (k lu b u S p o r­
to w eg o O b ra w  Z b ąszy n iu , d ru g ie m ie jsce  
zd o b y ł p . Ł ata  L eo n  z S o k o ła , trzec ie  p . F le i 
sze r z S o k o ła , czw arte p . Ju d k a L eo n z G i­
m n azju m  o raz p ią te p . M ay Jan z K S M m  
Z b ąszyń .

—  Z e b ra n !e o r g a n iz a c y jn o , S taran iem  
Z arząd u O g n isk a K o le jo w eg o P rzy sp o so b ie ­
n ia W o jsk o w eg o o raz k ie ro w nic tw a o rk ie ­
s try K o le jo w eg o P . W . o d b y ło s ię w  •d n iu , 
w czo ra jszy m  zeb ran ie o rg an izacy jn e w  ce lu  
u tw o rzen ia o rk ies try sy m fo n iczn e j. N a ze ­
b ran ie  p rzy b y ło  o k o ło  3 0  zap ro szo n y ch  g o śc i 
P o d łu ższe j d y sk u sji, o m ó w io no  p lan p racy  
i p rzy stąp io n o d o p racy n ad u rząd zen iem  
zesp o łu o rk iestry sy m fon iczn e j. Z arazem  
o d b y ły  s ię ju ż p ie rw sze lek c je teg o ż zesp o łu  
p o d k ie ro w n ic tw em k ap e lm istrza p . Jan i­
szew sk ieg o . Z esp ó ł ro k u je w  n a jb liż szy m  
czasie w y staw ić k o n cert sy m fo n iczn y . M u - 
se c e  C z e śó l

c h a r a k te r y sty c z n e u tw o r ó w w a g n e r o w sk ic h , 

n ieo d p o w ia d a ły w ło sk im  g u sto m , w y c h o w a n y m  
n a  śp iew n y m , s ło d k im  „ B e lc a n to . W r eszc ie je *  

d n a k  g e n ia ln e d zie ła m istrz a z B a y re u th m u -  

s ia ły  z n a le ź ć d o stęp  i z ro z u m ien ie  ta k ż e u  w ło *  

sk iej p u b licz n o śc i. Z tą c h w ilą s ta n ęło w y k o *  

n a n ie d zie ł w a g n er o w sk ich w e W ło sz ec h n a  

p ie rw szo r zę d n y m  p o zio m ie , z w ła sz c za o d c za ­
su , g d y  p ro w a d ził je w ielk i d y r y g e n t T o sc a n in i. 
O n to p ier w sz y s tw o rz y ł w  I ta lii tr a d y c ję w y ­
k o n y w a n ia d zie ł W a g n e ra , ta k , ż e sp o d z iew a ć  
s ię n a leż y , ż e i tr a n sm isje r a d io w e z „ L a S ca li”  

o p er y „ Z ło to R en u " , s ta ć b ęd zie n a ja k n a jw y ż  

sz y m  p o zio m ie . T r a n sm isja o d b ę d zie s ię w e  
w to re k  d n ia  2 9 h m . o  g o d z . 2 1 i tr w a ć b ęd zie  

d o p ó łn o cy .

M Ł O D Z IE Ż P R Z E D W Y B O R E M Z A W O D U ,

P o g a d a n k a r a d io w a n a te m a t sz k o ln y .

R o z g ło śn ia K ra k o w sk a n a d a je w  śr o d ę , d n . 

3 0 m a r ca o g o d z . 1 7 .5 0 p o g a d a n k ę n a te m a t  

a k tu a ln y w y b o r u z a w o d u . G im n a z ja o g ó ln o -  

k sz ta łc zą c e i z a w o d o w e w  P o lsc e w y p u szc zą  

n ieb a w e m  ty s ią ce m ło d zie ż y , k tó ra s ta n ie  
p r ze d z a g a d n ien iem  w y b o r u k ie r u n k u d a lsz eg o  

k szta łc en ia s ię , lu b w y b o r u p ra c y z a w o d o w e j. 
K r o k te n w a ż n y w  n a stę p stw a , w in n o p o p r ze ­
d zić g r u n to w n e z a sta n o w ien ie s ię p r ze z o c e ­
n ę w ła sn y c h z a m iło w a ń , sk ło n n o śc i, z d o ln o śc i  
i m o żliw o śc i e k o n o m ic zn y c h . B ę d z ie o ty m  

w szy stk im  m ó w ił d r. B r . B ieg e le isen w  p o g a ­

d a n c e r a d io w e j.

GIEŁDA PIEIDĘZIiĄ
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Romans 

z życia dworu 

królewskiegoFEDCBA

j e m y !  T y  s ł y s z y s z  m o e  s ł o w a !  T y  s ł y ­

s z y s z  t ę  m » ą  p r z y s i ę g ę .

—  I  j a  ś l u b u j ę  c i  t o  s a m o , m ó j o j ­

c z e —  d o d a ł M a r e k  u r o c z y ś c i e , —  

d u c h  t w ó j  p ó j d z i e  z  n a m i !  Ż y c i e m  n a  

s z e m  u c z y n im y  z a s z c z y t t w o je m u  i  

n a s z e m u  n a z w i s k u !

—  A  n i m  w y r u s z y m y  n a  w o j n ę ,  —  

m ó w i ł J a n  S o b i e s k i d a l e j , —  n i m  

p r z y ł ą c z y m y s i ę d o  z b r o j n y c h  s z y ­

k ó w , b r o n i ą c y c h  n a s z e j  o j c z y z n y , o d  

s z u k a m y  t e g o , k t ó r e g o  d ł o ń  z b r o d n i ­

c z a  n a m  c i ę  w y d a r ł a , k t ó r y  c i z a d a ł  

ś m i e r ć ! Ś l u b u j ę  c i , ż e  g o  z n a j d ę ,  i  ż e  

c i ę  p o m s z c z ę ! N i e s p o c z n ę  p i e r w e j ,  

a ż  k r e w  t w o j ą  z m y j ę  k r w i ą  m o r d e r ­

c y !

—  I  j a  d  t o  p r z y s i ę g a m , k l ę c z ą c  

p r z y  t w o ic h  z w ł o k a c h , —  r z e k ł M a ­

r e k p o w a ż n y m  g ł o s e m , —  t y l k o  

ś m ie r ć  m o ż e  m n i e  u w o ln i ć o d  t e g o  

ś w i ę t e g o  ś l u b u !

U p ł y n ę ł a  d ł u g a c h w i la m i lc z e ­

n i a .

S a s s a  s ł y s z a ł a  k a ż d e  s ł o w o . Z n a j ­

d o w a ła  s i ę  w  b l i s k o ś c i J a n a  S o b i e s ­

k i e g o  i  b r a ł a  u d z i a ł  w  t e j m o c n e j u -  

r o c z y s t o ś c i , k t ó r a  j e s z c z e ś c i ś l e j ł ą ­

c z y ł a  j a  z  t y m , w  k t ó r y m  o d  p i e r w ­

s z e j m ł o d o y i w id z i a ła  g w i a z d ę  s w o ­

j e g o  ż y c i a . I l e  r a z y  o d e z w a ł s i ę  g ł o s  

j e g o , z n a jd o w a ł z a w s z e  d r ż ą c e  e c h o  

w  j e j s e r c u . G d y  b y ł a  p r z y  n i m , z a ­

p o m n i a ł a  o  t e r n ,  ż e  n i e  m a  d o m u  a n i  

r o d z i n y , ż e  j e s t  n i e s z c z ę ś l i w ą  n i e w o l ­

n i c ą .

D w a j  b r a c i a  w s ta l i ,  n o w a  u r o c z y ­

s t o ś ć s k o ń c z y ł a  s i ę . T e r a z r o z p o ­

c z y n a ło  s i ę  d l a  n i c h  n o w e  ż y c ie . T e ­

r a z  m ie l i w y p e ł n i ć ś w i ę t y o b o w i ą ­

z e k .

—  C h o d ź , S a s s o , n i e  m o ż e m y  c i ę ,  

o p u ś c i ć  i s k a z a ć  n a  z g u b ę ,  —  z w r ó c i ł  

s i ę  J a n  S o b i e s k i  d o  k l ę c z ą c e j , b i o r ą c  

j a  z a  r ę k ę  i  p o d n o s z ą c , —  m o ż e s z  

s i ę  u d a ć  d o  d ó b r  n a s z e g o  o j c a , i t a m  

p ę d z i ć  ż y c i e  s p o k o j n e , b e z  t r o s k i !

—  D z i ę k u j ę  c i , p a n i e , j e s t e ś  t a k  

d o b r y m , j a k  t w ó j s z l a c h e t n y  o j c i e c !  

—  o d p o w i e d z i a ł a ś l e p a n i e w o ln i c a  
d r ż ą c y m  g ł o s e m ,  —  a l e  n i e  o d p ę d z a j  

m n i e  o d  s i e b i e !

—  T o  b y ć  n i e  m o ż e , S a s s o , j a d ę  

d a l e j . . . n i e  m o ż e s z  m i t o w a r z y s z y ć !

Ś l e p a  d z i e w c z y n a  s m u t n i e  p o c h y -  
• i ł a  g ł v w ę .

—  N i e  m o ż e s z  m i b y ć  p o t r z e b n ą ,  

S a s s o , —  u d a j s i ę  d o  d ó b r , w  k t ó ­

r y c h  p r z e b y w a ją  i n n i s ł u d z y  n a s z e ­

g o  o j c a  i  t a m  p o z o s t a ń .

—  M y m u s im y  s i ę r o z s t a ć , b r a ­

c i e , r z e k ł M a r e k  d o  J a n a , — • u d a m y  

s i ę  k a ż d y  w  i n n ą  s t r o n ę  s z u k a ć  m o r ­

d e r c y  n a s z e g o  o j c a .

—  T a k  i j a  p o s t a n o w i ł e m ,  M a r k u ,  

p o ż e g n a j m y  s i ę , a g d y  p o m ś c im y  

ś m ie r ć  n a s z e g o  n i e z a p o m n i a n e g o  o j ­
c a , t o s i ę z n a j d z i e m y  w  s z e r e g a c h  

w o j o w n ic z y c h a ż e b y p o w e t o w a ć  

k l ę s k ę  d o z n a n ą  p o d  P i ł a w c a m i !

—  D o b r z e , m ó j b r a c i e !  —  z a w o ła ł  

M a r e k  u d e r z a j ą c  r ę k ą  w  r ę k ę  p o d a ­
n ą  p r z e z  J a n a , —  w s p ó l n y  c e l n a s  

ł ą c z y ! R o z s t a j e m y  s i ę , a ż e b y  w k r ó t ­

c e z n a l e ź ć s i ę  w  j e d n y m  s z e r e g u  i  

w a l c z y ć  w . o b r o n i e  n a s z e j o j c z y z n y !  
B ą d ź  z d r ó w !

D w a j b r a c i a  p a d l i s o b i e  w  o b j ę ­

c i a . P r z y  z w ło k a c h  s w e g o  o j c a  r o z ­

s t a l i  s i ę . S z l a c h e tn e  z a m ia r y  i  p l a n y  

p r z y s z ło ś c i z a j m o w a ł y i c h  o b u . A  

O p a t r z n o ś ć  w y b r a ł a  i c h  n a  t o  i  p r z e ­

z n a c z y ł a , a ż e b y  w y s o k i e  i  z a s z c z y tn e  

s t a n o w i s k o  n a  c z e l e s w e g o  n a r o d u  
z a j ę l i .

W y s z l i r ę k a  w  r ę k ę  z  g r o b o w c a ,  

a  n a s t ę p n i e  z  k o ś c i o ła .

S a s a  p o s z ła  z a  n i m i w  p e w n y m  
o d d a l e n i u .

G d y  p r z y b y l i d o  b r a m y  m i e j s k i e j  

p r o w a d z ą c  z a  s o b ą  k o n i e , S a s s a  w y ­
d a ł a  n a g l e 'c i c b y  k r z y k . T u ż  p r z e d  

n i ą  d a ł s i ę s ł y s z e ć  ś m ie c h  n i e p r z y ­

j e m n y . Z d a w a ła s i ę r o z p o z n a w a ć  

d ź w i ę k  t e g o  ś m i e c h u , . c h o c i a ż  t e g o ,

*
—  P r z y b y l i ś m y  d o  K r a k o w a , s t a ­

r e g o ,  p e ł n e g o  p a m ią t e k  k o r o n a c y jn e ­

g o  g r o d u ,  m ó j b r a c i e  M a r k u  —  o d e ­

z w a ł  s i ę  p o w a ż n y  g ł o s  m ł o d z i e ń c a  —  

o j c a  j e d n a k  n a s z e g o  t u  n i e  z a s t a n i e ­
m y .

—  Z a n i e ś m y  o  t o  s k a r g ę  d o  n i e b a !  

u d a j m y  s i ę  d o  m ia s t a  o d w ie d z i ć  g o  

w  g r o b a c h  k o ś c ie ln y c h  —  o d p o w i e ­

d z i a ł M a r e k  S o b i e s k i

—  C z y  s ł y s z y s z  t e  h a ł a s y  i  w r z a ­

w ę , p a n i e ? —  z a p y t a ł a  p o  p e w n e j  

c h w i l i J a n a  S o b i e s k i e g o  d z i e w c z y n a  

—  n o w y p a n z a m k u o d b y ł s w ó j  

w j a z d ! J a n  Z a m o js k i z o s t a ł k a s z t e ­

l a n e m !

— Nie w porę p r z y b y l i ś m y ! N ie  

d l a  n a s  m i e j s c e  w ś r ó d  r a d o s n y c h  o b ­

c h o d ó w  i u r o c z y s t o ś c i —  r z e k ł J a n  

S o b i e s k i —  p o c z e k a j m y t u t a j , a ż  

p r z e b r z m i w r z a w a , k t ó r a b y p r z e ­

s z k o d z i ł a  n a s z y m  o d w i e d z i n o m  z m a r ­

ł e g o .  ‘ '

M a r e k  i ś l e p a  n i e w o ln i c a  s p e ł n i l i  

w  c i c h o ś c i w e z w a n ie  i j e d n a c z e ś n i e  

z  J a n e m  S o b i e s k i m  z e s k o c z y l i z  k o ­

n i . Z n a j d o w a l i s i ę  n a  u b o c z u o d  

g ł ó w n e g o  o g n i s k a u r o c z y s t o ś c i  i t u  

p r z e c z e k a l i ,  d o p ó k i  p o c h o d n i e  p o w o l i  

n i e  z g a s ł y  i  w r z a w a  n i e  u c i c h ł a .

Z a p a d ła  n o c  g ł ę b o k a . K s ię ż y c  U ;  

k a z a ł  s i ę  n a  b e z c h m u r n e m  n i e b i e  i  

r o z l e w a ł s w e  b l a d e  s r e b r n e  ś w ia t ło  

n a  s t a r y , p e ł e n  p a m ią t e k  g r ó d  s t o ­

ł e c z n y .

D w a j m ł o d z i e ń c y  i d z i e w c z y n a  

p r o w a d z ą c  k o n i e  z a  s o b ą , z b l i ż y l i  s i ę  

d o  o t w o r e m  s t o j ą c y c h  d r z w i i w j e ­

c h a l i w  m i l c z e n i u  i p o w a ż n i e  w  u l i ­

c e  m ia s t a , w  k t ó r y m  z a c z y n a ł a  p a n o ­

w a ć  c i s z a .  O k n a  s t a r e g o  z a m k u  ś w i e ­

c i ł y  s i ę  j e d n k ż e  n a  t l e  n o c y .

D w a j  b r a c i a  s p o j r z e l i  w  o k n a .  S t a ­

r e j , p o w a ż n e j p o s t a c i i c h  o j c a  i u ż  

t a m  n i e  b y ł o , n i e  s t a ł  o n  w  w i e lk i m  

o k n i e o s t r o k o ło w y m , o c z e k u j ą c  n a  

i c h  p o w r ó t .

Z w r ó c i l i s i ę  d o  p o b l i s k i e g o , s t a r e ­

g o  k o ś c i o ł a , w  k t ó r y m  z n a jd w a ł y  s i ę  

g r o b y  k a s z t e l a n ó w . P r z y w ią z a l i k o ­

n i e , a  n a s t ę p n ie  w e s z l i d o  w y s o k i c h ,  

o t w a r t y c h  d r z w i  ś w ią t y n i ,  k t ó r e j  w n ę  

t r z e  o t w a r ł e m  b y ł o  p r z e z  n o c  c a ł ą .

P o j e d y n c z e  p o s t a c i e  m o d l ą c y c h  s i ę .  

m ę ż c z y z n  i k o b i e *  k l ę c z a ły  j e s z c z e  t u  

i  o w d z i e  n a  k a m ie n n e j  p o s a d z c e  k o ­

ś c io ł a  i o d m a w ia ł y  m o d l i tw y .

D w a j m ł o d z i e ń c y p o s z l i k u  

d r z w io m  p r o w a d z ą c y m  d o  g r o b o w ­

c ó w , S a s s a  p o s t ę p o w a ł a  z a  n i m i .

G d y  o t w o r z y l i d r z w i , o k a z a ł a  s i ę  

p r z e d  n i m i d ł u g a , n i s k a  p r z e s t r z e ń ,  

d o  k t ó r e j s c h o d z i ć  b y ł o  p o t r z e b a  p o  

k i l k u  s t o p n ia c h . K o r y t a r z t e n b y ł  

z r e s z t ą  o ś w ie t lo n y  k i l k o m a  u  s u f i t u  

z a w ie s z o n y m i l a m p a m i . P r z y ś c i a ^  

n a c h  d o o k o ł a  s t a ły  s t a r e  t r u m n y  i  

c z y n i ł y  n a  w c h o d z ą c y c h  p o s z a n o w a ­

n i e m  p r z e j m u j ą c e  w r a ż e n i e .

G ł ę b o k a  u r o c z y s t a  c i s z a  p a n o w a ­
ł a  d o k o ł a . Z e g a r w i e ż o w y g ł u c h o  

d ź w i ę c z ą c y m i u d e r z e n i a m i  o z n a jm i a ł  

p ó ł n o c .

T r u m n a  J a k ó b a  S o b i e s k i e g o  s t a ł a  

n a  b o k u , o s t a tn i a  w  d ł u g im  s z e r e g u .

O b a j b r a c i a  p r z y s t ą p i l i d o  n i e j i  

u k l ę k l i , a b y  p o ż e g n a ć  s i ę  z  o j c e m  i  

o d m ó w ić  m o d l i t w ę .

S a s a  p o z o t a ł a p o  z a  n i m i I p o ­

d o b n ie ż  u k l ę k ł a .

P o  c h w i l i d a ł s i ę  s ł y s z e ć  g ł o s  J a ­

n a  S o b i e s k ie g o .

—  T w o i  s y n o w ie  p o w r a c a j ą , p r z e ­

j ę c i  ż a ł o b ą  z  d a l e k i e j d r o g i  i o p ł a k u ­

j ą  t w o j ą  ś m ie r ć , —  m ó w i ł r o z ż a l o n y  

s y n ,  —  n i e  m o ż e s z  r ę k i  b ł o g o s ła w ie ń ­
s t w e m  p o ł o ż y ć  n a  n a s z y c h  g ł o w a c h ,  

a l e  d u c h  t w ó j  o t a c z a  n a s  i  b ę d z ie  n a m  
t o w a r z y s z y ł , z a p a la ł n a s  d o  c z y n ó w ,  

a ż e b y ś m y  d o r ó w n a l i  w z o r o w i , j a k i m  

b y ł e ś  d l a  n a s !  T a k  m ó j  o j c z e ,  p r z y s i ę  

g a m y  c i n a  t o  w  t e j ś w ię t e j  g o d z i n ie !  

B ę d z ie m y  w i e r n i e  s ł u ż y l i  o j c z y ź n i e  i  

9 r a d o ś c i ą  k r e w  n a s z ą  z a  n i ą  p r z e l e ­

K t o  g o  z  s i e b i e  w y d a ł , w id z i e ć n i e  

m o g ł a .

J a n  i  M a r e k  o b e j r z e l i s i ę .

W a r i a t  w  c z e r w o n e j  b l u z i e  u k a z a ł  

s i ę  n a g l e  p r z y  ś l e p e j  n i e w o l n i c y , r o ­

z e ś m i a ł s i ę s w y m  s t r a s z n y m  ś m ie ­

c h e m  i p o c h y l o n y , z  w y c i ą g n i ę t y m i  

r ę k a m i  z b l i ż y ł s i ę  d o  d w ó c h m ł o ­

d z i e ń c ó w .

T o  c z e r w o n y  S a r a f in ! P o z n a ł a m  

g o  p o  ś m ie c h u !  —  z a w o ł a ł a  S a s s a .

J a n  i  M a r e k  z d z i w i e n i  p a t r z y l i  n a  

s z c z e g ó ln ą  p o s t a ć , k t ó r e g o  c z e r w o n a  

o d z ie ż  i  p o c h y lo n e  k s z t a ł t y  p r z y  b l a ­

s k u  k s i ę ż y c a ,  n i ż  w  d z i e ń  b i a ł y .

—  K t o  j e s t e ś  c z ł o w ie k u  i  c o  t u  r o ­

b i s z ?  —  z a w o ł a ł  d o ń  M a r e k .

C z e r w o n y  S a r a f a n  z d a w a ł s i ę  n i e  
s ł y s z e ć  t y c h  s ł ó w .

—  J e s t c z e r w o n y  j a k  k r e w ! S ł y ­

s z a ł e m  o  n i m  n i e r a z !  J e s t  t o  k r w a w e  

w i d m o  w o jn y , z a p o w ia d a j ą c e n o w ą  

z a w i e r u c h ę  b o j o w ą ,  —  r z e k ł  J a n  S o ­

b i e s k i , —  n o , n o , c z e r w o n y  S a r a f a -  

n i e , g d y  n a s  o j c z y z n a  p o w o ł a , s t a n ie  

m y  d o  a p e l u ! .  .

N i e p r z y j e m n a p o s t a ć ś m ia ł a s i ę  

g ł o ś n o .

—  P o k a z  m i s i ę t y lk o  i z a w o ł a j  

m n i e ,  g d y  w o j n a  z a p a l i  s i ę  n a  n o w o ,  

—  m ó w i ł d a l e j J a n S o b i e s k i , g d y  

c z e r w o n y  S a r a f a n  s t a ł  p r z e d  n i m  p o ­

c h y l o n y  i p a t r z y ł n a ń  z  p o d e ł b a , —  

j e s t e m  J a n  S o b i e s k i , s y n  d z i e ln e g o  

k a s z t e l a n a .
—  S t r z e ż  s i ę  c z e r w o n e g o  S a r a f a -  

n a  p a n i e , —  p r z e m ó w i ł a  m i ę k k i m  

o s t r z e g a j ą c y m  g ł o s e m  ś l e p a  n i e w o l ­

n i c a , —  m ó w ią , ż e  t o  w y s ł a n n i k  z ł e ­

g o  d u c h a , k t ó r y  p r z y c h o d z i b i e d n e  

d u s z e  l u d z k ie  z a b i e r a ć . G d z ie  s i ę  p o ­

j a w i , t a m  n a s t ę p u j e  w a lk a  i  r o z l e w  

k r w i , j ę c z ą  u m a r l i , a  z i e m i a  z a ś c i e l a  

s i ę  t r u p a m i !
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J a n  S o b i e s k i n a  w i e r n y m  s w o i m  

k o n i u  p r z y b y ł  r a n o  d o  r o z l e g ł y c h  p o ­

s i a d ł o ś c i b o g a t e g o w o j e w o d y  w a r ­

s z a w s k i e g o .

W s c h o d z ą c e  s ł o ń c e  o ś w ie t l i ł o  p o ­

l a  i l a s y  i w e s o ł o  u ś m ie c h a ło  s i ę  d o  

m ło d z i e ń c a , k t ó r y  p o w o l i i  p o w a ż n ie  

j e c h a ł s w ą  d r o g ą .

G ł ę b o k a  c i s z a  o t a c z a ł a  g o . R a n e k  

b y ł ś l i c z n y . J a n  S o b i e s k i j e d n a k ż e  

n i e  z a s t a n a w i a ł s i ę  n a d  p i ę k n o ś c i a ­

m i p r z y r o d y , l e c z  p a t r z y ł  z a m y ś lo n y  

p r z e d  s i e b i e  , t r z y m a j ą c  c u g l e  k o n i a  

w  p r a w i c y . O d w a g ę  i d e t e r m i n a c j ę  

c z y t a ć  b y ł o  m o ż n a  z  j e g o  m ł o d z i e ń c z o  

p i ę k n y c h  r y s ó w . T y l k o  w z r o k  j e g o ,  

n i e d a w n o  j e s z c z e  t a k im  o g n i e m  p a ­

d a j ą c y , t e r a z  b y ł s m u tn y  i p o n u r y .  

C i e m n y  z a r o s t o t a c z a ł j e g o  w a r g i , a  

c z c l o  j e g o  z a s ę p i a ł a  c h m u r a .

—  K t o  b y ł m o r d e r c ą ?  —  p o w t a ­

r z a ł  o d  c z a s u  d o  c z a s u  —  k t o  m i  w y ­

d a r ł  o j c a ?  K to  s i ę  p o w a ż y ł  p o d n ie ś ć  

r ę k ę  n a  c z c z o n e g o i u w i e l b i a n e g o  

J a k ó b a  S o b i e s k i e g o ? K t o  n i e n a w i ­

d z i ł t e g o  s z l a c h e t n e g o  m ę ż a ?

N i e  m ia ł o d p o w ie d z i n a  t e  p y t a ­
n i a .

—  Z n a le ź ć g o m u s z ę , , c h o ć b y m  

m i a ł p r z e s z u k a ć  ś w ia t c a ły , —  m ó ­

w i ł d o  s i e b i e  d a l e j  ~  n i e  b ę d z i e s z  s i ę  

c i e s z y ł , n ę d z n ik u , ż e ś  k r e w  S o b i e ­

s k i e g o  p r z e l a ł  b e z k a r n i e ! I  b y ł e ś  t a k  

p o d ł y m , ż e  w  n o c y  n a p a d łe ś  n a  n i e -  

p r z e w id u j ą c e g o n a p a ś c i , ż e  g o  z a ­

m o r d o w a ł e ś  p r z y  j e g o  ł ó ż k u ! N ie  

t r i u m f u j m o r d e r c o ! J a n  S o b i e s k i  

s z y k d  c i ę  i w y n a j d z ie ! .

W  k i lk a  g o d z i n  p o t y m  p r z y b y ł  d o  

j e d n e j z w i o s e k  w o j e w o d y  W a s s a l -  
s k i e g p , z j a d ł n i e w i e lk ą  p r z e k ą s k ę  i  

p u ś c i ł s i ę  w  d a l s z ą  d r o g ę .

A  w  o d d a l e n i u  z a  n i m , n i e z m o r ­

d o w a n ie  i d ą c  n a p r z ó d  p o m i m o  s w e j  

ś l e p o t y  p o s t ę p o w a ł a  n i e w o l n ic a .

C z e r w o n y  S a r a f a n  ś m ia ł s i ę  g ł o ś ­

n o  i  w  p o c h y l o n e j p o s t a w ie  z  w y c ią ­

g n i ę t y m i r ę k a m i p o s z e d ł d a l e j , a  p o  

u p ł y w i e  c h w i l k i lk a  z n i k ł .

—  B ą d ź  z d r ó w , M a r k u !  —  z a w o ł a ł  

J a n  S o b i e s k i d o s i a d a j ą c  k o n i a , d o  

M a r k a ,  k t ó r y  j u ż  s i e d z i a ł  n a  s w o im ,  

—  d o  w id z e n i a ?  B ą d ź  z d r o w a , S a s s o !

D w a j j e ź d ź c y  o d j e c h a l i w  p r z e ­

c i w n y c h  k i e r u n k a c h . . :  S a s s a  p o z o s t a ­

ł a  s a m a  p r z y  s w o im  k o n i u , n a o b ­
s z e r n y m  p l a c u  o ś w ie t lo n y m  b l a s k i e m  

k s i ę ż y c a . P a t r z y ł a  o n a  z a  o d j e ż d ż a ­

j ą c y m i , s k i n ę ł a i m  s m u tn i e  r ę k ą  i  

u w a ż a ł a  w  k t ó r ą  s t r o n ę  u d a ł  s i ę  J a n  

S o b i e s k i . S ł u c h  j e j w y d e l i k a t n i o n y  

n i e z m i e r n i e  z a s t ę p o w a ł - c z ę s t o  b r a k  

w z r o k u .  e  '

—  P o j a d ę  z a  t o b ą !  N i e  m o g ę  u c z y ­

n i ć  i n a c z e j ! —  z a w o ł a ł a  z a ł a m u j ą c  

r ę c e ,  —  ł a j m n i e . . ; o d p ę d z a j . . .  p o j a d ę  

z a  t o b ą .

W  t e j c h w i l i c z e r w o n y  S a r a f a n  

z n ó w  s i ę  d o  n i e j p r z y b l i ż y ł .

G d y  b y ł w  b l i s k o ś c i ś l e p e j d z i e w ­

c z y n y  i  j e j w i e r z c h o w c a , . s k o c z y ł z e  

z r ę c z n o ś c i ą  k o t a  n a  k o n i a i r o z e ­

ś m ia ł s i ę  p r z e r a ź l i w ie .

S a s s a  c o f n ę ł a  s i ę  p r z e r a ż o n a .

S z c z e g ó l n y  c z ł o w i e k  p o c h y l i ł s i ę  

k u  s z y i k o n i a  i o b j ą ł  j ą  r ę k o m a .

Z w i e r z ę  j a k  g d y b y  d z i k i k o t s i e ­

d z i a ł m u  n a  g r z b i e c i e  p u ś c i ł s i ę  g a ­

l o p e m , p a r s k a j ą c  i  u n o s z ą c  o s o b l iw e ­

g o  j e ź d ź c a .

—  N ie  p o t r z b u j ę  k o n i a , p ó j d ę  p i e ­

s z o ! —  r z e k ł a  p ó ł g ł o s e m  ś l e p a  n i e ­

w o l n i c a .

I  o s t r o ż n i e  m a c a j ą c  r ę k a m i i n o ­

g a m i , u d a ł a  s i ę  w  k i e r u n k u , w  k t ó ­

r y m  o d j e c h a ł J a n  S o b i e s k i .

—  I d ę  z a  t o b ą i t o  m n i e  c z y n i  

s z c z ę ś l i w ą !  —  m ó w i ł a  d o  s i e b i e .

I V .

N i e  z n a ł a  o n a  n i e b e z p ie c z e ń s tw ,  

g d y  t r z e b a  b y ł o d ą ż y ć  z a  t y m , d o  

k t ó r e g o  k a ż d y m  f i b r e m  s w o je j i s t o t y  

b y ł a  p r z y w i ą z a n ą .

N a w e t  s a m a  p r z e d  s o b ą  n i e  m i a ła  

o d w a g i  w y z n a ć , ż e  p r z y w i ą z a n ą  b y ł a  

d o  n i e g o  n i e  d a j ą c ą  s i ę  w y p o w i e d z i e ć  

m i ło ś c i ą ,  a  m o ż e  s z ł a  z a  g ł ę b o k i m  p o ­

p ę d e m  s e r c a , n i e  w i e d z ą c  n a w e t , ż e  

t o  m i ł o ś ć  p o p y c h a  j ą  n a p r z ó d . S z ła  

n i e p r z e r w a n i e , b o  m u s ia ł a . A  m y ś l o  

n i m  d o d a w a ł a  j e j  o d w a g i  w  c i e m n o ­

ś c i a c h , k t ó r e  d l a  n i e j o b e j m o w a ł y  

ś w i a t c a ły . N i e  w a h a ła  s i ę , s z ł a , r ę ­

k a m i  d o t y k a j ą c  s i ę  d r z e w  i  k r z a k ó w ,  

r o s n ą c y c h  p r z y  d r o d z e , a  g d y  s p o t ­

k a ł a  k o g o  p r z e c h o d z ą c e g o , t o  g o  p y ­

t a ł a , c z y  n i e  w i d z i a ł j e ź d ź c a . T a k  u -  

d a w a ł o  j e j s i ę  b y ć  c i ą g le  n a  d o b r e j  

d r o d z e , i n s t y n k t  i  i n n e  z m y s ł y  z a s t ę ­

p o w a ł y  d l a  n i e j w z r o k , k t ó r e g o  n i ­

g d y  n i e  p o s i a d a ł a  i  n i e  z n a ł a .

D z ie ń  j u ż  s i ę  z n a c z n ie p o s u n ą ł ,  

g d y  J a n  S o b i e s k i  z b l i ż y ł  s i ę  d o  s t a r e ­

g o  z a m k u , k t ó r y  w o j e w o d a  M i c h a ł  

W a s s a l s k i p o  p r z o d k a c h  s w o ic h  o -  

d z i e d z ic z y ł .  B y ł o n  j e d n y m  z  n a jb o ­

g a t s z y c h  i n a j p o t ę ż n i e j s z y c h  m a g n a ­

t ó w  i  n i e g d y ś  z  J a k ó b e m  S o b i e s k im  

u b i e g a ł s i ę  j e d n o c z e ś n i e , o  k a s z t e l a ­

n i ę  k r a k o w s k ą . J e d n a k ż e  p o n i e w a ż  

z  p o w o d u  p o n u r e g o  c h a r a k t e r u  n i e  
b y ł  ł u b i a n y m ,  w i ę c  t a k  d a w n ie j j a k o  

t e ż  t e r a z  z o s t a ł p o m in i ę t y , c h o ć  k r ó l  

c e n i ł b a r d z o  w o j e w o d ę  W ą s s a l s k i e -  

g o , k t ó r y n i e r a z s k ł a d a ł d o w o d y  

w i e l k i e j w a le c z n o ś c i i z n a c z n y  o d ­
d z i a ł w o j ś k a  w y s ta w i ł , p o d c z a s  w o j ­

n y  z  z a g r a n i c z n y m i n i e p r z y j a c ió ł m i .

S ł o ń c e  p o c h y l i ł o  s i ę  k u  z a c h o d o - *  

w i , g d y  J a n  S o b i e s k i  p r z y b y ł  o d  z a m ­

k u .  W  t e j s a m e j c h w i l i  z  p o b l i s k i e g o  

l a s u  z b l i ż y ł a  s i ę  d o  n i e g o  g r o m a d k a  

j e ź d ź c ó w  z e  s f o r a  p s ó w .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)



Nr. 73 Środa, dnia 30 marca 1933 r. Sfr.9

Kronika
Środa

fflflrim rnish-tili'.30
marca Wtorek 29 Bwtaiego

Środa 30 Anieli

meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1 0 r a n o . C iś n ie n ie  a tm o -
7 6 0  m m . T e m p e ra tu ra p o -

Kalendarzyk
W to re k , g o d z .  

e te ry c z n e  ś r e d n ie  - - - - -r , -
w ie tr z ą w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a 'IG  s t C - , 
n a jn iż s z a  — I s t . C . .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i 1 1 8 c m . T e m p e ra tu ra w o d y ± 5 ,6  

• t . C .

Nocne dvtury aptek
ś ró d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l . 2 7  

G ru d n ia 1 8 : a p t . im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l . N o w a : a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w s k a 3 1 : a p t C z e rw o n a , S t. R y n e k  
B 7 ; a p t n rz v  G ro b li . W  G a rb a ry  4 1 .

— Jeżyce: A p t p o d G w ia z d ą , u l Kra 
e z e w s k ie e o 1 2 Ł a z a rz : A p t. ś w Ł a z a rz a ,  
u l . S tru s ia  9 W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a  6 1 D ą b ie c : A p t p rz y u l D ę b iń  
1 2 G łó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l G łó w n a  
s k le j 6 S o ła c z : A p t p rz y  u l M a z o w ie c k ie j 
1 9 S ta ro łe k e : A p t. m ie js c o w a .

Watne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . in fo rm a c ja  te l . —  0 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f -  r e p o r te r , ś w , M a rc in  5 7

II uw Mis i Ml
Leit-organ miejscowego t. zw. „Stron­

nictwa Narodowego’1 cytuje ze specjalną 

lubością i z wypieszczeniem graficznych 

uwypukleń „jedną z mądrych maksym 

Machiavellego w wolnym przekładzie z 

włoskiego”.
Nadano jej. przez tych uczonych w 

przebiegłości Mistrza Machiavella, poli­

tyków takie brzmienie:

„Nie nabijaj w butelkę patriotyzmu 

obywateli, bo go będziesz potrzebował.

Jężeli się zgodzić na ten „wolny prze­
kład1’, a raczej dowolną przeróbkę, to z 

tym, że w istocie nabijanie w butelkę pa­
triotyzmu obywateli przez prasę endec­
ka zamknęło jej raz na zawsze odwrót do 

zdrowego rozsądku.

Nabija się w butefkę naradek, od ilu 

to już lat. pissąc, że rewolucja narodowa 

już. już, lada dzień, że przewrót, że przez 

endecję do Polski, itd.

A Polska i rzeczywistość nasza nie 

reaguje na terminy wyznaczonych dni 

rewolucji jakoś wcale.
Nabitych w butelką wróble me wy­

zwolą.

'i miasta

—  Ż a ło b n e  c h o rą g w ie  n a  g m a c h a c h  U . . P .  
N a  w s z y s tk ic h  b m a c h a c h  U n iw e rsy te tu  P >  
z n a ń s k ie g o  w y w ie s z o n o  w  d n iu  d z is ie jsz y m  
ż a ło b n e c h o rą g w ie w  z w ią z k u  z e z g o n e m  
p łk . E M . H o u s e , d o k to ra  h o n o r is c a u s a  u n .  
P o z n a ń s k ie g o , b lisk ie g o w s p ó łp ra c o w n ik a  

W ils o n a  i p rz y ja c ie la  P o ls k i .
—  K s . L . B ie le rz e w s k l p ro b o s z c z e m  w 

L u b o n iu . N a m ie js c e ś . p . k s . S tre ic h a  z o ­
s ta ł m ia n o w a n y  w  c h a ra k te rz e a d m in is tr a ­
to r a p a ra f i i w  L u b o n iu k s . L u d w ik B ie iC -  
r z e w s k i . d o ty c h c z a s o iv y  w ik a r iu s z  s w . M a r ­
c in a  w  P o z n a n iu . K s . B ie ’e rz e w s k i o b e jm ie  
a d m in is t ra c ję  p a ra f i i z d n ie m  1 k w ie tn ia .

—  O  z m a r ły m  d ’A n n u n z lo  n a  C z w a rtk a c h !  
D b a ją c  o  a k tu a ln y  d o b ó r te m a tó w . Z w ią z e k  
Z a w o d o w y  L ite ra tó w  u rz ą d z a  w  d n iu  3 1  b m .  
o  g o d z . 2 0 - te j o d c z y t p t . „ D ’A n n u n z io  n a  t le  
w ła s n y c h p a m ię tn ik ó w ” . P re le g e n te m  b ę ­
d z ie z n a n y ro m a n is ta , , a u to r w ie lk ie j „ H i­
s to r ii l i te r a tu ry  h is z p a ń s k ie j” d r . J ó z e f M o ­
r a w s k i, p ro fe s o r U n iw e rsy te tu P o z n - . k tó ry  
u k a ż e s łu c h a c z o m n ie z w y k łą s y lw e tk ę  
W ie s z c z a : Z d o b y w c y  F iu m e . W ie c z ó r o rg a ­
n iz o w a n y  w  r a m a c h  1 0 3 C z w a r tk u  L ite ra c ­
k o - A r ty s ty c z n e g o w  P a ła c u D z ia ły ń s k ic h  
w z b u d z i ł ju ż w  n a js z e r s z y c h  s f e ra c h  in te l i­
g e n c i P o z n a n ia  w ie lk ie  z a c ie k a w ie n ie .

—  W y k ła d y  o  l i tu rg ii m s z y  ś w . C z w a r ty  
z  k o le i w y k ła d  k s . p ro f , d ra  Ś p ik o w sk ie g o  w  
l i tu rg i i m s z y  ś w . o d b ę d z ie s ię d z iś o g o d z .  
2 0 w  Z w ią z k o w e j S a li S o d a l ic y jn e j —  ś w .  

.M a rc in  6 9 . N a s tę p n e w y k ła d y  w y g ło s z o n e  
z o s ta n ą  w  d n ia c h : 1 , 5 , 6  i 1 1 k w ie tn ia .

—  Z m ia n a  lo k a lu  p o z n a ń s k ie g o  O b w o d u  
M ie jsk ie g o  L . O . P . P . Z a rz ą d  P o z n a ń s k ie g o  
O b w o d u M ie js k ie g o L O P P k o m u n ik u je ^  ż e  
z  d n ie m  1  k w ie tn ia  b r .
n y c h  lo k a l i p rz y  C . "  
P . T . C z ło n k ó w u p ra s z a s ię o z a ła tw ie n ie p re le g e n tó w  o k la s k a m i. - - - - - - - - - - - - - - - - -
w s z e lk ic h s p ra w o rg a n iz a c y jn y c h 1 ^ ^ .s k i k ilk a k ro tn ie p rz e ry w a ły z e s w a d ą  i

K ’b n  p r ie n o T s" ”  d o  w u s n ia c h  s ia n y c h . Z e b ra n i w y s łu c h a li  

u l . 2 7  G ru d n ia  1 4  m . 3  I . p - o b u  r e f e ra tó w  w  s k u p ie n iu i n a g ro d z i l i  
u p ra s z a s ię o z a ła tw ie n ie p re le g e n tó w  o k la s k a m i. B ra w a i o k la -  

c z e ś n ie ^  d o n iim y , ż e \a s tę p u je  z m ia n a d o -  ] te m p e ra m e n tu w y p o w ie d a a n y r e fe ra t  

tychczaeowego nr. telefonu na nr. 47-46. |mgr Krzyżaniaka, który głęboko ujął O-

Poznań przejął szkolnictwo 

Ziemi Kaliskiej
O f ic ja ln e p rz y ję c ie w y łą c z o n e g o  

s z k o ln ic tw a Z ie m i K a lis k ie j p rz e z  

K u ra to r iu m  P o z n a ń s k ie  o d b y ło  s ię  w  

o b e c n o ś c i 1 2 0  d e le g a tó w .

P o  z je ź d z ie  g o ś c i w ra z z d e le g a ­

ta m i u d a ła  s ię d o K a lis k ie g o  T o w .  

W io ś la r s k ie g o ,  g d z ie  w s p ó ln ie  s p o ż y ­

to  o b ia d -

Poznań, 29. 3.
D z iś w  z w ią z k u z p rz y łą c z e n ie m  

Z ie m i K a lis k ie j d o  w o je w ó d z tw a  p o ­
z n a ń s k ie g o d o K a lis z a z je c h a l i s ię  

k u ra to ro w ie o k rę g u s z k o ln e g o  w a r ­

s z a w s k ie g o  i p o z n a ń s k ie g o . G o ś c i p o  

w ita ł in s p e k to r s z k o ln y  p . J . B o rz ę c ­

k i ,

Odczyt b. min. Lechn’ckiego
L e c h n id k l o d c z y t p . t „ O  w a ru n k iPoznań, 29. 3.

W  s o b o tę , d n ia  2  k w ie tn ia  b r . w y - ro z w o ju w s i p o ls k ie j* * , 

g ło s i o  g o d z . 1 8  w  B ia łe j S a li B a z a ru  ’1 -~;z'----7  ‘  ‘
b . w ic e m in is te r S k a rb u p . T a d e u s z p ro s z e n ie  tu t . k lu b u  „ K u ź n ic y * * .

Pafistw. Zakładom Umundurowania 

w Poznaniu orozl llkwldacla ?
W  u b . ty g o d n iu  o d b y ło  s ię  z e b ra ­

n ie o g ó ln e p ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o ­

w y c h Z a k ła d ó w  U m u n d u ro w a n ia w  

P o z n a n iu , z w o ła n e p rz e z Z w ią z e k  

P ra c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  O d z ie ż o w e ­

g o  Z Z . P .
W ś ró d  p ra c o w n ik ó w  P . Z . U . p a n u  

je w ie lk ie z a n ie p o k o je n ie , b o w ie m  

k rą ż ę p o g ło s k i , ż e z a k ła d y te m a ją  

u le r l ik w id a c j i w z g lę d n ie m a ją b y ć  

p rz e n ie s io n e  d o  C e n tra ln e g o  O k rę g u  

P rz e m y s ło w e g o . W  ta k im  w y p a d k u  

P o z n a ń p o n ió s łb y w ie lk ą s tra tę ,  
g d y ż k ilk u s e t p ra c o w n ik ó w  s tr a c i ­

ło b y  p ra c ę .
T e m u  z a n ie p o k o je n iu p ra c o w n ic y  

d a l i w y ra z  w  u c h w a lo n e j p rz e z z e ­
b ra n ie  r e z o lu c j i , k tó ra  m . in . s tw ie r ­

d z a , ż e „ w  d z is ie js z y c h  w a ru n k a c h  

w in n o  ,b y ć n a c z e ln ą  t r o s k ą  P a ń s tw a

Zjazd Delegatów Okręgu Poznańskiego 

Związku Peowiaków
W  n ie d z ie lę , d n ia  2 7  m a rc a  b r . , o d b y ł s ię  

w  P o z n a n iu  d o ro c z n y  Z ja z d  D e le g a tó w  O k r .  
P o z n a ń sk ie g o Z w ią z k u P e o w ia k ó w , k tó ry  
z g ro m a d z i ł l ic z n e g ro n o d e le g a tó w  K ó ł w  
G n ie ź n ie . K a lis z u . K o ’e , K o n in ie . O s tro w ie  
W lk p .. P o z n a n iu  i T u rk u . Z a g a ił Z ja z d  P re  
z e s O k rę g u P o z n ., p . d y r . K . O k o n ie w s k i , 
w ita ją c p rz y b y ły c h  p rz e d s ta w ic ie li Z a rz ą d u  
G łó w n e g o w  W a rs z a w ie , p p . m a jo ra S p y ­
c h a ls k ie g o  J ó z e fa i M u n k ie w ic z a  K a m ila  o -  
r a z w s z y s tk ic h d e lg a tó w  K ó ł z e s z c z e g ó l­
n y m  w y ró ż n ie n ie m  d e le g a tó w  K ó ł k a l is k ie ­
g o , k o n iń s k ie g o , k o ’s k ie g o  i tu r e c k ie g o , k tó ­
r z y  p o *  r a z  p ie rw sz y  u c z e s tn ic z y li w  z je ź d z ie  
o k rę g u  p o z n a ń s k ie g o , p rz y łą c z e n i d o  P o z n a ­
n ia s to s o w n ie d o p rz e p ro w a d z o n e j z m ia n y  
g ra n ic y  W o je w ó d z tw a P o z n a ń s k ie g o . Z m a r ­
ły c h  w  ro k u  u b ie g ły m  c z ło n k ó w  ś p . M a is ls  
F ra n c is z k a i d r . H ry n ie w ie c k ie g o S ta n is ła ­
w a u c z c z o n o p rz e z p o w s ta n ie  i c h w ilę m il­
c z e n ia .

Z 'a z d o w l p rz e w o d n ic z y ł S ę d z ia S . A p e l , 
d r B r . T a s z y c k i , ła w n ik a m i b y li m jr . S p y ­
c h a lsk i i d r B e rn a d z ik o w s k i a s e k re ta rz e m  
p . N c n e m a n . W  im ie n iu Z a rz ą d u O k rę c ru  
P o z n . z d a w a li s p ra w ę  z ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i  
p re z e s  d y r . K . O k o n ie w s k i . S e k re ta rz  E  K a n  
d z io ra . s k a rb n ik M . T o m a s z e w sk i , B ra tn ie j  
P o m o c y  w  z a s tę p s tw ie  c h o re g o  d y r . W in te ra  
E d w a rd a s e k r . E . K a n d z io ra . S e k c ji K u ltu ­
r a ln o  - O ś w ia to w e j d r . S ta n W in te r  i S ą d u  
K o le ż e ń sk ie g o  S . S . A . d r . B r . T a s z y c k i . —  
N a s tę p n ie  o d c z y ta ł p ro to k ó ł z  d o k o n a n e j r e ­
w iz j i g o s p o d a rk i f in a n so w e j p rz e w o d n ic z ą c y  
O k rę g o w e j K o m is j i R e w iz y jn e j p . T ra c z  A n ­
to n i. w n o s z ą c  o  p rz y ję c ie  w y g ło s z o n y c h  s p ra  
w o z d a ń  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  O k rę g u  P o z n - d o  
z a tw ie rd z a ją c e j w ia d o m o ś c i, c o p o w y c z e r -

Wielkie zebranie Z. Z. P
Poznań, 29. X

W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  o g ó ln e  z e ­

b ra n ie  in fo rm a c y jn e  c z ło n k ó w  Z je d n o c z ę  

n ia  Z a w o d o w e g o  P o ls k ie g o  w  P o z n a n iu .  

M im o  n ie p o g o d y  w ie lk a  s a la  R e s ta u ra c j i  

O g ro d u  Z o o lo g ic z n e g o  b y ła  w y p e łn io n a .

Z e b ra n ie z a g a i ł i p rz e w o d n ic z y ł m u  

p re z e s Z e s p o łu Z a rz ą d ó w  F il i j Z . Z . P .  

w  P o z n a n iu  L . S o b k o w ia k . R e fe ra ty  w y ­
g ło s il i : m g r K rz y ż a n ia k  o  z a g a d n ie n ia c h  

g o s p o d a rc z o  - s p o łe c z n y c h  c h w ili b ie ż ą ­

c e j i n a c z . G w ia z d o w s k i o u b e z p ie c z e -

O d c z y t w y g ło s z o n y  b ę d z ie  n a  z a -  

i c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  ja k n a jry c h le j  

s z e z l ik w id o w a n ie  b e z ro b o c ia , k tó re  

je s z c z e d z iś o b ja w ia  s ię w  b a rd z o  

d u ż y c h  ro z m ia ra c h , a l ik w id a c ja  P .  

Z . U . O d d z ia ł F a b ry c z n y w  P o z n a ­

n iu  p rz y c z y n i s ię  d o  z w ię k s z e n ia  s z e ­

r e g ó w  ju ż  i ta k  w ie lk ie j a rm ii b e z ro ­

b o tn y c h  w  n a s z y m  m e śc ie .

P ra c o w n ic y  a p e lu ją  d o  w ła d z  m ia -  ।  o b e 'n iu je  p ro i . a r ju x e i u u io rv i  
ro d a jn y c h , b y  n > e  d o p u ś c i ły  d o  I ik w i- k a te d ra o rg a n iz a c j i p rz e d s ie b io s tw  

w o  V  łn  r l O n i H T m n l  .  « •  _  r rb ln / ln /Cd a c j i z a k ła d ó w  a n i d o  z m n ie js z e n ia  

z a ło g i , a b y s p o w o d o w a ły c o fn ię c ie  

o s ta tn ic h m a s o w y c h w y p o w ie d z e ń i  

u tr z y m a ły  o b e c n y  s ta n  z a tru d n ie n ia  

Z e b ra n i u p o w a ż n il i Z w ią z e k  P ra c .

P rz e m . O d z ie ż o w e g o Z . Z . P . d o  in ­

te rw e n c j i tu  w ła d z  w  te j s p ra w ie .
S p e c ja ln a d e le g a c ja p rz e d s ta w i  

m ia ro d a jn y m  c z y n n ik o m r e z o lu c je  

z e b ra n ia .

p u ją c e j d y s k u s ji J e d n o m y ś ln ie  n a s tą p i ło .
S k o ’e i s tw ie rd z i ł p re z e s O k rę g u , p . d y r .  

K  O k o n ie w s k i, ż e  o f ic ja ln e  o d d a n ie  n a le ż ą ­
c y c h  d o  O k rę g u  P o z n . K ó ł w  B y d g o sz c z y  i 
In o w ro c ła w iu O k rę g o w i P o m o rsk ie m u ja k  
ró w n ie ż  o f ic ja ln e  p rz e ję c ie  z d n ie m  1 s ty c z ­
n ia b r p rz e z O k rę g P o z n a ń s k i n a le ż ą c y c h  
d o O k rę g u  łó d z k ie g o k ó ł w  K a lis z u , K o n i­
n ie , K o le  i T u rk u  n a s tą p i ło  z p o w o d u  z m ia ­
n y g ra n ic y  W o je w ó d z tw a P o z n a ń s k ie g o w  
c z a s ie d o ro c z n y c h  w a ln y c h  z e b ra ń  s p ra w o ­
z d a w c z y c h  w y m ie n io n y c h  K ó ł.

N a s tę p n ie u c h w a lo n o je d n o m y ś ln ie s z e ­
r e g  w n io s k ó w , k tó re  b ę d ą  p rz e d ło ż o n e  W a l­
n e m u  Z ja z d o w i D e lg a tó w  Z w ią z k u P e o w ia -  
k ó w  w  d n ia c h  1 4  i 1 5  m a ja  b r . d o  ro z p a tr z e ­
n ia . W n io sk i te  p o ru s z a ją  p . in . s p ra w y  o r ­
g a n iz a c y jn e . g łó w n ie B ra tn ie j P o m o c y  t . j .  
d o t . z a tru d n ie n ia b e z ro b o tn y c h c z ło n k ó w  
w z g l . p o p ie ra n ia  i u d z ie la n ia  p o m o c y  c z ło n ­
k o m , d a le j o m a w ia ły  s p ra w ę u w z g lę d n ie n ia  
s z e r s z e g o  w  n a u c e  h is to r i i w  s z k o ła c h o ra ć  
n ie p o d le g ło ś c io w y c h b . P . O . W . i w re s z c ie  
a k tu a ^ ą  k w e s t ię ż y d o w s k ą w  P o ls c e .

P o d k o n ie c z ia z d u p rz y b y ł b e z p o ś re d n io  
z s łu ż b o w e j k o n fe re n c j i s e rd e c z n ie  p rz e z  z e ­
b ra n y c h  w ita n y  c z ło n e k  Z a rz ą d u  G łó w n e g o ,  
p . W ic e w o je w o d a P o z n a ń s k i J a n L e p k o w -  
s k i . w s p ó łz a ło ż y c ie l Z w ią z k u P e o w ia k ó w  i 
K o m e n d a n t O k rę g o w y Z ie m i K a lis k ie j b .  
R  O . W .

’ Z ja z z a k o ń c z o n o u c h w a le n ie m  te le g ra ­
m ó w  h o łd o w n ic z y c h d o G łó w n e g o K o m e n ­
d a n ta  P e o w ia k ó w  i M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y ­
d z a o ra z P re z e s a Z a rz ą d u G łó w n e g o , m in .  
Z y n d ra m  - K o ś c ia łk o w s k ie g o . p o c z y m  s p o ­
ż y to w s p ó ln ie o b ia d ż o łn ie r s k i , w y d a n y  
p rz e z  Z a rz ą d  O k rę g u  P o z n a ń s k ie g o .

mawiane zagadnienia.
W  d y s k u s j i w y ró ż n ia ły s ię p rz e m ó ­

w ie n ia d ru h ó w  T o m a s z a A n to s z c z a k a .  

S te fa n a  B rz e z iń s k ie g o  i M a rc in a  M ilc z y ń  

s k ie g o , k tó ry  w  d łu ż s z y m  p rz e m ó w ie n iu  

w y k a z y w a ł k o n ie c z n o ś ć w a lk i z k a r te la ­

m i. D rh  A n to s z c z a k m ó w ił o n ie w ła ś ­

c iw y m  s to s u n k u n ie k tó ry c h p ra c o d a w ­

c ó w  d o  p ra sy  i  c z ło w ie k a  p ra c y .
S p ra w ie te j w  d y s k u s j i p o ś w ię c o n o  

d u ż o  u w a g i . G d y  je d e n  z m ó w c ó w  o d ­

m a lo w a ł s to su n k i p a n u ją c e  w  n ie k tó ry c h  

p rz e d s ię b io r s tw a c h , g d y  p a d ło  n a z w is k o  

p . S z c z e p a ń s k ie g o , w ła ś c ic ie la k o n c e s jo ­

n o w a n e g o  p rz e d s ię b io r s tw a „ P o z n a ń sk ie  

L in ie  A u to b u s o w e * ’ , n a  s a l i z a w rz a ło , —  

ro z b rz m ia ły  o k rz y k i : D o  B e re z y !

Drh. BrnezŁnakL sekretarz Związku

Otwarc’e sezonu w Polskim 

Touring Klubie
W  p rz y sz łą , n ie d z ie lę  d n ia  3 k w ie t  

n ia  b r . P o ls k i T o u r in g  K lu b  D e le g a ­

tu r a O k rę g o w a w P o z n a n iu o b c h o ­

d z ić b ę d z ie u ro c z y s to ś ć  o tw a rc ia s e ­
z o n u  s p o r to w o  -  tu ry s ty c z n e g o . P ro ­

g ra m  u ro c z y s to ś c i o p ra c o w a n y  p rz e z  

K o m is ję  S p o r to w ą , i T o w a rz y s k ą  p rz e  

w id u je : z b ió rk ę  c z ło n k ó w  i g o ś c i d n ia  

3  k w ie tn ia  b r . p rz e d  lo k a le m  P o ls k ie  

g o  T o u r in g  K lu b u  u l . J a s n a  1 0  o  g o ­

d z in ie 9 4 5 ; p u n k tu a ln ie o g o d z . 1 0  

w s p ó ln y  w y ja z d  s a m o c h o d a m i z  p ro  

p o rc e m  d o  k o ś c io ła w  L u b o n iu ; p o  

w y s łu c h a n iu  m s z y  ś w . i p o ś w ię c e n iu  

s a m o c h o d ó w  —  w y ja z d  d o  L u d w ik o -  

w a  n a d  je z ;o ro  G ó re c fk ie , g d z ie  w  lo  

k a ła c h  p . J ó ź w ia k a n a s tą p i z a k o ń ­

c z e n ie te j u ro c z y s to ś c i s k ro m n e m  

ś n ia d a n ie m .

Z a w ia d a m ia ją c o  p o w y ż s z y m  P o l  

s k i T o u r in g  K lu b  p ro s i s w v c h  c z ło n ­

k ó w  o ra z g o ś c i o ja k n a j l ic z n ie js z y  

u d z ia ł w  te j u ro c z y s to ś c i .

Sorawa W. S. H.
N a  je s ie n i n a s tą p i o s ta te c z n e n a ­

d a n ie  p o z n a ń s k ie j W y ż s z e j S z k o le  

H a n d lo w e j p e łn y c h p ra w  a k a d e m ii  

h a n d lo w e j . W  n a jb l iż s z y m c z a s ie  

n a  u c z e ln i te j m a ją  b y ć  u s ta n o w io n e  

d w ie  n o w e  k a te d ry , a  to : k a te d ra  p ra  

w a h a n d lo w e g o i c y w iln e g o , k tó rą  

o b e jm u je p ro f , d r J ó z e f G ó rs k i o ra z  

h a n d lo w y c h " n a k tó e j w y k ła d a ć b ę ­

d z ie  d r  Z y g m u n t W itk o w s k i .

Międzynarodowe złodziejki 
pod kluczem

P a tro l W y d z ia łu  Ś le d c z e g o  w  d n .  

2 7  b m . p rz y trz y m a ł p rz e d w e jś c ie m  

d o  k in a , .S ło ń c e “ o d s tro n y  F r . R a ­

ta jc z a k a z n a n e d w ie m ię d z y n a ro d o ­

w e  z ło d z ie jk i k ie s z o n k o w e , k ilk a k ro t  

n ie  n o to w a n e i k a ra n e  z a  ró ż n e  k ra ­
d z ie ż e . U  w y m ie n io n y c h  z n a le z io n o  

p o d c z a s  r e w iz j i 3  ró ż n e p o r tm o n e tk i 

z  g o tó w k ą  D o c h o d z ą c e  z  k ra d z ie ż y  k ie  

s z o n k o w y c h .

Komunikatu teatralne

—  T e a tr W ie lk i . D z iś o  g o d z . 2 0  k o n c e r t  
O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j p o d  d y re k c ją k a p e l  
m is trz a E rn e s ta A n s e rm e t . A n s e rm e t ’a k o  
ś w ie tn y  in te rp re ta to r d z ie ł R a v e la  i D e b u s -  
s y ‘e g o  w y b ra ł n a  p ro g ra m  d w a  u tw o ry  ty c h  
k o m p o z y to ró w : , ,R a p s o d ię h is z p a ń s k ą i  
. .D w a n o k tu rn y ” . ’ O p ró c z te g o u s ły sz y m y  
k o m p o z y c ie  M o z a r ta . W a g n e ra  i L is z ta .

—  W z n o w ie n ie .  M a n ru 1 ’ P a d e re w s k ie g o .  
D y re k c ja T e a tru  W ie ’k ie s o  p rz y s tą p iła d o  
w z n o w ie n ia w s p a n ia łe j o p e ry  P a d e re w s k ie -  
e o  „ M a n ru ” . k tó ra  o tr z y m a ła  n o w ą  in s c e n i­
z a c ję . S tro n ę  m u z y c z n ą p rz y g o to w u je k a ­
p e lm is tr z S te fa n B a ra ń s k i R e ż y s e ru je K a ­
ro l U rb a n o w ic z , d e k o ra c je Z y g m u n ta  S z n in -  
g ie ra . P ie rw s z e p rz e d s ta w ie n ie „ M a n ru ’ ’ w  
s o b o tę . 2  k w ie tn ia .

—  T e a tr P o ls k i . D z iś k o m e d ia  B u f -F e k .a -  
te g o  . .J a n ” . W e  ś ro d ę . .N ie s p o d z ia n k a ’ 1 R o ­
s tw o ro w s k ie g o . W  c z w a r te k  p re m ie ra  d ru ­
g ie j s z tu k i z t r y lo g i i K . H . R o s tw o ro w s k ie -  
g to . .P rz e p ro w a d z k a ” . W  p ią te k , s o b o tę  ł w  
n ie d z ie lę  w ie c z o re m  „ P rz e p ro w a d z k a " .

Lepiej zapobiegać n<ż leczyć.
D la te g o  n a le ż y c o r a n o i w ie c z ó r p ie lę ­

g n o w a ć  z ę b y  p a s tą  C h lo ro d o n t k tó ra z a c h o ­
w u je  z ę b y  c z y s to  i z d ro w o  a ż  d o  p ó ź n e j s ta ­
ro ś c i.

R o b o tn ik ó w i R z e m ie ś ln ik ó w Z . Z .  

z w ró c i ł u w a g ę  n a  n ie d o p u s z c z a ln e m e to ­

d y  s to s o w a n e p rz e z n ie k tó re  s a m o rz ą d y .  

M ia n o w ic ie  w y m a g a ją  o n e  o d  ro b o tn ik ó w  

z a tru d n io n y c h  p rz y  ro b o ta c h  in w e s ty c y j­

n y c h  p e łn e j w y d a jn o ś c i p ra c y , a le p ła c ą  

im  s ta w k i ta k ie , ja k  p rz y  t  z w . ro b o ta c h  

d o ra ź n y c h , o  m n ie jw ię c e j p o ło w ę m n ie j­

s z e  o d  s ta w e k  o b o w ią z u ją c y c h  w  p rz e m y ­

ś le  i h a n d lu .  J e s t to  n ie d o p u s z c z a ln y  w y ­

z y s k  p ra c y . S a m o rz ą d y  w z b o g a c a ją  s ię  

k o s z te m  n ę d z y , s to s u ją c s ta w k i F u n d u ­

s z u  P ra c y  ta k ż e p rz y  n o rm a ln y c h  ro b o ­

ta c h  in w e s ty c y jn y c h ,  k tó re  w y k o n a n e  b y ć  

m u s z ą . O d  ro b o tn ik ó w  p rz y  ta k ic h  p ra ­

c a c h  z a tru d n io n y c h  ż ą d a  s ię  s tu p ro c e n to ­

w e j w y d a jn o ś c i p ra c y , le c z  o d m a w ia s ię  

im prawa do godziwej zapłaty za nia, —
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P ła c i s ię z a ro b k i g ło d o w e , a  c z y n n ik i  

p a ń s tw o w e  to  to le r u ją  —  w b r e w  n a k a z o m  

H > r a w ie d liw o ś c i s p o łe c z n e j i r a c j i s ta n u ,  

k tó r a  w y m a g a , a b y  r o b o tn ik n ie  m ia ł  

z b y t w ie lu  p o w o d ó w  d o  n ie z a d o w o le n ia ,  

a b y  p r z y n a jm n ie j  —  p r a c u ją c  c ię ż k o  —  

n ie  b y ł g ło d n y . A  m u s i c ie r p ie ć  g łó d  r o ­

d z in a , k tó r e j j e d y n y  ż y w ic ie l z a ra b ia  z a ­

l e d w ie  1 0 0  z ł . lu b  m n ie j n a  m ie s ią c , g d y  

m in im u m  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  w e d łu g  o -  

b l ic z e ń  u r z ę d o w y c h  w y n o s i 1 6 8  z ł .

P o l i ty k a  p ła c  F u n d u s z u  P r a c y  i s a ­

m o r z ą d ó w  —  z w ła s z c z a s a m o r z ą d ó w  i  

p a ń s tw a  —  m u s i u le c  z a s a d n ic z e j  z m ia ­

n ie , j e ż e l i n ie  m a  d o jś ć  d o  o s tr y c h  a  n ie ­

p o ż ą d a n y c h  z a ta r g ó w .

. T r z e b a t e ż z r e f o rm o w a ć s y s te m  o d ­

p r a c o w y w a n ia z a p o m ó g . S łu s z n ą j e s t  

z a -s a d a : N ic  z a  d a r m o . R o b o tn ik  p o ls k i  

W ie c h o e  j a łm u ż n y . A le  n ie  m o ż n a  w y ­

m a g a ć  o d  n ie g o , b y  z a  u d z ie lo n ą  m u  p o ­

m o c  w a r to ś c i 1 0  z ł d a ł p r a c ę  w a r to ś c i 1 5  

z ł  —  i  to  w ła ś n ie  w  j e d y n y m  o k r e s ie , k ie  

d y  m a  j a k ie  t a k ie  m o ż l iw o ś c i z a ro b k o w a ­

n ia  i z a o s z c z ę d z e n ia  s o b ie n ie c o  g r o s z a  

n a  z im ę .

W s z y s c y  p r a w ie  m ó w c y  z g o d n ie  s tw ie r  

d z a l i , ż e  j e d y n ie s i ln y r u c h z a w o d o w y  

■w y w a lc z y  w a r s tw ie  p r a c u ją c e j  l e p s z e  w a ­

r u n k i b y tu , ż e  z a m ia s t  b ia d o l ić  —  w s z y ­

s c y  lu d z ie  p r a c y  n a je m n e j p o w in n i s ię  

z o rg a n iz o w a ć  w  Z je d n o c z e n iu Z a w o d o ­

w y m  P o ls k im ,  a  w te d y  r y c h ło  p r z e ła m ie ­

m y  z a p o r y  n a g ro m a d z o n e  a n  d r o d z e  d o  

l e p s z e g o  ju t r a  P o ls k i P r a c u ją c e j .

W  w y n ik u  d y s k u s ji z e b r a n ie  j e d n o ­

m y ś ln ie u c h w a l i l i r e z o lu c je , w  k tó r y c h  

d o m a g a ją  s ię :

1 .  P r z e b u d o w y  u s t r o ju  s p o łe c z n e g o  

w d u c h u  Z . Z . P .;

2 .  z n ie s ie n ia  k a r te l i i u s ta n o w ie n ia  

k o n t r o li n a d  k a p i ta łe m , z w ła s z c z a o b ­
c y m ;

3 .  p r z y w r ó c e n ia  s a m o rz ą d u  w  u b e z ­

p ie c z e n ia c h  s p o łe c z n y c h ;

4. z a o s t r z e n ia  k o n t r o l i  I n s p e k c j i P r a  

c y  n a d  p r z e d s ię b io r s tw a m i , a  w  s z c z e g ó ł  

n o ś d  p r z e s t r z e g a n ia u s ta w o w e g o c z a s u  

p r a c y , , g d y  ty lu  r o b o tn ik ó w  n ie  m a  p r a ­

c y , n a le ż y te g o  o p ła c a n ia  n a d g o d z in ,  o  i l e  

p r a c a  n a d g o d z in o w a  j e s t n ie o d z o w n a  z e  
w z g lę d u  n a  d o b r o  p r o d u k c j i ,

p o c ią g a n ia  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p r a ­

c o d a w c ó w  z a  n ie  u d z ie la n ie  u r lo p ó w  w y ­

p o c z y n k o w y c h ,

s u r o w e g o  k a r a n ia p r a c o d a w c ó w  ł a ­

m ią c y c h  u k ła d y  z b io r o w e  p r a c y  i p ła c ą ­

c y c h  w y n a g ro d z e n ie  n iż s z e  o d  u s ta lo n e g o  
u k ła d e m  z b io r o w y m ;

5 .  o d e b ra n ia  k o n c e s y j p r z e d s ię b io r ­
c o m .  k tó r z y  w y z y s k u ją  i k r z y w d z ą  p r a c o ­

w n ik ó w , k tó r z y p o n ie w ie ra ją g o d n o ś ć  

w ła s n ą c z ło w ie k a p r a c y , k tó r z y s w y m  

a s p o łe c z n y m  p o s tę p o w a n ie m  s tw a r z a ją  

g r u n t p o d  d z ia ła ln o ś ć a g e n tó w  K o m in -  

t e r n u , p r z y  c z y m  s tw ie r d z a ją , ż e  z w ła s z ­

c z a s to s u n e k  k ie r o w n ic tw a P o z n a ń s k ic h  
L in ii A u to b u s o w y c h d o p r a c o w n ik ó w  
j e s t w y b i tn ie  a s p o łe c z n y .

Z e b r a n i w z y w a ją  w s z y s tk ic h  r o b o tn i ­

k ó w  p o ls k ic h , a b y  d la  d o b r a  w ła s n e g o  i  

P o ls k i z o r g a n iz o w a li  s ię  w  Z je d n o c z e n iu  

Z a w o d o w y m  P o ls k im .

P o  u c h w a le n iu  r e z o lu c j i z e b r a n ie  Z .  

Z . P . z a k o ń c z o n o  g r o m k im  o k r z y k ie m  n a  

c z e ś ć  o r g a n iz a c j i i o b e c n e g o  n a  z e b r a n iu  

n e s to ra  n a r o d o w e g o  r u c h u  r o b o tn ic z e g o ,  

p r e z e s a  F r a n c is z k a  M a ń k o w s k ie g o .

Poznań, 29. 3. (PAT.)
T ra g ic z n a  ś m ie r ć  d w ó c h  k o b ie t w  c z a s ie  

w c z o r a js z e g o  p o ż a r u  s z o p y  p r z y  u l . Ł u k a s z e  

w ie ż a  4 6 , n ie p r z e s ta je  b y ć  t e m a te m  l i c z ­

n y c h  r o z m ó w  i d o c ie k a ń . S z c z e g ó ln ie  ż y w o  

k o m e n tu je  s ię  p o g ło s k ę  o  ty m , j a k o b y  p o ż a r  

p o w s ta ł w s k u te k p o d p a le n ia . Ś le d z tw o  w  

a p r a w ie p o ż a r u p r o w a d z i p o d p r o k u r a to r  

I I R e jo n u  G r z e g o r z e w ic z .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  w ła ś c ic ie l s z o p y  i  

e l ta n k i , w  k tó r e j m ie s z k a ły  ś p . K a ta r z y n a  

M ą d r a  i j e j s łu ż ą c a  H e le n a  —  I g n a c y  F r ą c ­

k o w ia k , z n a jd u je  s ię  w  w ię z ie n iu  ś le d c z y m ,  

g d z ie  o s a d z a n y  z o s ta ł n a  k i lk a  d n i  p r z e d  p o

OdcSnek kuliuralng

.Ula Chwaliszewie**

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ła  s ię  w  s a l i D o ­

m u P a r a f ia ln e g o  n a  K o m a n d o r i i p r e m ie ra  

m e lo d r a m a tu  „ N a C h w a l is z e w ie ” .

P r z e d  p r z e d s ta w ie n ie m  m o ż n a  b y ło  w y ­

c z u ć  n a s t r ó j n ie p e w n o ś c i u  l i c z n ie  z g r o m a ­

d z o n y c h w id z ó w : c z y w a r to  b y ło p r z y jś ć ,  

i a k a  s z tu k a , j a k ie  b ę d z ie  w y k o n a n ie ?

W s z y s tk ie w ą tp l iw o ś c i r o z w ia ły s ię z  

p ie r w s z y m  p o d n ie s ie n ie m  k u r ty n y . P u b l i ­

c z n o ś ć z a c z ę ła s ię b a w ić , a że b a w i ła  s ię  

z n a k o m ic ie , d o w o d z ą  r z ę s i s te  i s z c z e r e  o k la ­

s k i c z ę s to  p n z y  o tw a r te j k u r ty n ie . T e a t r  P e ­

r y f e ry jn y  z d o b y ł s o b ie  s y m p a t ię  w s tę p n y m  

b o je m .

• S a m a  s z tu k a  „ N a  C h w a l is z e w ie *  n ie  j e s t  

n a d z w y c z a jn a  i , z a g r a n a  p o  a m a to r s k u , m o ­

g ła b y  s ta ć  s ię  n u d n a w ą . T r u d n o  m i w y m ie ­

n ić  w s z y s tk ic h , k tó r z y  p r z y c z y n i li s ię  d o  t e ­

g o , ż e  p u b l ic z n o ś ć  m u s ia ła  k la s k a ć .

R e ż y s e r  p . A n d r z e je w s k i u c h w y c i ł s z c z ę ­

ś l iw ie n a s t r ó j s z tu k i . N ie p r z e t ra g iz o w a ł  

>— oto główna jego zasługa i nadał odpowie

(Teatr Peryferyjny).

dnie tempo.
P r z e z  z b y tn ią  s k r o m n o ś ć  n ie  p o d a n o  n a  

a f i s z a c h  n a z w is k  w y k o n a w c ó w , m u s z ę  o p e ­

r o w a ć  im io n a m i o s ó b  s z tu k i . N a  c z o ło  z e ­

s p o łu  w y b i ła s ię : s z c z e r a I s y m p a ty c z n a  

M a r y s ia  i  j e j p a r tn e r  W ic e k ^  K u l ik o w a , N ie ­

tu te j s z y , J ó z e f  i Z d z iś . N ie  z n a c z y  to , ż e  p o  

z o s ta l i o d tw ó r c y  n ie  g r a l i d o b r z e . Z a r ó w n o  

W ic ia , Z u z ia , F r u z ia , A n tk a  —  j a k  i S ta n i ­

s ła w , F lo r e k  i K a n te k  —  w s z y s c y  b y l i  n a  t> o  

z ło m ie .  i

P ię k n e p io s e n k i B iU a z  w e s o ło y m l s ło ­

w a m i W ła d a  o f .a z  b e z p r e te n s jo n a ln ie  ł a d n e  

d e k o r a c je p r o f . R o g u s k le g o s p r a w iły , ż e  

p r z e d s ta w ie n ie  b y ło  b a r d z o  u d a n e .

P o  s k o ń c z e n iu  p o d s łu c h a łe m  t a k ie  r o z ­

m o w y . „ B a r d z o  ł a d p e , k to  b y  s ię  s p o d z ie ­

w a ł , ż e  tu  n a  p e r y f e r ia c h  t a k i p o r z ą d n y  t e ­

a t r ^ ." : : i .

Jto ta jedne 20 groszy” — dodaje 

kwnoaska.

Dr OlerzNcM szefem sanitarnym C. 0. P

Władze na tropie sprawcy 

tragicznej śmierci dwóch kobiet

N a c z e ln y  l e k a r z  U b e z p ie c z a li  S p o łe ­

c z n e j w  P o z n a n iu  d r  E r a z m  W ie r z b ic k i  

o t r z y m a ł w  u b . s o b o tę n o m in a c ję p a n a  

M in is t r a  O p ie k i S p o łe c z n e j n a  s ta n o w i ­

s k o  k o m is a r z a r e o r g a n iz a c y jn e g o  U b e z -  

p ie c z a ln i S p o łe c z n y c h  w  C e n tr a ln y m  0 -

k r ę g u  P r z e m y s ło w y m .

T e r e n e m  d z ia ła ln o ś c i d r a W ie rz b ic ­

k ie g o  b ę d ą U b e z p ie c z a ln ie  S p o łe c z n e w  

T a r n o w ie ,  T a r n o b rz e g u  i R z e s z o w ie , a  d o  
z a d a ń  j e g o  n a le ż e ć  b ę d z ie p r ó c z  r e o r g a n i ­

z a c j i ty c h  U b e z p ie c z a ln i r ó w n ie ż  b e z p o ­

ś r e d n i n a d z ó r  n a d  z d r o w o tn o ś c ią  o k r ę g u .  

T y m  s a m y m  b ę d z ie o n  r o d z a je m  s z e f a  

s a n i ta r n e g o  C . O . P .

D r . W ie rz b ic k i o p u ś c i ł P o z n a ń  w  n ie ­

d z ie lę  u d a ją c  s ię  d o  T a m o w a .

Inspekcfa na targach

W p o n ie d z ia łe k  w  g o d z . p r z e d p o ­

łu d n io w y c h s ta ro s ta g r o d z k i G ło -  

d o w s k i w  o b e c n o ś c i in s p e k to r a  P . P .  

R e s z c z y ń s k ie g o , n a c z .  W y d z . Z d r o w ia  

P u b l ic z n e g o w  Z a r z ą d z ie M ie js k im  

d r a  B a b ia k a i ' m g r . M o to l iń s k ie g o ,  

n a c z . w y d z . p r z e tm . d o k o n a ł in s p e k ­

c j i p o r z ą d k o w o - s a n i ta m e j n a  p l . S a -  

p ie ż y ń s k im , W o ln ic y i S t . R y n k u .  

I n s p e k c ja  w y k a z a ła  w  s z e r e tg u  w y ­

p a d k a c h n ie p r z e s t r z e g a n ie p r z e p i ­

s ó w  p o r z ą d k o w y c h i s a n i ta r n y c h  o -  

r a z  b r a k  c e n n ik ó w , s k u tk ie m  c z e g o  

u k a r a n y c h  z o s ta ło  d o r a ź n ie  1 4  o s ó b .  

P r z e c iw ik o  1 3  w s z c z ę to  p o s tę p o w a n ie  

k  a r n o -  a d m in is t r a c y jn e .

t a r e m  p o d  z a r z u te m  k r a d z ie ż y  p r o g ó w  k o ­

l e jo w y c h . S y n  F r ą c k o w ia k a  r ó w n ie ż  z a p o ­

z n a ł  s ię  ju ż  z  w ię z ie n ie m , z  k tó r e g o  w y s z e d ł  

d o p ie r o  n ie d a w n o  t e m u .

Ś p . K a ta r z y n a  M ą d r a  p o c h o d z i z  G łu s z y ­

n y . B y ła  m ę ż a tk ą , l e c z  z  m ę ż e m  n ie  ż y ła .  

Z w ło k i j e j o r a z s łu ż ą c e j , k tó r e j n a z w is k a  

j a k  u s ta lo n o , b r z m i H e le n a  M is io m a  z  Ś r e ­

m u , o d s ta w io n e  z o s ta ły  d o  z a k ła d u  m e d y c y ­

n y  s ą d o w e j .

Z e w z g lę d u  n a  d o b r o  ś le d z tw a  b l iż s z y c h  

s z c z e g ó łó w  w  c a łe j t e j s p r a w ie  c h w i lo w o  u -  

j a w n ić  n ie  m o ż e m y . W ia d o m o j e d n a k , ż e  

ż e  w ła d z e  s ą  ju ż  n a  t r o p ie  s p r a w c y  p o ż a r u .

V kwitliiio Mit Miw „Dni Kolonialne"
Bogaty program uroczystości w Poznaniu

W  d n ia c h  o d  7  d o  1 3  k w ie tn ia  b r .  

L ig a  M o r s k a  i K o lo n ia ln a  o r g a n iz u je  

n a  t e re n ie  c a łe g o  p a ń s tw a  „ D n i k o ­

lo n ia ln e " . W  P o z n a n iu  u k o n s ty to w a ł  

s ię  ju ż  W o je w ó d z k i K o m ite t  D n i K o ­

lo n ia ln y c h  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p u łk  

K o h u tn ić k ie g o . K o m ite t t e n o p r a ­

c o w a ł s z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  o b c h o d u  

„ D n i" w  n a s z y m  m ie ś c ie .

W c z o ra j  o d b y ło  s ię  w  R a tu s z u  z e ­

b r a n ie  d e le g a tó w o r g a n iz a c y j s p o ­

ł e c z n y c h , n a k tó r y m  p r o g ra m  t e n  

s z c z e g ó ło w o  p r z e d y s k u to w a n o .

W  o k r e s ie  o d  7 — 1 3  k w ie tn ia  o d b y  

w a ć  s ię  b ę d ą  r a n n e  p o b u d k i o d  g o d z .  

7 — 8 , c e le m  p r z y p o m in a n ia  w s z y s t ­

k im  o  w a ż n o ś c i c h w i l i . P r z e z  w s z y ­

s tk ie  d n i k o m ite t u r z ą d z a ć  b ę d z ie  o d  

p ó w ie d n ią  p r o p a g a n d ę w  p r a s ie , k i ­

n a c h  i r a d io  o r a z  w y d a w a ć  a p e le  d o

w z ię c ia  w d z ia łu w  g łó w n e j m a n if e ­

s ta c j i w  „ n ie d z ie lę p a lm o w ę ,“ . K o ­

m ite t z w r a c a  s ię  p o z a  ty m  d o  s p o łe ­

c z e ń s tw a  o  d e k o r o w a n ie d o m ó w  f la ­

g a m i i n a le p k a m i . W  t e a t r a c h  ! k i ­

n a c h  k o m ite t z o r g a n iz u je k r ó tk ie  o -  

k o l ic z n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ia .

D o  w ła ś c ic ie l i s k le p ó w , b a n k ó w ,  

p r z e d s ię b io r s tw  e tc . k o m ite t z w r a c a  

s ię  o  p r z e p r o w a d z e n ie  p o m y s ło w y c h  
d e k o r a c j i w  w it r y n a c h  i o k n a c h  w y ­

s ta w o w y c h , p r z y  c z y m  g łó w n y n a ­

c is k  k ła d z ie  n a s k le p y s p rz e d a ją c e  

p r o d u k ty  k o lo n ia ln e , k tó r e  b ę d ą  m ie ć  

ty m  s a m y m  s z e r o k ie  p o le d o  r e k la ­

m y . K o m ite t d o s ta r c z y  a f i s z y  d la  u -  

m ie s z c z e n ia  w  o k n a c h  w y s ta w o w y c h ,  

z a w ia d a m ia ją c y c h  o  g łó w n e j m a n i ­

f e s ta c j i .

W s z e lk im  u r o c z y s to ś c io m  z o s ta -

„Ciy powtórzą, — bo przecie nie wszy 

«ey dzisiaj przyszli’* *.
M a m  n a d z ie je , ż e p . R o s iń s k i , in ic ja to r  

T e a t ru P e r y f e r y jn e g o , s p e łn i p r o ś b ę ty c h ,  

„ k tó r z y  w  n ie d z ie lę  n ie  p r z y s z l i” .

N. Kaimierczak,

Ktnkute na pćuileól katolicką

O s ta te c z n y  t e r m in n a d s y ła n ia m a n u ­

s k r y p tó w  n a  o g łu s z o n y  w  g r u d n iu  1 9 3 6  r .  

p r z e z N a c z e ln y  I n s ty tu t A k q i K a to l ic k ie j  

w  P o ls c e k o n k u r s n a  p o w ie ś ć k a to l ic k ą ,  

u p ły w a  z  d n ie m  1  k w  e tn ia  b . r . p r a c e  k o n ­

k u r s o w e  w in n y  b y ć  p r z e p is a n e  n a  m a s z y ­

n ie .  ■'*

S k ła d  s ą d u  k o n k u r s o w e g o  j e s t n a s tę ­

p u ją c y : P r z e w o d n ic z ą c y L e o p o ld S ta f f ,  

c z ło n e k P o ls k ie j A k a d e m i i L ite r a tu r y ,  

c z ło n k o w ie  —  d r . K o n r a d  G ó r s k i , p r o f . U .  

S . B ., p r o f . A lf r e d  J e s io n o w s k i , Z o f ia  K o s ­

s a k , Z o f ia S ta r o w ie y s k a - M o r s t in o w a .

P r a c e  o p a t r z o n e  g o d łe m  ( n a z w is k o  a u ­

to r a  n a le ż y  z a łą c z y ć  w  z a m k n ię te j k o p e r -  

c le ) , p a le ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e s e m : N a c z e l - iw ’ g r a n a to w y  b e r e t lu b  c ie m ń ą  c z a p k ę  s p o r -  
p o z n a l j j to w ą , p o p ie la tą  m a r y n a r k ę ,,  s p o d n ie  c z a r n e  

|  i b ia łe  p a s k i , ń a  n o g a c h  p łó c ie n n e  d o m o w e  
• n a n to f lf te  ■ - r ,~

n f I n s ty tu t A k c j i K a to l ic k ie j —
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n ie  n a d a n y  c h a ra k te r  p o w a ż n y  i p a ­

t r io ty c z n y  z  w y k lu c z e n ie m  p a r ty jn o ­

ś c i .

7  k w ie tn ia  o  g o d z . 1 9  o d b ę d z ie  s ię  

c a p s tr z y k  n a  P l . W o ln o ś c i z  p o d n ie ­

s ie n ie m  b a n d e r y m a r y n a rk i w o je n ­

n e j i L . M . K . w o b e c  p r z e d s ta w ic ie l i 

w ła d z , d e le g a tó w  L . K . z  p o c z ta m i  

s z ta n d a r o w y m i , a w  s z c z e g ó ln o ś c i  

z w ią z k ó w  o  c h a r a k te r z e  m o r s k im .

W e  w s z y s tk ic h  n a s tę p n y c h  d n ia c h  

p o s z c z e g ó ln e  o r g a n iz a c je  z w o ła ją  u -  

r o c z y s te p o s ie d z e n ia , p o ś w ię c o n e  

z a g a d n ie n io m  k o lo n ia ln y m . N a p o ­

s ie d z e n ia c h  ty c h  w e  w s z y s tk ic h o r ­

g a n iz a c ja c h z a w o d o w y c h , s p o łe c z ­

n y c h  i p r z y s p o s o b ie n ia w o js k o w e g o ,  

w y g ło s z o n e b ę d ą  o k o l ic z n o ś c io w e  r e ­

f e r a ty  o r a z  p r z y ję te  r e z o lu c je .

W  d n iu  9  k w ie tn ia  z o s ta n ie  u r z ą ­

d z o n y  w ie lk i p o c h ó d p r o p a g a n d o w y  

z  t r a n s p a r e n ta m i i c h o r ą g w ia m i d la  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j .

W  d n iu 1 0 k w ie tn ia ( N ie d z ie la  

P a lm o w a ) o g o d z . 9  o d b ę d ą  s ię w e  

w s z y s tk ic h k o ś c io ła c h n a b o ż e ń s tw a  

d z ię k c z y n n e z k r ó tk im i o k o l ic z n o ś ­

c io w y m i k a z a n ia m i. W  k o ś c ie le  f a r -  

n y m  o d p r a w io n a  b ę d z ie  M s z a ś w . z  

o k o l ic z n o ś c io w y m  k a z a n ie m  d la  r e ­

p r e z e n ta n tó w  w ła d z  i o r g a n iz a c j i .

O  g o d z . 1 0  n a  P l . K o le g ia c k im , Z a  

B r a m k ą  i n a  P l . B e r n a r d y ń s k im  z b io  

r ą  s ię  w s z e lk ie  o r g a n iz a c je  i s to w a r z y  

s z e n ia  z  u d z ia łe m  o r k ie s tr  i  k o r o w o ­

d e m w o z ó w p r o p a g a n d o w y c h . Z  

m ie js c z b ió r k o w y c h p o c h o d y  w y r u ­

s z ą  n a  P la c  W o ln o ś c i ,  g d z ie  o d b ę d ą  

s ię g łó w n e u r o c z y s to ś c i .

P r o g r a m  n a  P l . W o ln o ś c i p r z e w i ­

d u je  f a n fa r y  z  b a lk o n u  A r k a d i i , o d e ­

g r a n ie  h y m n u  d o  B a ł ty k u , p r z e m ó ­

w ie n ie ty m c z a s o w e g o p r e z y d e n ta  

m ia s ta , ś p ie w  z je d n o c z o n y c h  c h ó r ó w ,  

p r z e m ó w ie n ie  p r o g r a m o w e  p r z e d s ta ­

w ic ie la K o m ite tu „ D n i K o lo n ia l ­

n y c h " , z a k o ń c z o n e  o d c z y ta n ie m  r e z o  

lu c j i , w z lo t g o łę b i , o d e g r a n ie p r z e z  

o r k ie s t r ę  p ie ś n i  B o ż e  c o ś  P o ls k ę  o r a z  

w y s ła n ie  t e le g r a m ó w  h o łd o w n ic z y c h .

N a s tę p n ie  o d b ę d z ie s ię , d e f i la d a  

p r z e d  P o m n ik  W d z ię c z n o ś c i .

W ie c z o re m  p r z e w id z ia n e  j e s t p r z e d  

s ta w ie n ie  w  T e a t rz e  W ie lk im

W  o s ta tn im  d n iu  ty g o d n ia , t . j . 1 3  

k w ie tn ia  w ie c z o r e m  o  g o d z . 1 9 n a ­

s tą p i z d ję c ie  b a n d e r y  w o b e c  w ła d z  1 

p r z e d s ta w ic ie l i o r g a n iz a c ji i s p o łe ­

c z e ń s tw a , p o d c z a s k tó r e g o  p r z e m ó w i  

p r z e w o d n ic z ą c y  k o m ite tu „ D n i K o ­

lo n ia ln y c h " .

Ktdulka pdllcgjHa
— Okradla mieszkanie. N a s z k o d ę la­

c h o w s k ie g o  I g n a c e g o , ( u l . P r o m ie n is ta  1 1 6 ) ,  
s k r a d z io n o  z  j e g o  m ie s z k a n ia  1  p ła s z c z  d a m  
s k i i 1 s u k n ię  d a m s k ą , o r a z d r o b n e  c z ę ś c i  
g a r d e r o b y  i b ie l iz n y , w a r to ś c i 8 0  z ł . J a k o  
s p ra w c ę u ja w n io n o  p r a c o w n ic ę Ś lu s a r z  J ó ­
z e f ę ( u l . O r s z a ń s k ie j 3 ) , k tó r e j s k r a d z io n o  
r z e c z y o d e b r a n o i z w r ó c o n o p o s z k o d o w a ­
n e m u .

— Karambol samochodowy.' N a p la c u  
G w a r n y m  k ie r o w c a  s a m o c h o d u  A . 6 7 - 4 4 7  M a  
c ie je w s k i E d m u n d  ( P l . K a r m e l ic k i 1 ) n a je ­
c h a ł n a  s a m o c h ó d  o s o b o w y A . 6 7 - 3 7 7 , p r o ­
w a d z o n y  p r z e z  s z o f e r a  G r o s z k o w s k ie g o  R o ­
m a n a  ( u l . G łó w n a  4 8 ) , p r z y  c z y m  s a m o c h ó d  
k ie r o w a n y  p r z e z  M a c ie je w s k ie g o  z o s ta ł u s z ­
k o d z o n y . W y p a d k u  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło .

—  P o k łu ty  n o ż e m . N a  u l . G n ie ź n ie ń s k ie j  
z o s ta ł p o k łu ty  n o ż e m  K u n s z to w ic z  I g n a c y  
( u l . G n ie ź n ie ń s k a  1 2 ) p r z e z B a r a n o w s k ie g o  
M a r ia n a  ( u l . G łó w n a  6 7 ) . K u n s z to w ic z  o d ­
n ió s ł d w ię  r a n y  w  l e w ą  r ę k ę  i r a m ię . W e ­
z w a n e  p o g o t . r a t . ( 6 6 - 6 6 ) o d w io z ło  g o  d o  s z p i  
t a la m ie js k ie g o .

— Czy aparat radiowy? Z n a le z io n o  p r z y  
u L  D r o b n e j 1 a p a r a t r a d io w y  2 - la m p o w y  z  
g ło ś n ik ie m , p o r z u c o n y t a m  p r z e z n ie z n a ­
n y c h  s p ra w c ó w , a p a r a t z n a jd u je  s ię w  K o ­
m is a r ia c ie I I , k tó r y  m o ż e o d e b r a ć w ła ś c i­
c ie l .

W  d n iu  2 8  b m . p r z y t r z y m a n o  C h o jn a c k ie  
g o  S ta n is ła w a , l a t 2 4 , r o b o tn ik a , b e z  s ta łe g o  
m ie js c a  z a m ie s z k a n ia , k i lk a k r o tn ie  n o to w a ­
n e g o z a r ó ż n e k r a d z ie ż e i p o s z u k iw a n e g o  
p r z e z  w ła d z e  s ą d o w e . W y m ie n io n e m u  o d e ­
b r a n o  2  s z tu k i m a te r ia łu  d a m s k ie g o  c z a r n e ­
g o  w  p a s k i, 1  s u k n ię  c z a rn ą  k r e p o w ą  i p r z y ­
b r a n ie m  k o lo r u  k a n a r k o w e g o  i 1 p a r ę  d a m ­
s k ic h  p ó łb u c ik ó w  c z a r n y c h m a r k i „ B e lg i”  
p o c h o d z ą c y c h  z  k r a d z ie ż y . C h o jn a c k i z a s ta ­
n ie  o d s ta w io n y  d o  d y s p o z y c j i w ła d z s ą d o ­
w y c h . P o s z k o d o w a n i m o g ą s ię z g ło s ić w  
K o m is a r ia c ie  I I I w  c e lu  r o z p o z n a n ia  i o d e ­
b r a n ia  w y m ie n io n y c h  p r z e d m io tó w .

—  Z a g in ą ł . O w c z a r c z a k  J a d w ig a  ( u l ic a  
K n a p o w s k ie g o ) z g ło s i ła , ż e  d n ia  1 9  b m . w y ­
s z e d ł z  d o m u  b r a t j e j A n d r z e j O w c z a r c z a k ,  
s . A n to n ie g o  i J ó z e f y , u r . 3 6 . 1 1 . 1 8 9 5  r . w  
Z a m y s ło w ie , p o w . P o z n a ń , u m y s ło w o u p o ­
ś le d z o n y  i d o ty c h c z a s  n ie  p o w r ó c i ł . R y s o ­
p is : w y s o k i 1 7 0 c m , c ie m n o  b lo n d y n , o c z y  
n ie b ie s k ie , tw a r z  g o lo n a , j ą k a  s ię . U b r a n y
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Nagły zgon 
Ini. R. ManiewskiegoXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Dziś o godz. 11,35 zasłabł nagle na 

schodach swego mieszkania 64-letni inż. 

Roman M aniewski, prezes „Strzechy". Le­

karz zawezwanego pogotowia ratunkowego  

stwierdził zgon na udar serca.

Niemcy dezertufę
Poznań, 29. 3.

Zbiegł do Polski z armii niemieckiej 

Ernest Stachorr. Zatrzymany podaje, źe 

zdezertował z 24 Infanterie Regimentu, i 

źe zmusiło go do tego kroku złe wyżywie­

nie i złe traktowanie przez przełożonych.

Głód w Rzeszy dokucza nawet żołnie­

rzom. Jak wielkie muszą być bfaki odży­

wiania, skoro powodują odruchy reakcji, 

łamiące przysło ’ ' ą dyscyplinę armii nie 

mieckiej przez dezv. iwanie z wojska.

Z ekranu

„CAFE METROPOL<•
Film amerykańskiej produkcji pod po­

wyższym tvtulem, wyświetlany w kini 
„Słońcu” jest satyrą na amerykańską p.um- 
krację, snobującą się tytułami i blichtrem  
arystokratycznym. Przede wszystkim osnile 
sza on arystokratów rosyjskich, wspomina­
jących „dawne dobre czasy” . Całe to śro­
dowisko nacechowane jest zupełną amora.; 
ilością Bohater filmu straciwszy resztki 
swej fortuny, próbuje odgrywać się w kany, 
a gdy i to zawodzi długi swe karciane pos.a 
nawia spłacić z posagu i żeni się z milio­
nerką. Komedia jest po-godna i budzi dużo 
wesołości. Rolę milionerki kreuje Loreha 
Jung. Jej partnerem są: Tyrone Power 1 

Adolf M enjou. . . . , .
W nadprogramie podziwiamy piękne wi­

doki Huculszczyzny.

UDypadkl
— Najechany przez samochód Dziś ra­

no o godz. 8,40 na moście Chwaliszewskim  
samochód najechał na przebiegającego przez 
jezdnię 7-Ietniego Smolczyka Bogdana, zam. 
przy ulicy Półwiejskiej 9. Chłopiec został 
silnie potłuczony. Zawezwane pogot. rat 
(66-66 przewiozło go do szpitala św. Józefa.

Kalendarzyk zebraft
Środa;

Godz. 20.00 Roczne walne zebranie Tow. 
Przyjaciół Serbo-Łyżyczan w lokalach  
Stow Pol. - Jugosłowiańskiego, Podgór­

na 10.

Od 50 lat 

ttznany jest ODOL przez cały świat.
Lśniące białe zęby łączą w sobie zdro­

wie i piękno. W pedantycznie czysto u- 
trzymanych zębach nie mogą się osiedlać 
drobnoustroje, które niszczą zęby.

Kto sumiennie pielęgnuje usta i zęby, 
utrzyma je czysto i zdrowo. Pielęgnujcie 

usta i zęby ODOLEM !

— Koło Śpiewu im. Moniuszki. Dziś we 
wtorek. 4inia 29 bm. o godz. 20-tej odbędzie 
się zebranie w Auli szkoły powszechnej św. 
M arcina przy ul. św. M arcin. Na porządku 
obrad wykład prof. Kaczmarka.

TELEGRAIIV

Rokowo o) ABjiBtowle akofitzoBe 
Wczoraj podpisano porozumienie o bezpośredniej komunikacji

W arszawa, 29. 3. (PAT.)

Dnia 28 bm. podpisane zostało w Augu­

stowie porozumienie o bezpośredniej ko­

munikacji kolejowej, drogowej i lotniczej 

oraz pocztowej, telegraficznej, radiograficz 

nej i telefonicznej, zgodn;e z brzmieniem  

not, wymienionych pomiędzy Polską i Lit­

wą dnia 19 marca rb.

Porozumienie podpisali: przewodniczą­

cy oba delegacy), ze strony polsk:ej wice­

dyrektor departamentu politycznego M . S. 

Z., p. Tadeusz Gwiazdoski, ze strony litew-

M.n. Charwat w drodze do Kowna
W ilno, 29. 3. (ATE.)

Dziś wieczorem przybył do W ilna poseł 

R. P. w Kownie min. Charwat i zamieszka 

w Pałacu Reprezentacyjnym.

Jutro poseł Charwat złoży hołd sercu 

M arszałka Piłsudskiego na Rossie, po czym  

uda się do Kowna.

Kowno, 29. 3. (ATE.)

M inister Charwat w środę, dnia 30 bm. 

o godz. 12 w południe złoży wizytę mini­

strowi spraw zagranicznych Litwy p. Ło- 

zorajtisowi, a następnie ustali z szefem  pro­

tokółu litewskiego M SZ szczegóły przyję­

cia przez prezydenta republiki.

Wyrok na zatwierdzony
W arszawa, 29. 3. (PAT.)

W czoraj w sądzie najwyższym odbyła  

się rozprawa w sprawie Joska Pędraka, o- 

skarżonego o zabójstwo Barana.

Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną  

Pędraka, zatwierdzając tym samym wyrok 

sądu apelacyjnego, skazujący Pędraka na 

13 lat więzień a.

Zabójstwo Barana wywołało w Często­

chowie wielkie poruszenie i było nawet 

powodem zajść antvźydowskich.

Sąd okręgowy skazał zabójcę na doży­

wotnie więzienie, sąd anelacyjny zmniej­

szył karę, skazując Pędraka na 13 lat wię­

zienia.

Obrady knmlsvl sen^cWth
W arszawa, 29. 3. (PAT.)

W  dniu wczorajszym obradowały w Se­

nacie komisje rolna i prawnicza.

Komisja rolna uchwaliła projekt ustawy 

o uporządkowaftiu wspólnot gruntowych z 

kilku zmianami.

Komisja prawnicza rozpatrzyła projek­

ty ustaw: o pozbawieniu obywatelstwa 

oraz o rejestrowych prawach rzeczowych  

skiej zaś generalny dyrektor komunikacji 

inż. Tuskenis.

W  związku z zakończeniem konferencji 

polsko - litewskiej w Augustowie odbyła 

się wspólna pożegnalna kolacja, w której, 

oprócz delegacii Ptewskiej i polskiej, wziął 

również udział starosta augustowski p. 

Eichler.

Delegacja litewska wyjechała z Augu­

stowa dziś dnia 29 bm. w godzinach ran­

nych drogą na Suwałki —  Kalwarię.

M in. Charwat, który spodziewany jest 

w Kownie w środę ok. godz. 16, zamieszka 

w hotelu „M etropol", W czwartek, pierw ­

szy poseł R. P. w  Litwie złoży o godz. 12,30 

w pałacu prezydenta Smetony swe listy u- 

wierzytelniające. Drogę z hotelu „M etro­

pol" do pałacu prezydenta odbędzie poseł 

polski w asyście honorowej szwadronu hu­

zarów litewskich.

Litewskie koła polityczne oraz sfery 

rządowe z wielkim zainteresowaniem  ocze­

kują przemówienia min. Charwata z okazji 

wręczenia listów uwierzytelniających i od­

powiedzi prezydenta Smetony.

na pojazdach mechanicznych. Projekt usta­

wy o pozbawieniu obywatelstwa komisja 

orzyjęła w  brzmieniu sejmowym bez zmian. 

Do projektu ustawy o rejestrowych pra­

wach rzeczowych komisja przyjęła szereg 

poprawek,

Zmarł carsM ad|irt»rrt
Paryż, 29. 3. (PAT.)

W  Nicei zmarł w wieku lat 83 b. gene­

rał arm :i rosyjskiej Teodor Trepów. Zmar­

ły generał był adiutantem cesarza M ikoła­

ja, członkiem rady stanu i senatorem.

Uspokojenie w Kownie
Kowno, 29. 3. (ATE.)

Ponieważ skonfiskowana odezwa partii 

opozycyjnych podpisana przez byłych pre­

zydentów, premierów i nrnistrów republi­

ki jest w dalszym ciągu kolportowana —  

pewne dzienniki zbliżone do sfer rządo­

wych, domagają się aresztowania wszyst­

kich podpisanych pod tą ulotką działaczy.

W związku z tym min. spr. wewnętrz­

nych płk. Leonas zakomumkował dziś przed 

stawicielom prasy, źe rząd nie ma zamiaru  

stosować represji wobec powyższych dzia­

łaczy opozycyjnych, bowiem we wspomnia­

nej odezwie domagali się oni ustąpienia 

rządu Tubelisa. Ponieważ rządu tego już 

dziś nie ma, więc brak jest również pod­

staw prawnych do tego, aby aresztować 

autorów odezwy.

Sabotaż w brytyjskiej fabryce 

samolotów
Londyn, 29. 3. (PAT.)

W  jednej z największych brytyjskich fa­

bryk samolotów „Fairey Aviation Compa­

ny" w Stockport pod M anchesterem wyda­

rzył się akt sabotażu. W  samolocie bombo­

wym, przeznaczonym dla brytyjskich wojsk 

lotniczych, przecięte zostały ostrym narzę­

dziem dwa przewody elektryczne. \X ' cza­

sie śledztwa stwierdzono, że podobne usz­

kodzenia poczynione zostały jeszcze w 3 

innych samolotach bombowych. Te trzy dal 

sze samoloty dostarczone być miały zresztą 

rządowi belgijskiemu.

Skutki trzęsienia zfcmf
Białogród, 29. 3. (PAT.)

O wczorajszym trzęsieniu ziemi nad­

chodzą następujące szczegóły: Najbardziej 

ucierpiało miasto Kopriwnica, gdzie zary­

sowały się niemal wszystkie domy. Przez 

kilka godzin wszelka komunikacja z inny­

mi miejscowościami była przerwana. Prze­

wody elektryczne oraz połączenie telegra­

ficzne i telefoniczne uległy zerwaniu. ’

Przelot pr?ez Athntyk
Londyn, 29. 3. (PAT.)

Samolot niemiecki przeleciał Atlantyk, 

startując z pokładu statku „W estfallen" 

przy pomocy katapulty. Statek ten zakot­

wiczony był u wybrzeży angielskich, w po­

bliżu Dartmouth, w hrabstwie Devonshire. 

Samolot ten jest typu „Junkers", zaopatrz©  

ny w motory na paliwo ciężkie. Na pokła­

dzie samolotu znajdowało się 4-ch pasaże­

rów.

Samolot lądował w Rio de Janeiro o 

godz. 15.45.

B. PrenMer nie chce wyllczyC 
się z pieniędzy

Kair, 29. 3. (PAT.)

W obec odmowy b. premiera Nahasa- 

Paszy złożenia dowodów na sumę 70,000 

funt., wydakowanych przez niego w zwią­

zku z przeorewadzeniem umowy angielsko 

egioskiej (1936 r.) i konferencji w M ontreux  

(1937 r.), koła rządowe liczą się z ewentu­

alnym pociągnięciem b. premiera do odpo­

wiedzialności sądowej.

Sprawa ta ma być zdecydowana w cią­

gu bieżącego tygodnia. Zdan'em Nahasa- 

Paszy fakt, źe ówczesna rada ministrów  

przyznała wymienioną sumę do jego dys­

pozycji, zwalnia go od obowiązku wylicza­

nia się z wydatków.

znaUzlónfy uf
Romans orientalny napisał Jan Potocki

39)
Następnie szeik zgromadził nas' 

razem i temi słowy odezwał się, po­
wtarzając to samo po arabsku dla 

wiadomości mahometan:
— Kopalnie złota, które od tysią­

ca blisko lat stanowiły, że tak po­
wiem, majątek naszej rodziny, zda­
wały się niewyczerpane. W tem to 
przekonaniu przodkowie nasi posta­
nowili obrócić dobyte z nich złoto  
na rozszerzanie islamizmu, zwłasz­
cza zaś wyznania Alego. Byli oni je­
dynie przechowywaczami tego Skar­
bu. którego straż kosztowała ich ty­
le trudów i zabiegów; ja sam dozna­

łem w mem życiu tysiąc najokrop- 
n ;pjszych niespokojności. Pragnąc 
raz wyłamać się z obawy, która z 

każdym dniem stawała mi się nie­
znośniejsza, chciałem przekonać się., 

czy kopalnia rzeczywiście była nie­
wyczerpana. PrzenurtowaTem skałę 
w 1 ilku miejscach i znalazłem, źe ży­
ła z’ota zewsząd dochodziła już koń­
ca. cenor M oro raczył zająć się obli­
czeniem pozostałych nam bogactw i 

ilości na każdego z nas przypadają­
cej. Pokazało się z rachunku, że każ­
dy z głównych spadkobierców, otrzy­
ma milion cekinów, współdziałacze 

zaś po pięćdziesiąt tysięcy. W ydoby­
to wszystko złoto i złożono je w od­
dolnej stad jaskini. Naprzód zapro­
wadzę was do kopalni, gdzie przeko­
nacie się. o prawdzie słó.w moich; na­
stępnie każdy przystąpi do odebra­

nia swojej części.
Zeszliśmy kręconymi schodkami 

przybyliśmy do grobowca, stamtąd  

zaś do kopalni, którą w istocie zna­
leźliśmy zupełnie wyczerpaną. Szeik 
naglił nas do jaknajśpieszniejszego 

powrotu. Stanąwszy na górze, usły­
szeliśmy straszliwy wybuch. Szeik o- 
znajmił nam. że materie palne wysa­
dziły w powietrze całą część podzie- 
mia, z której tylko cośmy byli wy­
szli.

Następnie udaliśmy się do Jaski­
ni, gdzie złożono resztę złota. Afry­
kanie odebrali swoje części, M oro 
zaś podjął się mojej i wszystkich  
prawie Europejczyków.

W róciłem do M adrytu i przedsta­
wiłem się królowi, który przyjął 
mnie z niewypowiedzianą dobrocią. 
Zakupiłem znaczne posiadłości w  
Kastylii; mianowano mnie hrabią  
Penna - Florida i zasiadłem pomię­

dzy pierwszymi kastylskimi TitoJa- 
Cos,

Przy bogactwach, moje zasługi 
także nabrały w-ekszej wartości. W  
trzydziestym szóstym roku życia zo­

stałem generałem.
Roku 1760 oowierzono mi dowódz­

two nad eskadrą, z poleceniem za­

warcia pokoiu z mocarstwami barba- 
ryjskiemi. Popłynąłem nanrzód do 
Tunisu, spodziewając się, że tam znaj 
dę najmniej trudności i że przykład  
tego państwa inne za sobą pociąg­
nie. Zarzuciłem kotwicę w przystani 

pod miastem i wysłałem oficera z o- 
znajmienlem o mojem przybyciu. 
W iedziano już o tern w mieście i ca­
łą zatokę Golety pokrywały strojne 
łodzie, które wraz z moim orszakiem  
miały mnie przewieść do Tunisu.

Nazajutrz przedstawiono mnie 
Bejowi. Był to dwudziestoletni mło­
dzieniec zachwycającej postaci. Przy 
jęto mnie z wszelkimi zaszczytami i 
otrzymałem zaproszeme na wieczór 

do zamku, nazwanego M azubą. Za­
prowadzono mnie od odległego kio­
sku w ogrodzie i drzwi za mną na 
klucz zamknięto. Otworzyły się ta­
jemne drzwiczki. Bej wszedł, przy­
kląkł na jedno kolano i pocałował 

mnie w rękę.
Drugie drzwiczki skrzypnęły i uj­

rzałem wchodzące trzy zasłonięte 
kobiety. Odrzuciły zasłony, pozna­
łem Eminę i Zibełdę. Ta ostatnia pro­
wadziła za rękę., młodą dziewczynę, 
moją cerkę. Emina była matką mło­
dego Beja; nie będę opisywał do ja­
kiego stopnia obudziło się we mnie 
uczucie ojcowskiego przywiązania. 

Radoś4 moją mąciła tylko myśl, ź a  

dzieci moje wyznają wiarę, nieprzy­
jazną mojej. Dałem poznać bolesne 

to uczucie.
Bej wyznał mi, że mocno Jest przy­

wiązany do swoiel religii, że jednak 
siostra jego, Fatvma, wychowana 

nrzez n’e'W o1nicę, Hisznankę, w głębi 
duszy jest chrześcijanka.

Postanowiliśmy między remi, że 
córka mo’a przesiedli się do Hiszpa­
nii, przyjmie tam chrzest i zostanie 

moją dziedziczką.
Król raczył trzymać Fatymę do 

chrztu i nadał jej tytuł księżniczki 
Oranu. Następnego roku zaślubiła 
najstarszego syna Velasqueza i Re­
beki. o dwa lata od niej młodszego.

Zapewniłem  jej cały mój majątek, 
dowiódłszy, że nie mam bliskich kre 
wnych po ojcu i że młoda M aurytan- 
ka, spokrewniona ze mną przez Go- 
melezów, jest jedyną moją spadko­

bierczynią. Chociaż jeszcze młody  
i w sile wieku, pomyślałem i*ednak o 
miejscu, któreby mi pozwoliło zako­
sztować słodyczy spoczynku. W iel- 
korządztwo Saragossy było wolnę, 
poprosiłem  o nie i otrzymałem.

Podziękowawszy i pożegnawszy  

JKMość, udałem się do braci M orów, 
prosząc o oddanie mi zapieczętowa­
nego zwoju, który przed dwudziestu 
pięciu laty złożyłem u nich. Był to 
dziennik dziewiętnastu pierwszych 
dni mego pobytu w Hiszpanii.

Pra^pisałem go własną ręką i zło­
żyłem w żelaznej szkatułce, gdzie go 
kiedyś znajdą moi spadkobiercy.

- . — ---- -i

/ KONIEC,^
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D elesuda K upiectw a th rześtljańsK leso  
u N atze lneso U odza

W zw iązku z przekazan iem  , .
sprzętu w ojennego , ufundow anego n ie w ygłosił prezes N aczelne j R a ­

ze  składek zorganizow anego kupiec- dy Zrzeszeń K upiectw a P olskiego  
tw a chrześcijańskiego, dnia  28 b .m . p . H enryk B run, stw ierdzając jak- 
P an M arsza łek Ś m ig ły - R ydz najściś lejsze zespo len ie zorganizo - 

przy ją ł delegację N aczelne j R ady w anego kup iectw a po lskiego z  

Zrzeszeń K upiectw a P olsk iego w  
składzie pp: H . B run , B . H erse, 
S . B arc ikow ski, F . W oźniak , T . 
M archlew ski, E , W encel, A . C zar­

necki, B . S ikorski, H . P atschke.

W  czasie audiencji przem ów ie-

A rm ią i zapew niając P ana M ar­

szałka, że na Jego w ezw an ie kup ­

cy po lscy gotow i są na każdym  
posterunku spełnić sw ój obow iązek  
d la dobra R zeczypospolitej P ol­

sk ie j.

P an M arsza łek podziękow ał 
delegacji za dar kupiectw a  
chrześcijańskiego ofiaraw any A rm ii 
i d łuższy czas spędził na rozm o ­

w ie , żyw o in teresując się b ieżą ­

cym i pracam i organ izacyj kupiec ­

kich i aktua lnym i d la handlu po l­

skiego prob lem am i, które —  na  
zapytanie P ana M arszałka —  re ­

ferow ali i ilustrow ali członkow ie  

delegacji.

P o skończonej audiencji P an  

M arsza łek  złoży ł podp is na ozdob ­

n ie w ykonanym pergam inow ym  
U C J U S ktuuuvox.. n U U -| .

znaczków pocztow ych, j akcie przekazan ia sprzętu w ojen ­

nego.

Znaczki pocztow e
nabyw ajm y

w kiosK uch ty toniow ych
Z dn iem 1 kw ietn ia w chodzą  

w życie now e przep isy dotyczące  
deta licznej sprzedaży znaczków  
i kart pocztow ych. W szystkie  
kioski ty ton iow e obow iązane będą  
do sprzedaży deta licznej znaczków . 
W prow adzen ie tego przym usu m a  
duże znaczen ie d la pub liczności, 
napotykającej na trudności w na-i 
byw an iu i . _

szczegó lnie w dn ie św iąteczne. <

Z życ ia Zw . S trze leck iego

w  Lub ien iu pow . w łocław skiego

Zarząd O ddzia łu gm . Z . S . w  

Lub ien iu dbając o utrzym anie sta ­

łego kontaktu ze strzelcam i, którzy  
czasow o urlopow an i są z oddziału  
d la odbycia czynnej służby w oj­

skow ej, urządza coroczn ie  uroczyste  
pożegnan ie poborow ych rekru tu ją ­

cych się spośród szeregów strze ­

leck ich .

W  ub ieg łym  tu rnusie w iosennym  
zes ła ł pow ołany do zaszczytne j 
służby w ojskow ej strzelec II stop . 
Leon Jaskó lski, którem u w przed ­

dzień odejśc ia od w ojska t. j. dnia  
23 b .m . zgotow ano tu serdeczne  
pożegnan ie. P rezes O b. D obrek  
w obecności całego Zarządu i 
w szystkich członków organ izacji 
w ręczył O b. Jaskó lsk iem u upom i­

nek strzeleck i w  postaci przyborów  

do go len ia i m ycia .

N astępn ie w szyscy obecn i na  
zb iórce, chórem odśpiew ali z te j

sposób , w bardzo serdecznym  na ­

stro ju sw ego kolegę, który po od ­

byciu służby w ojskow ej zasili spo- 
w rotem  szeregi organ izac ji, w ykorzy ­

stując nabyte w A rm ii w iadom ości 
d la szkolen ia sw ych kolegów .

Ś M IE R Ć G A JO W E G O  
na posterunku pracy
W poniedziałek w godzinach  

w ieczorow ych zosta ł zabity koło  

jez io ra C zarnego gajow y lasów  

państw ow ych Tom asz O lejn iczak, 

zam . w O strow ach.

W ładze policy jne prow adzą n ie- 

. . ł . •, • justanne dochodzen ie celem  w ykry-
okazji p iosenkę żo łn ierską „W ojen ­
ko, w ojenko..." , żegnając w tenlc ia zabó jcy gajow ego .

„CyrullK" l „Szpilki" 

nie wychotlzq, ole...
O d d łuższego czasu n ie w ycho ­

dzi już „C yru lik W łocław ski" ani 
„S zp ilki W łocław skie" —  p ism a, 

które w sposób hum orystyczny i 
satyryczny om aw iały w ypadki i 

. -z -«■ - t - w ypadeczki w łocław skie. A  prze-
।  ciągnięc ia pożyczek krótkoterm . na c jez ludzie są spragn ien i takiego  

P rezydenta  , zasilenie fund .obro t. na zł. 200.000, w eso łego spo jrzen ia na naszą szarą  
I 5) w olne w nioski. ‘rzeczyw istość w łocław ską.

< To zrozum ia łe d la natury ludz ­

kiej pragn ien ie zaspoko i w ieczór 
„W szystk iego potrochu", który da  
kilka hum orystyczne - satyrycznych  

skeczów (jednoaktów ek) oraz sze ­
reg aktualnych kup letów rów nież 
na tem aty o stosunkach m iejsco ­

w ych.

Jak w idzim y, w ieczór ten —  w  
„S łońcu" 5 kw ietn ia —  zapow iada  
się n iezw ykle ciekaw ie .*

U rozm aicą go jeszcze tańce oraz  
num ery m uzyczne, z których na  
p ierw szym m iejscu postaw ić trzeba  
w ystęp doskonałe j orkiestry m iejs ­

cow ego pułku.

W  czw artek o godz. 20-te j od- 4) zatw ierdzenie budżetu na 

będzie się posiedzenie R ady M iej-; 1938/39 r. oraz w zw iązku z po- 
skiej z następu jącym porządkiem  ‘ w yższym : a) uchw alen ie  przep isów  

o przekładan iu na w łaścic ie li przy ­

ległych działek na podstaw ie art. 
174 praw a budow lanego  / kasztów  
p ierw szego  urządzen ia u lic i p laców , 
b) upow ażn ienie d la M -tu do za-

obrad:

1) przy jęcie porządku obrad ,

2) przy jęc ie protokółu z po ­

przedn iego posiedzen ia,

3) spraw ozdan ie  
M iasta ,

zsO

Mo

■p v --
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•'„ŚLEPY ZAUŁEK"
• W czorajsza  prem iera w  .S łońcu"  
była praw dziw ą ucztą artystyczną. 
„Ś lepy zau łek" to b . ciekaw y film  

z życ ia w ie lkom iejskiego jest po-

1 n iekąd rew elacją, jeś li chodzi • te ­

m at, pon iew aż w idzim y w n im  
obnażoną praw dę o ludziach za ­

m ieszkałych podejrzane u lice .

Jedną z tak ich u lic jest .Ś lepy  
zau łek", kryjący w sobie w iele  
ludzk ich ta jem nic, n ie znanych

Rzemieślnicy na Targi!
B iu ro O rg an izacy jn o  -  H an - p o n a tó w k o rzy stać b ęd z ie n a jw ® t p o lic ji. ।  p z iy c^ i u licy , b ez -  

d lo w e R zem io sła p rzy Izb ie z u lg o w e j ta ry fy . 

R zem ieś ln icze j w T o ru n iu  

p o d a je d o w iad o m o ści, że  

teg o ro czn e T arg i P o zn ańsk ie  

p o łączo n e  z O g ó lno -P o lsk im i  

T arg am i R zem io sła o d b ęd ą  

s ię w  czas ie o d 1 —  8 m aja  

b . r .

R zem io sło p o m o rsk ie b ie -  

rze u d z ia ł w T arg ach w  

.s to isk u zb io ro w y m , u rząd zo -  

(( n y m  p rzez tu t. B iu ro O rg a-  

„V I  V  X  X X » U X U S V „W X V M V V n izacy jn o - H an d lo w e .

S prow adzam w span ia ły film  re - ' W ielu naw et W łocław ian n igdy , P rzez ca ły czas trw an ia  

lig ijny „G olgota", który będzie  i n ie w idziało  „G olgoty", a przec ież 'Targów o b ecn y b ęd z ie w  

zdo lny zachw ycić i poruszyć do ona odtw arza najdroższy m om ent 1 s to isk u sp ec ja ln y k ie row n ik ,  
g łęb i każde setce katolick ie Jest re lig ijny d la każdego kato lik . -!  któ za interesow anym  udzie- 

to bow iem przep iękne i znakom ite , ta jem nicę O dkupien ia przez M ękę ' 
dzieło w ykończone w  zeszłym  roku  • krzyżow ą.

w e Francji. B iorą w n im udział A  zatem pospieszym y w szyscy ipacy j o d n o śn ie  d o p r°d u k c ji 
najw ięksi artyśc i francuscy. D late- ! w W ielkim Tygodn iu do kina 
go  jest ten  film  w prost rozchw ytany. ' „S łońce", by odśw ieżyć naszego  

U dało się jednak go sprow a- ducha m iłości spo łecznej, og ląda* 
dzić do W łocław ka przynajm niej i^c °l)ra^ C hrystusa za nas cier- 

~  . p iącego i um ierającego .

Ks. St. Tywonek
S karbn ik  C hrz. U niw er. R ob.

W span ia ły film

GOLGOTA” w kinie „Słońce

robotny architekt, b iedna dziew czy ­

na, usiłu jąca w yrw ać sw ego brata  
,T7 n . . t c z pod zgubnego w pływ u m łode*
W szelk ie in fo rm ac jo , to r- d an y ch zło czy ń có w . W id z im y  

m u larze zg ło szeń i t. p . o t- w tym  film ie dw a św iaty: życie  

rzy m ać m o żn a w B iu rze lu < lzł i. k * !y ch . w . -S le P > !m  
J  zau łku i tych którzy bardzo rzadko

O rg an izacy jn o - H an d lo w y m  w ychodzą kuchennym i schodam i 

R zem io sła p rzy Izb ie R ze-|S W °*c^ luksusow ych dom ów .
. . . rp  . , | re tak w span iałym dram acie

m iesln icze j w 1 orun iu , u l. sw . śm ie jem y się do rozpuku na w ese- 

K atarzy n y 9 /1 1 . .łe j kem edii „C zarny hrabia", gdzie
I dw aj n iezaw odn i w eso łkow ie P at 

T erm in zg ło szen ia u p ły w a  1 1 w ,yw o,u i,»
6  H  J śm iechu, bm ia ło po lecam y star-

z d n iem  3 0 m arca 1 9 3 8 r . Iszy m  i m ło d z ieży .

na koniec W . P ostu .

P od w ie lk im  P rotektoratem  N aj- ; 
dosto jn iejszego P asterza —  J. E . l 
K s. B iskupa K arola R adońskiego , ; 
będzie w yśw ietlana „G olgota"; 
w kin ie „S łońce" w n iedzie lę  pal- j 
m ow ą i przez następne cztery dn i. 
W . Tygodnia . j

S prow adzam ten film na sw oje ; 
w yłączne ryzyko  jakkolw iek koszta  
przen iosą 1500  zł. i czysty dochód  
z n iego przeznaczy łem na cele  
społeczne, zw łaszcza na pow ię ­

kszen ie b ib liotek i C hrz. U niw ersy ­

tetu R ob. M am nadzie ję, że spo- I 
łeczeństw o kato lickie W łocław ka  
n ie zaw iedzie m oich oczekiw ań , i _______

Tym bardziej tak sądzę, bo w  W ło- K ancelaria czynna codziennie od  
cław ku n ie było film u , a zw łasz- godz. 10 do 13-e j u l. T . K ościu- 
sza znakom itego film u „G olgota'1 szk i 19. O płaty zosta ły zn iżone 
od daw na. i usta lono: D Za naradę i ykada-

Pp. rzemieślnicy
iiiiiiiiiiiiiiuińiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniitiiiiiintiitiiitiiiiiiniiiiiitiiiiiiuiiiiu

czytająi rozpowszechniają

„Express Kujawski
lać b ęd z ie n a żąd an ie in fo r- czytają i rozpowszechniają
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firm rep rezen to w an ych w  

s to isk u .

K o szty u d z ia łu w T ar ­

g ach są m in im a lne , g d y ż  

1 m 2 p o w ie rzch n i k o sz tu je  

ty lk o 5 z ł zaś tran sp o rt ek s-

CENA w prenumeracie 2 zł 50 £fr 
z odnoszeniem do domu

O pieka lekarska  d la zw ierząt
P raw dziw ie trosk liw ą op iekę le ­

karską i sum ienną poradę otrzym a ­

cie d la sw ych pupilów (d robnych  
zw ierząt i kon i) w A m bulatorium  
Z jednoczonego T-w a O pieki nad  
Zw ierzętam i w e W łocław ku , pod  
fachow ym kierow nictw em lekarza .

P rzyjęc ia w  dn iach: poniedziałek  
i czw artek w godz. od 12 do 1-ej.

n ie od każdego pabjenta zł. 2. 2) 
Za w szelk ie zab ieg i (operacje, za ­

strzyk i, szczepien ia przec iw  nosów ­

ce, opatrunki) pobierana zostan ie  
dodatkow a opłata.

i usta lono: 1) Za poradę i zbada-

R edaktor: W alerian G lin ieck i.

D yżur lekarsk i l apteczny
O yŹU r apteczny —  p . M ajstra , u l K aściu - 
szk i I, ta l. 13-78 .

D yżur apteczny — p . U lanow skie j, S tary  
R ynek 14, te l. 13-63.

D yżur lekarsk i — dr, W dow iak, S t. R y ­
nek 4. te l 15-81 .

S ygnatura K m . I. 7 4 i 322/38 .

O bw ieszczen ie o licy tac ji ruchom ości.
K om ornik S ądu G rodzkiego w e W łocław ku I-go rew iru  

Zdzis ław  Tom aszew ski, m ający  kancelarię  w e W łocław ku, u l. P lac W ol­

ności N r. I, na podstaw ie art. 602 k.p .c . podaje do pub licznej w ia ­

dom ości że dn ia 13 kw ietn ia 1938 r. o godz. 10 rano w e W łocław ­

ku, u l. 3-go M aja, N a 9, odbędzie się l-sza licy tacja ruchom ości, na ­

leżących do S półdzie lcze j K sięgarni S zko lnej, składających się 
z urządzen ia sklepow ego, różnych m ateria łów p iśm iennych i innych  
ruchom ości, oszacow anych na łączną sum ę zł. 2156.

R uchom ości m ożna og lądać w dn iu licy tac ji w m iejscu i czasie  
w yżej oznaczonym .

K O M O R N IK : Z . Tom aszew ski

W łocław ek, dnia 28 m arca 1938 r.

Z ak ł. G raf. o . f . „B -C IA  P IO T R O W S C Y ", W ło c ław ek . P rzed m ie jsk a  2 0 T ele fo n 1 1 -0 0 , 

i K siążn ica  K o p crn ik ań sk a  1

w  T o ru n iu |

W ydaw ec S tefan P io trow ski.


